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Szeregowy obywatel PRL, za­
pytany znienacka, z czym ko­
jarzy mu się Włocławek, w 

99 przypadkach na 100, wymie­
ni albo celulozę, albo fajans, bądź 
jedno i drugie. Przy czym, jeśli 
chodzi o celulozę, to przede wszy­
stkim tę pisaną przez duże „C”, 
o której to — wiadomo — pisał 
Neyerly; co zaś do fajansu, to 
rzecz oczywista, że chodzi tu o 
owe talerze, dzbanki i filiżanki 
z kwiecistymi, najczęściej niebie­
skimi malowankami.

I w gruncie rzeczy skojarzenia 
te są jakimś prawidłowym od­
zwierciedleniem rzeczywistości, 
jako że życie Włocławka istotnie 
przebiega po osi, której krańce 
wyznaczają zakłady przemysłu 
papierniczego i wytwórnia fajan­
su. Tylko, że między tymi dwo­
ma krańcami mieści się całe bo­
gactwo spraw i problemów rów­
nie ważnych dla mieszkańców 
ziemi włocławskiej i w równym 
stopniu ich absorbujących jak 
owe_ dwa przemysłowe giganty. 
Mieści się rozbudowany przemysł 
meblarski, wcale nie najgorzej po­
stawione rolnictwo, rzemiosło i u- 
s|ugi, a także kultura, której wy­
znacznikiem jest własny teatr, no 
1 oświata, a zwłaszcza, cieszące się 
dużymi względami miejscowych 
Władz, rozbudowywane szkolni- 
ctwo.

206 szkól podstawowych z 89 
Punktami filialnymi, 12 liceów 
ogólnokształcących, rozwinięte 
szkolnictwo zawodowe, szczegół- 
"je rolnicze, Studium Wychowa­
nia Przedszkolnego — to niemało, 
Jak na nie za wielkie przecież 
województwo, I niemało nastrę- 
ł23 ,01?? kłopotów, tym bardziej 
T sztuki zarządzania tym gospo­
darstwem władze wojewódzkie 
uczą się dopiero od kilku lat i że 
oecnfe czeka je niebagatelne za­

danie wprowadzenia w życie re- 
mriny szkolnej.

A JEDNAK BUDZI 
ROZGORYCZENIE

Kuratora Henryka Kopczyń- 
—jego zastaję w biurze, mimo że 
"7, 10rma'lnie biorąc — jest na 
JjOPie. Wprawdzie tłumaczy, że 
,SS2.6d} Wko na chwilę, aby —

J.® 2 telefoniczną umową — 
lelić mi informacji, o które 

UT , ’ niem"iej w pokoju se- 
zaś tehf C2ekają już interesanci, 

reiefon raz po raz przerywa 

nam rozmowę. Podejrzewam więc, 
że moja wizyta to tylko pretekst, 
aby — mimo urlopu — zjawić 
się w biurze. Dziś ten powód, ju­
tro będzie inny...

— Bo rzeczywiście roboty jest 
mnóstwo — wzdycha kurator — 
i nie wiadomo, co ważniejsze: 
czy inwestycje, remonty, czy 
sprawy kadrowe, które teraz wła­
śnie „dopina się na ostatni gu­
zik”.

— Zostańmy więc przy kad­
rach. Jakie braki? Ilu nowych po 
wyższych studiach? Czy wszyst­
kie specjalności są obsadzone? 
Jak z kadrami dla klas najmłod­
szych ?

Kurator Kopczyński rozkłada 
ręce: — A gdzie z kadrami jest 
całkiem dobrze? Może w kilku 
wielkich miastach, no może w o- 
góle w miastach, ale na wsi?

Tak, to prawda; a Włocławskie 
nie odbiega w tym względzie od 
„średniej krajowej”. Może tylko 
rozbudowany przemysł jest tu do­
datkowym czynnikiem „kłopoto- 
gennym”, zważywszy na perspek­
tywy zyskowniejszej pracy, ofe- 
rowywanej przede wszystkim 
mężczyznom. A że nie są to czcze 
słowa, świadczyć może najlepiej 
fakt, iż w samym tylko ubiegłym 
roku odeszło ze szkoły 60 nau­
czycieli, w tym 20 magistrów, któ­
rzy w ramach akcji dokształcania 
nauczycieli ukończyli studia.

— To budzi rozgoryczenie — 
dodaje kurator — koledzy ich za­
stępowali, ponosili dodatkowe 
trudy z nadzieją, że dla szkoły, 
dla zespołu będzie z tego korzyść. 
A cl, ledwo uzyskali dyplom, za­
częli rozglądać się za rentowniej- 
szą pracą. Może trudno im się 
dziwić, ale też trudno nie zrozu­
mieć rozgoryczenia pozostałych 
nauczycieli.

Tak, sześćdziesiąt osób, z cze­
go ponad połowę stanowili męż­
czyźni, to poważny ubytek dla 
szkolnictwa. Tym poważniejszy, 
że o wyrównanie braków wcale 
nie jest łatwo. Przeciętnie każde­
go roku włocławska oświata po­
trzebuje około 100 nowych nau­
czycieli z wyższym wykształce­
niem. Zdobywa?

Rok ubiegły był wyjątkowo po­
myślny do szkół przyszło bo­
wiem 85 absolwentów wyższych 
uczelni. W tym roku perspektywy

(Dokończenie na *tr.  9)
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Organizatorzy kursów pomyśleli również o wypoczynku Foto; Cz> Górski

PRACOWITE
WAKACJE

Wszyscy zazdroszczą nauczy­
cielom długich wakacji let­
nich. Ci to pracę nielekką 

wprawdzie mają, ale za to na wy­
poczynek czasu, że ho! ho! — 
wzdycha z zazdrością niejeden. 
Teoretycznie — ponad dwa mie­
siące, prąktycznie — różnie to by­
wa, najczęściej dni poświęconych 
wyłącznie na odpoczynek, na 
wywczasy jest znacznie mniej. Bo 
pamiętać przecież trzeba, że na 
wakacje przypada sesja letnia na 
wyższych uczelniach (a wielu 
nauczycieli jest studentami), że 
jest to okres różnego rodzaju kur­
sów, seminariów itp., a pracowni­
cy oświaty nie stromą od okazji 
podwyższania kwalifikacji, przy­
gotowania zawodowego czy roz­
wijania zainteresowań wspoma­
gających ich pracę. Dziś chcemy 
poinformować czytelników o wa­
kacyjnych kursach organizowa­
nych przez Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. Jest ich sporo.

Wydział Pedagogiczny Zarzą­
du Głównego ZNP, wspól­
nie z poszczególnymi sek­

cjami centralnymi, zorganizował 
osiem kursów dta członków ple­

num tych sekcji oraz wspólnie z 
oddziałami ZG ZNP i filiami O- 
środika Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych — 26 kursów dla a- 
ktywu rad zakładowych.

I tak: Sekcja Bibliotekarska 
szkoli swój aktyw’ w Krynicy, w 
dniach od 20 czerwca do 3 lipca. 
Głównym tematem zajęć kurso­
wych jest rola bibliotek w no­
wym systemie edukacji narodo­
wej. W tym samym terminie i ró­
wnież w Krynicy odbywają się 
zajęcia na kursie Sekcji Oświaty 
Dorosłych. Tu dominuje proble­
matyka związana z wypracowy­
waniem koncepcji kształcenia u- 
stawicznego pracujących w opar­
ciu o powszechną, dziesięciolet­
nią szkołę średnią. Omawiane też 
są zadania i rola centrów kształ­
cenia ustawicznego, wiodących o- 
becnie placówek w oświacie doro­
słych.

W ośrodku szkoleniowym w 
Gdyni zlokalizowane zostały 
trzy kursy sekcyjne. Od 1 do 14 
lipca trwa kurs Sekcji Szkolni­
ctwa Zawodowego. Tematyka je­
go zdeterminowana jest, oczywiś­
cie, przygotowywaną reformą 

kształcenia zawodowego. Nato­
miast od 17 do 30 lipca obraduje 
Sekcja Wychowania Przedszkol­
nego nad możliwościami pełnego 
upowszechnienia tego wychowa­
nia i jak najlepszej jego korela­
cji z nauczaniem początkowym; 
Równolegle trwać będzie kurs 
światopoglądowy dla nauczycieli, 
działaczy Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Świeckiej.

W Iławie, od 4 do 14 sierpnia, 
odbywać się będzie seminarium 
Sekcji Szkolnictwa Ogólnego, 
zorganizowane przy pomocy Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania 
w Olsztynie i przeznaczone dla 
członków plenum sekcji. Uczest­
nicy będą dyskutować kilka pro­
blemów, między innymi: funkcjo­
nowanie szkolnictwa ogólnoksz­
tałcącego w zreformowanym sy­
stemie edukacji, zadania zbior­
czych szkół gminnych, formy pra­
cy środowiskowej, organizowania 
pracy nauczycieli i uczniów.

Od 20 lipca do 10 sierpnie w 
Puszczykowie koło Poznani® 
trwać będzie seminarium pedeu-

( Dokończenie na str. 10)



® Inspektorat Pracy ZG ZNP 
dokonał wstępnej analizy wnio­
sków, wynikających ze społecz­
nych przeglądów warunków pra­
ny- Stwierdzono duże zaintereso­
wanie przeglądami ze strony rad 
nakładowych i administracji. 
Przeglądy zostały przeprowadzo­
ne starannie 1 wnikliwie, co poz­
woliło na prawidłową ocenę wa­
runków pracy. Większość rad za­
kładowych odbyła wspólnie z ad­
ministracją posiedzenia, na któ­
rych dokonano analizy wniosków 
i ustalono plany likwidacji 
stwierdzonych zagrożeń. Należy 
dołożyć wszelkich starań, aby do­
robek ten właściwie wykorzystać. 
W październiku i listopadzie ra­
dy zakładowe ocenią, jak ogniwa 
administracji szkolnej realizują 
wnioski oraz przeanalizują plany 
poprawy warunków pracy na rok 
1979 1 zgłoszą ewentualne uwagi, 
mające na celu uruchomienie tych 
planów oraz lepsze dostosowanie 
ich do istniejących potrzeb.

© Rada Kultury Fizycznej i 

Turystyki ZG ZNP od wielu lat 
patronuje rozwojowi sportu żeg­
larskiego w środowisku nauczy­
cielskim. Istnieją już dwa ośrod­
ki żeglarskie (Ogonki i Jachranka) 
a w ostatnich tygodniach powo­
łano do życia Centralną Komisję 
Żeglarską, ciało społeczne, grupu­
jące specjalistów 1 wspomagają­
ce działania rady.

II czerwca w Ośrodku Wypo- 
czynkowo-Leczniczym ZNP w 
Jachrance odbyło się uroczyste o- 
twarcie sezonu żeglarskiego. W 
imprezie, zorganizowanej przez 
RKFIT ZNP, uczestniczyły sekcje 
żeglarskie Instytutu Badań Ją­
drowych, Instytutu Elektrotech­
niki, Klubu Nauczycielskiego z 
Woli i liczna grupa działaczy na­
szego Związku.

• 14 czerwca udała się do 
RFN grupa nauczycieli-dzialaczy 
związkowych na pobyt studyjny, 
korzystając z zaproszenia GEW 
(Związek Nauczycieli Zachodnio- 
niemiecki). Program pobytu prze­
widuje wizyty w szkołach, spot­
kania z nauczycielami, przedsta­
wicielami władz związkowych i o- 
światowych. Kierownikiem gru­
py jest wiceprezes ZG ZNP, kol. 
Czesław Banach.

@ Wojewódzki Zespół Emery­
tów i Rencistów ZNP w Ciecha­
nowie zorganizował w dniach od 
25 maja do 5 czerwca bieżącego 
roku kurso-wczasy w Rewalu 
(województwo szczecińskie), w 
których uczestniczyło 43 aktywis­
tów ognisk i sekcji emerytów z 
terenu województwa.

Przewodnicząca zespołu, kol. 
Jadwiga Gołaszewska złożyła 
sprawozdanie z wykonania planu 
pracy w okresie od 1 stycznia do 
22 maja bieżącego roku. Odbyły 
się cztery zebrania plenarne po­
święcone analizie działalności po­
szczególnych sekcji i ognisk oraz 
dyskusje. Każde z zebrań koń­
czyło się częścią artystyczną.

Uczestnicy kurso-wczasów’ wy­
słuchali również interesujących 
prelekcji, występów Estrady 
Szczecińskiej, wzięli udział w 
wieczorku tanecznym w Klubie 
FWP „Zdrój”. Zorganizowano też 
wycieczki piesze do pobliskich 
miejscowości 1 dalsze wyjazdy do 
Kamienia Pomorskiego, Gryfic t 
Szczecina.

Impreza była starannie zapla­
nowana i doskonale zorganizowa­
na. Piękna pogoda także sprzy­
jała odpoczynkowi. Toteż nau- 
czyciele-emeryci spędzili w Re­
walu czas m|lo i pożytecznie.

® Praca Rady Zakładowej 
ZNP w Wojsławicach od dwu lat 
uległa wyraźnemu ożywieniu. 
Zaplanowano treść i formy pracy 
ciągłej, dzięki czemu zniknęła ak- 
cyjność, która poprzednio towa­
rzyszyła działalności tej rady. 
Dziś wszyscy jej członkowie czu­
ja się współodpowiedzialni za 
wyniki pracy, traktują sprawy 
związkowe jak własne.

Nawiązano stałą współpracę z 
sąsiednią Radą Zakładową w 
Kraśniczynie. Obopólne wizyty 
sprzyjają wymianie doświadczeń. 
Rada organizuje wiele imprez 1 
uroczystości.

24 maja żegnano uroczyście kil­
ku członków Związku odchodzą­
cych na emeryturę. Obok czyn­
nych nauczycieli, emerytów i ju­
bilatów (25 lat pracy w zawo­
dzie) w uroczystościach wzięli u- 
dział przedstawiciele władz poli­
tycznych 1' administracyjnych 
gminy, kierownictwo Oddziału 
ZG ZNP w Chełmie, przedstawi­
ciele komitetu rodzicielskiego i o- 
piekuńczego, uczniowie.

Gminny dyrektor szkół w Woj­
sławicach, kol. Edward Nakónie- 
czny powitał zgromadzonych, je­
go zastępca, kol. Jan Jabłoński, 
nakreślił perspektywy szkolnic­
twa na terenie gminy, wiceprezes 
Rady Zakładowej, kol. Marian 
Polak przypomniał działalność 
nauczycieli w czasie wojny 1 o- 
kupacji. Uczniowie 1 przedszko­
laki przygotowali część artysty­
czną 1 kwiaty. Rada Zakładowa — 
upominki książkowe. Tę milą u- 
roczystość zakończono symbolicz­
ną lampką wina i zabawą tane­
czną.
• Oddział Zarządu Głównego 

ZNP w Ciechanowie zorganizował 
ną przełomie maja i czerwca II 
Indywidualne Wojewódzkie Mi­
strzostwa Szachowe oraz II Wo­
jewódzki Turniej Piłki Siatkowej.

Gospodarzem mistrzostw sza­
chowych, w których brali udział 
nauczyciele reprezentujący rejon 
Ciechanowa, Pułtuska, Działdowa 
1 Żuromina, była Rada Zakłado­
wa w Żurominie. Pierwsze miej­
sce zdobył ubiegłoroczny mistrz, 
Waldemar Lachowski z Pułtus­
ka. Zaprezentował on doskonałą 
formę gry, nie ponosząc ani jed­

nej porażki. Toteż zakwalifiko­
wał się do ogólnopolskiego fina­
łu w Polanicy. Drugie miejsce 
zajął Stanisław Kawczyński z Żu- 
romina, trzecie — Leszek Staszc, 
wski z Działdowa. Zwycięzcy 
wręczono puchar przechodni, u. 
fundowany przez dyrektora Oś­
rodka Usług Pedagogicznych ( 
Socjalnych w Warszawie, kol, 
Zdzisława Wrzeszcza. Pozostałych 
zawodników wyróżniono dypi0. 
mami i nagrodami.

Natomiast gospodarzem tur- 
nieju piłki siatkowej była Rada 
Zakładowa w Pułtusku. Uczesfr. 
nlczyły drużyny z rejonu Cieęha- 
nowa, Pułtuska, Mławy, Żurom], 
na, Działdowa 1 Płońska. Pierw, 
sze miejsce wywalczył Żuromin, 
drugie — Ciechanów, trzecie — 
Mława. Zwycięska drużyna otrzy. 
mała puchar przechodni ufundo­
wany również przez dyrektora O- 
środka Usług Pedagogicznych j 
Socjalnych w Warszawie.
Wszystkim drużynom wręczono 
dyplomy 1 nagrody ufundowane 
przez Kuratorium Oświaty i Wy. 
chowania w Ciechanowie.

© Rada Zakładowa ZNP w 
Wejherowie (województwo gdań­
skie) zorganizowała w dniach 23— 
—25 maja trzydniową wycieczkę 
do Szczecina dla członków Sekcji 
Emerytów. Wzięło w niej udział 
35 osób. Zwiedzano Szczecin, Ko. 
łobrzeg, Kamień Pomorski i Star, 
gard Szczeciński. Dużą atrakcją 
była przejażdżka wodolotem. 
Grupie wycieczkowiczów, której 
kierownikiem był kol. Ryszard 
Gazda, dopisywał świetny humor.

ES

Oświaty . 
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7 udziałem przedstawicieli Gló- 
“ wnej Kwatery ZHP, członków 
Prezydium SZS, kuratorów oświa­
ty i wychowania oraz komendan­
tów chorągwi! ZHP odbędzie się 
w dniach 4—5 lipca br. w Pile 
Ogólnopolska inauguracja Akcji 
Letniej — 78 połączona z kole­
gium Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania.

Przedmiotem obrad kolegium 
będą: zadania ZHP w roku 
szkolnym 1978/79; głóiwne zadania 
wychowawczo-opiekuńcze w nad­
chodzącym roku szkolnym; oce­
na realizacji programu rozwoju 
kultury fizycznej oraz udział ZHP 
w realizącji programu rozwoju 
kultury fizycznej dzieci i mło­
dzieży.

W dniach 24 — 30 bm. prze­
bywał w ZSRR minister 
oświaty i wychowania — Jerzy 

Kuberski i zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Władysław Kata.

Polska delegacja wzięła udział 
w uroczystym zakończeniu rocz­
nego studium nauki języka rosyj­
skiego przez polskich nauczycieli- 
-rusycystów w Instytutach Pe­
dagogicznych w Orle i „Kijowie.

Następnie minister J. Kuberski 
i kierownik Władysław Kata 
wzięli udział w obradach Wszech- 
związkowego Zjazdu Nauczycieli 
1 Pracowników Oświatowych w 
Moskwie.

O czerwca br. zakończono kon- 
" kurs dla nauczycieli na te­
mat: „Organizujemy pracę z ucz­
niami w zakresie wyboru zawo­
du”. Konkurs spotkał się z du­
żym zainteresowaniem, czego wy­
razem było nadesłanie 187 zgło­
szeń zbiorowych i indywidual­
nych. Bardzo duża liczba zakwa­
lifikowanych do oceny materia­
łów ukazała ciekawą i nieszablo­
nową pracę z uczniami w zakre­
sie wyboru zawodu.

Nagrody zespołowe przyznano: 
I stopnia — Szkole Podstawowej 
nr 7 w Nysie (woj. opolskie), II 
stopnia — Szkole Podstawowej 
nr 1 w Chodzieży, Szkole Pod­
stawowej Specjalnej w Łodzi, 
Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Zwoleniu i Zbiorczej Szkole 
Gminej w Koszęcinie (woj. 
częstochowskie). Nagrody III 
stopnia otrzymały szkoły pod­
stawowe w: Łodzi — nr 5, w 
Bielsku-Białej — nr 21, w Lesz­
nie — nr 9. w Mielcu — nr 7 
oraz Zbiorcze Szkoły Gminne: w 
Kaczole (Woj. słupskie), w Sępo­
polu (woj. olsztyńskie), w Kro­
śnie Odrz. (woj. zielonogórskie) 
i w Łańcucie.

Indywidualnie nagrodę II stop­
nia otrzymała Grażyna Tadeusie­
wicz z Łodzi (szkoła nr 187), zaś 
"III stopnia — . Stanisław Roma­
now ze Świebodzina (szikoła nr 
2).

Sąd konkursowy pragnie prze­
kazać serdeczne podziękowania 
władzom oświatowym wojewódz­
twa łódzkiego, za dużą liczbę oraz 
bardzo wysoką jakość prac na­
desłanych na konkurs przez pla­
cówki tego województwa.

Wydawnictwa Szkolne 1 Pe­
dagogiczne zakończyły druk 

podręczników dla szkół podsta­
wowych, średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych, przeznaczo­
nych na zaopatrzenie uczniów w 
nowym roku szkolnym.

Dzięki ofiarnej pracy wydaw­
nictwa i drukarń — przygotowa­
no 22 988 tys. egzemplarzy dla 
szkół ogólnokształcących oraz 
3 959 tys. egz. dla szkół zawodo­
wych.

saf Gnieźnie odbył się finał III 
*’ ogólnopolskiego konkursu o 
tytuł „Najsprawniejszy w zawo­
dzie”.

Ten corocznie przeprowadzany 
konkurs organizuje się w central­
nym etapie przemiennie dla 
d wóch zawód ów: ślusarz i kra­
wiec odzieży damskiej lekkiej. Są 
to bowiem zawody najliczniej re­
prezentowane w. szkolnictwie za­
wodowym specjalnym. W tego­
rocznym konkursie uczestniczyło 
ponad 4 tys. dziewcząt klas trze­
cich szkół zawodowych specjal­
nych z kierunku krawieckiego.

I miejsce zajęła Szkoła Zawo­
dowa Specjalna przy Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym nr 2 w 
Gnieźnie. Następne w kolejności 
to: Szikoła Zawodowa Specjalną 

przy Ośrodku Szkolno-Wycho­
wawczym w Tomaszowie Mazo­
wieckim, Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa Specjalna w Głogowie, 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
Specjalna im. J. Korczaka w Po­
znaniu i Zasadnicza Szkoła Spe­
cjalna przy Zakładzie Wycho­
wawczym nr 2 w Szczecinie.

W klasyfikacji indywidualnej 
zdecydowanie najsprawniejsza w 
zawodzie okazała się Renata Pi­
wowarczyk z Ośrodka Szkolno- 
-Wychowawczego w Gnieźnie.

W podsumowaniu wyników 
konkursu, połączonym z wystawą 
prac młodzieży biorącej udział w 
konkursie, uczestniczyli: wicemi­
nister oświaty i wychowania — 
Bolesław Dylak, dyrektor Depar­
tamentu Kształcenia. Specjalnego, 
'Profilaktyki i Resocjalizacji — 
Leszek Gomółka, wiceprezes 
Związku Spółdzielni Inwalidów 
Janusz Łukasiak oraz władze po­
lityczne i oświatowe wojewódz­
twa poznańskiego i miasta Gniez­
na.

Zwycięzcom wręczono cenne 
nagrody, ufundowane przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowa- 
nia oraz Związek Spółdzielni In­
walidów, który był współorgani­
zatorem imprezy.

W maju br. odbyło się szereg 
posiedzeń komisji i zespołów 

Rady Głównej Nauki, Szkolnict­
wa Wyższego i Techniki. I tak, 
na pierwszym posiedzeniu Zespo­
łu Budownictwa i Ochrony Śro­
dowiska dokonano wyboru władz 
oraz przedyskutowano zakres i 
główne kierunki działania zespo­
łu. Jego przewodniczącym został 
prof. Zbigniew Grab^wsk:, dyre­
ktor Instytutu Dróg i Mostów 
Politechniki Warszawskiej; a wi­
ceprzewodniczącym — prof. Adolf 
Ciborowski również z Politechni­

ki Warszawskiej. Funkcję sekre­
tarza pełnić będzie dr Czesław 
Cała, wicedyrektor. Departamentu 
Analiz i Kontroli Badań, rozwoju 
i Wdrożeń MNSzWiT.

Zespól zamierza skoncentro­
wać swą działalność na merytory­
cznym opiniowaniu realizacji za­
sadniczych kierunków’ prac bada­
wczo-rozwojowych w najbliż­
szych latach oraz inspirowaniu 
kierunków tych prac w ' okresie 
1981—85. Przy czym główną uwa­
gę skupi się na programach rzą­
dowych PR-5 (Kompleksowy roz­
wój budownictwa mieszkaniowe­
go) i PR-7 (Kształtowanie i wy­
korzystanie zasobów wodnych) o- 
raz odpowiednich problemach 
węzłowych.

IV posiedzenie Zespołu Techno­
logii Kształcenia Komisji Dydak­
tyki odbyło się w Wyższej Szkole 
Oficerskiej Wojsk Łączności w 
Zegrzu. Uczestnicy posiedzenia 
przedyskutowali referaty płk. dr. 
Antoniego Ozokały nt: technolo­
gii kształcenia na tle teorii sys­
temów oraz doc. Stanisława Jar- 
.mairfca (Politechnika Poznańska) 

nt: metod i dróg zwiększenia sto­
pnia wykorzystania technicznych 
środków dydaktycznych w szkol­
nictwie wyższym. Dyskusja, in­
spirowana pierwszym s refera­
tów, miała charakter teoretycz.no- 
metodiologiezny i dotyczyła głów­
nie definicja technologii kształce­
nia oraz jej cech konstytutywnych. 
Natomiast rozważania nad dru­
gim referatem koncentrowały się 
wokół spraw unowocześniania 
dydaktyki; w uczelniach. Szcze­
gółowe wnioski z obrad zespołu 
przekazane zostaną do rozpatrze­
nia przez MNSzWiT. Po zakoń­
czeniu obrad członkowie zespołu 
zapoznali się technicznymi śro­
dkami dydaktycznymi, którymi 
dysponuje Wyższa Szkoła Oficer­
ska w Zegrzu.

Z udziałem wiceministra 
NSzWiT — prof. Janusza 

Górskiego, odbyła się w Książu k. 
Wałbrzycha międzyuczelniana 
narada przedstawicieli uczelni •- 
konomicznych, poświęcona podsu­
mowaniu doświadczeń pełnego 
cyklu kształcenia ekonomistów 
według zreformowanych w roku 

1973 planów i programów stu­
diów dziennych.

Naradę zorganizował Departa­
ment Studiów i Badań Uniwersy­
teckich, Ekonomicznych i Pedago­
gicznych MNSzWiT wspólnie z Se­
kcją Ekonomiczną Rady Głównej. 
Obrady prowadził przewodniczą­
cy Sekcji Ekonomicznej — prof. 
Zbigniew Messner (rektor Aka­
demii Ekonomicznej w Katowi­
cach).

W wyniku obrad pozytywnie o- 
ceniiono założenia i efekty wpro­
wadzonych zmian, uznając za 
szczególnie korzystne:

— zasadę tzw. szerokiego pro­
filu absolwentów i oparcie stu­
diów o wspólny blok przedmio­
tów ogólnych; ■

— zmniejszenie liczby kierun­
ków i specjalności; .

. — znaczne uelastycznienie kon­
strukcji planów studiów, pozwa­
lające uczelniom na prezentację 
własnego dorobku naukowego.

Stwierdzono, iż w odniesieniu 
do kierunków ekonomicznych nie 

zachodzi potrzeba zmian zestawu 
kiierunóiw i specjalności, ani też 
przedłużania okresu trwania sta­
diów.

Zgłoszone w trakcie dyskusji (a 
również w okresie prac przygoto­
wawczych do narady) propozycje 
korekrtur w planach studiów, któ­
re dotyczą m.in:. zwiększenia wy­
miaru przedmiotów prawniczych i 
roli wiedzy prawniczej w wy­
kształceniu ekonomistów, dalsze­
go uj ednoliceni a bloku przedmio­
tów ogólnych na różnych kierun­
kach studiów, czy poszerzenia 
bądź wprowadzenia na niektórych 
kierunkach problematyki z zakre­
su technologii i towaroznawstwa 
— zostały przyjęte i będą uwzglę­
dnione w projektach skorygowa­
nych planów studiów.

Dyskusja, dotycząca praktyk 
studenckich wywołała sporo ne­
gatywnych uwag.

Uznano za celowe, zorganizo­
wanie w trakcie roku akademic­
kiego 1978/79 konferencji poświę­
conej omówieniu koncepcji sta- 
di ów stacjom amo -zaocznych.

Najpierw odczytana została li­
sta obecności. A była to li­
sta niezwykła. Padały imiona 

i nazwiska ludzi w różnym wie­
ku, poniżej 20-letnich, lecz także 
ponad 50-letnich i równocześnie 
wymieniane były ich zawody, ty- 

. tuły, funkcje, które w życiu peł­
nią: architekt, lekarz-chirurg, 
pułkownik, docent doktor, magi­
ster filologii, student trzeciego ro­
ku itp. itp. W sumie popad 50 
wyczytanych, z których każdy, u-

POŻEGNANIE?
tartym w szkołach zwyczajem, 
wstawał i mówił: „jestem” lub „o- 
becny”.

W ten właśnie sposób, w Li­
ceum Ogólnokształcącym w Rem­
bertowie dokonana została pre­
zentacja byłych uczniów IRENY 
KULIŃSKIEJ.

W czasie okupacji, jako młoda 
dziewczyna, kończyła polonistykę 

na tajnym uniwersytecie. Po po­
wstaniu warszawskim los rzucił 
ją do wsi Franciszków niedale­
ko stolicy. Tam też natychmiast 
zorganizowała wraz z Kazimie­
rzem Bronowskim, tajne komple­
ty drugiej i trzeciej klasy gim­
nazjalnej. Spośród ówczesnej 
gromadki uczniów wywodzi się na 
przykład Zofia Borkowska, obec­
ny biolog z Liceum Ogólnokształ­

cącego w Żyrardowie. Z powo­
jennej zaś szkoły’ wieczorowej 
wyszedł płk inź. Kazimierz Łęcki 
i wielu jego kolegów. Inni uczyli 
się w Liceum Ogólnokształcącym 
w Rembertowie, w którym przez 
wiele lat lekcje polśkiego znako­
micie prowadziła Irena Kulińska.

Wszyscy przybyli na „spotkanie 
z byłymi uczniami w dniu przej­
ścia na emeryturę” zasłużonej po­
lonistki. Pomysł własny pani Ire­
ny Kulińskiej, ale... nie opaten­
towany, przeciwnie — jak naj­
bardziej godny naśladowania. Bo­
wiem słodkiej biesiadzie, przy 

stole zastawionym tortami i owo­
cami, towarzyszyła atmosfera talc 
pogodna i serdeczna, że nie byk 
żadnej okazji do „łez pożegna­
nia”. Przeciwnie — był jakby 
przegląd, podsumowanie sukce­
sów dających powód do dumy! 
było radosne odnajdywanie daw­
no niewidzianych znajomych; do­
wiadywanie się, co kto porabia, 
a także było nawiązywanie pon°' 
wnych kontatków z grupą lut® 
wzajemnie sobie i nauczyciel 
życzliwych.

H.P’2 — GLOS NAUCZYCIELSKI



Jednym z najbardziej mod­
nych, najczęściej używa­
nych słów jest obecnie mo­

dernizacja. Mówi się o niej w 
odniesieniu do przemysłu, gospo­
darki, lecznictwa, oświaty i w o- 
góle całej sfery materialnej i nie­
materialnej życia ludzkiego. W 
związku z tym zmieniają się wa­
runki pracy, życia człowieka, po­
glądy i obyczaje, kryteria ocen i 
■wartości.

Stojąc u progu zasadniczej, 
strukturalnej modernizacji oś­
wiaty i wejścia w życie szkoły 
10-letniej, z jednej strony jesteś- 
jny pełni optymizmu, z drugiej 
nękają nas, szczególnie doświad­
czonych nauczycieli pewne obiek­
cje i niepokoje.

przyszła szkoła, jak podkreślił 
to w swoim wyst.ąpieniu na Ogól­
nopolskim Kongresie Pedagogicz­
nym Nauczycieli minister oświaty 
i wychowania, Jerzy Kuberski, 
powinna być mocno związana z 
życiem i dobrze służyć przygoto­
waniu do niego. Określa to cha­
rakter pracy wychowawczej, w 
której poczesne miejsce przypa­
dać będzie sojuszowi szkoły z ro­
dziną, działalności organizacji 
młodzieżowych i uczniowskich.

Nowa, szkoła powinna kojarzyć 
się dzieciom i młodzieży nie tylko 
z obowiązkami, ale ma to być 
szkoła łubiana, do której chętnie 
się uczęszcza, która zaciekawia, 
wręcz pasjonuje: ma to być szko­
ła ładu, dyscypliny, porządku i 
radości. Chcemy, aby w naszej 
szkole uczniowie łączyli intensy­
wne kształcenie się z rozwojem 
aktywności społeczno-politycznej 
[ kulturalnej, aby uczestniczyli w 
rozwiązywaniu wielu szkolnych 1 
pozaszkolnych problemów, aby w 
procesie kształcenia i wychowa­
nia wykorzystano ich naturalne 
dążenie do racjonalizatorstwa, 
spontanicznej i dobrowolnej 
twórczości, by umacnianiu w 
szkole funkcji i centralnej pozy­
cji nauczyciela towarzyszyła dal­
sza demokratyzacja stosunków 
między nauczycielem a uczniem.

Zadania trudne i złożone — jak 
ję wykonać?

Mamy bardzo wiele osiągnięć; 
odbudowa i rozbudowa szkolni­
ctwa na wszystkich szczeblach, i- 
lość i jakość szkół, internatów, 
domów akademickich, baza mate­
rialno-techniczna, wydawnictwa 
szkolne i naukowe, powszechność, 
dostępność i bezpłatność naucza­
nia, kadra i myśl naukowa, 'sze­
reg innowacji oświatowo-peda- 
gogicznych osiągnęły rozmiary 
■niespotykane w historii Polski i 
wielu krajów świata.

Jednocześnie zaś, ucząc 1 wy­
chowując przez wiele lat, niejed­
nokrotnie stwierdzamy, że wyniki 

nauczania z biegiem lat nie są 
często lepsze, a problemy wycho­
wawcze nie łatwiejsze. Nauczy­
ciele szkól średnich skarżą się na 
słabe przygotowanie w szkole 
podstawowej. Nauczyciele akade­
miccy winią szkoły średnie, szko­
ły — rodzinę, dom rodzinny — 
szkołę. Błędne koło!

Wiemy, z iloma kłopotami bo­
rykają się dziś wychowawcy i ro­
dzice, jak trudno rozbudzać zain­
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teresowania i zamiłowania mło­
dzieży, wdrożyć ich do dyscypli­
ny, samodzielności i odpowie­
dzialności. Wiele „cudów” musi 
dokonywać czasem instruktor 
harcerski, aby przyciągać mło­
dych na zajęcia pozalekcyjne, c- 
bozy szkoleniowe, włączyć w sze­
regi aktywnych członków ZHP 
czy HSPS. Nie kryjmy się.

Nie tuszujmy tych faktów, nie 
wychowujmy na pokaz. Zastanó­
wmy się z pełną odpowiedzialno­
ścią obywatelską, jak zmienić styl 
pracy, gdzie szukać dróg napra­
wy? Rzetelna troska o nową szko­
łę i młode pokolenie to nasz na­
kaz chwili i patriotyczny obowią­
zek.

Sama reforma nie „uskrzydli” 
ani nauczycieli, ani uczniów, jeś­
li my sami nie włączymy się do 
niej ambitnie, aktywnie i z pa­
sją, nie zrezygnujemy z szeregu, 
złych nawyków i przyzwyczajeń, 
dogmatów w myśleniu, schema­
tów i rutyny w działaniu.

Dziwne jest, że właśnie w śro­
dowisku nauczycielskim panuje 
niejednokrotnie konserwatyzm, 
niechęć do różnych innowacji i 
postępu. Może spowodowane jest 

to tym, że do zawodu tego idą o- 
becnie często ludzie z przypadku, 
mało aktywni, o średnim pozio­
mie umysłowym? Może trudne 
warunki materialne zniechęcają 
do działania?

W tym stanie rzeczy niektó­
rzy spośród nauczycieli nie zau­
ważają, że ich kontakt z młodzie­
żą został zerwany, że życie mło­
dych płynie jakimś osobnym nur­
tem, poza szkołą; inni nadal 'tyl- 

ko uczą, zamykają się w swoim 
przedmiocie, nie wiedząc nic o 
szkole środowiskowej i świecie, w 
którym żyje młodzież.

Wielu góruje władzą a nie wie­
dzą. Wąskie specjalności zawęży- 
ły horyzonty ludzkie. Przykładów 
nie brak. Pisała o tym bodajże 
„Kultura”, jak jeden z naszych 
naukowców — specjalista z zak­
resu literatury okresu Oświece­
nia, będąc za ’ granicą, zapytany, 
co sądzi o nowoczesnej prozie i 
poezji Polski Ludowej, odparł, że 
się na tym nie zna, bo specjalizu­
je się w literaturze XVIII w. Sa­
ma, będąc kilka lat temu na kur­
sie metodycznym nauczycieli eko­
nomiki przedsiębiorstw w Pozna­
niu, spotkałam się z docentem A- 
kadetnii Ekonomicznej, specjali­
stą od' kosztów, który zaraz na 
wstępie wykładu powiedział: 
„Państwo uczycie ekonomiki, ja 
jestem specjalistą kosztów, proszę 
więc nie pytać mnie o problemy 
ekonomiki”. Nie wytrzymałam 
wtedy i niegrzecznie wprost wy­
szłam wraz z kilkoma uczestni­
kami kursu z sali,

A ile można by powiedzieć o 
niektórych hospitacjach i. wizyta­

cjach, gdy władza nadal „kon­
troluje”, trzymając się przesta­
rzałych programów,. nieistotnych 
drobiazgów w postaci np. braku 
numeracji lekcyjnej w zeszycie u- 
cznia lub kwestionowania prawa 
nauczyciela do bardziej elastycz­
nego rozłożenia materiału w za­
leżności od potrzeb i możliwości 
klasy.

Stojąc u progu reformy oświa­
ty, musimy sobie wszyscy (każdy 

na swoim szczeblu) zdać sprawę z 
wielu rzeczy, przyznać do błędów, 
krytycznie spojrzeć na siebie, za­
nim podejdziemy do dzieci i mło­
dzieży.

Każdy nauczyciel i pracownik 
resortu oświaty powinien stale się 
dokształcać, wiele czytać, śledzić 
ruch wydawnictw społeczno-pe- 
dagogicznych i brać w nim żywy 
udział.- Wszystkim, którzy nie są 
na bieżąco ze sprawami nadcho­
dzącej reformy, polecam książkę 
„Szkoła i społeczeństwo” Jerzego 
Kuberskiego. Dobrze będzie rów­
nież, jeśli w bieżąc vm roku. Roku 
Korczakowskim sięgniemy po 
książki Starego Doktora, bliżej za­
poznamy się z jego zasadami i 
ideami wychowawczymi..

Musimy chcieć i umieć uczyć i 
wychowywać, słcwą popierać 
czynem, aby nie były pustymi 
sloganami. Na każdej lekcji, w 
każdym spotkaniu i działaniu mo­
żemy dawać właściwe wzorce i u- 
kazywać autentyczny socjalisty­
czny styl życia (życzliwość, obo­
wiązkowość i odpowiedzialność, 
właściwie pojęta solidarność z 
ludźmi, praca na rzecz społeczeń­
stwa i kraju). Wciągajmy szcze­

gólnie starszych uczniów do pel« 
nej współpracy z nami.

W problematyce wychowania, 
w rozmowach już z dziećmi na­
wet, z młodzieżą, nie fałszujmy 
również rzeczywistości, bo to 
prowadzi do „podwójnej twarzy” 
i demoralizacji. Mówmy o gnę­
biących nas problemach w sposób 
naturalny i szczery (alkoholizm, 
marnotrawstwo, brakoróbstwo, 
znieczulica, konsumpcyjny styl 
życia). Miejmy odwagę krytycz­
nie przeciwstawiać się złu, czy­
nom uznawanym w naszym u- 
stroju za niesłuszne, niegodne i 
szkodliwe dla jednostki i społe­
czeństwa..

Szukajmy wspólnie z uczniami 
środków zaradczycn, zwalczają­
cych negatywne zjawiska społe­
czne, zaczynając od własnej oso­
by, klasy, szkoły, środowiska. 
Stosujmy bardziej adekwatne do 
współczesności i potrzeb środki 
wychowawcze, rozbudowujmy 
sferę ludzkich uczuć. Nie wsty­
dźmy się żadnej pracy i wdrażaj­
my do niej najmłodszych oby­
wateli.

Pamiętajmy, że w nowoczesnej 
szkole, którą dzieci i młodzież ze- 
chcą lubić, nie ma miejsca dla 
tych, którzy pracę wychowawczą 
traktują jak „katorgę”. Ci nigdy 
nie dotrą do umysłów i serc 
młodych”. Pamiętajmy również, 
że pod pozorem cynizmu, nonsza­
lancji i bierności, młodzi ukry­
wają często swoją samotność, 
bezradność i rozterki duchowe. 
Starajmy się, aby przyswojony w 
szkole zasób wiedzy, ukształtowa­
ne obywatelskie postawy mło­
dych, pozwoliły im znaleźć właś­
ciwe miejsce w skomplikowanym 
świecie współczesnym.

Nie zachłystujmy się również 
własnymi osiągnięciami i posta­
wami. Tyle jest jeszcze do zro­
bienia w szkole, środowisku. Nie 
nadużywajmy wielkich słów na 
co dzień: Polska, socjalizm, oj­
czyzna- Są one zbyt drogocenne 
— jak to pięknie powiedział poe­
ta młodopolski, Jan Kasprowicz:

„Rzadko na moich wargach —- 
niech dziś to warga ma iwyzna, 
jawi się krwią przepojony 
najdroższy wyraz — Ojczyzna...” 
A jeśli gnębią nas negatywne 

postawy młodzieży — zastanów­
my się, Skąd one u niej się wzię­
ły — przecież to pokolenie uro­
dzone w Polsce Ludowej, wycho­
wane przez nas, czy przekazaliś­
my mu niewłaściwe wzorce ? Dla­
czego teoria mija się z praktyką? 
Gdzie szukać dróg naprawy?

Zastanówmy się, zacznijmy 
każdy od samego siebie, aby sta­
rych błędów nie wnosić do no­
wej szkoły!

MARIA FIC
Sosnowiec

W4IMICE
MÓJ DZIEŃ
PRACY

Jestem dyrektorką małej, fi­
le pełnej, ośmioklasowej 
szkoły w Rykałach, gmina 

Promna. Mam rodzinę — męża 1 
dwoje dzieci. Pracująęcodziennie 
od 7.30 do 15.00. Prowadzę 28 le­
kcji, w tym 14 ponadwymiaro­
wych, przeciętnie dziennie nam 5 
lekcji, uczę języka polskiego fi 
matematyki w klasie II, matema­
tyki w klasie III i fizyki w kla­
sach VI — VIII. Nikt w naszej 
szkole nie jest w stanie zastąpić 
mnie w tym zakresie; zresztą in­
ni nauczyciele są również obcią­
żeni zajęciami ponadwymiarowy­
mi.

W ciągu tygodnia przeciętnie 
odbywam dwie hospitacje i oma­
wiam je. Sprawy kancelaryjne 
zajmują mi około 2 godzin. Na 
Przygotowanie lekcji pozostaje 
mi mniej więcej 1 godzina dzien­
nie. Ale przecież lekcji tych jest 
wiele 1 to z różnych przedmio­
tów, więc mimo doświadczenia 
nie mam często czasu przygoto­
wać się do nich.

Poza pracą w szkole mam wiele 
zaięć społecznych. Jestem sekre­
tarzem POP, biorę udział w roz- 
icznych naradach, konferencjach 
sesjach, dotyczących różnych 

Problemów wsi. Wiele czasu zaj- 
rnują ml również narady organi­
zowane przez Gminnego Dyrek- 
ara Szkół, różne spotkania robo- 

na tematy szkolne i stale kon- • 
takty z rodzicami. A trzeba do­

dać, że niektórzy wyjątkowo opo­
rnie reagują na moje uwagi i su­
gestie. Podlegam też, jak każdy 
nauczyciel, obowiązkowi stałego 
samokształcenia 1 doskonalenia 
zawodowego.

Do szkoły chodzę pieszo lub do­
jeżdżam rowerem (dwa kilomet­
ry). Mąż pomaga mi sporo w do­
mu, bo widzi moja przeciążenia 
pracą zawodową, przygotowuje 
obiad, niekiedy zrobi zakupy.

Jeśli uwzględnić całość mojej 
pracy jako nauczycielki i dyrek­
torki małej szkoły, to wynosi o- 
na 60 godzin w tygodniu, a prze­
pisy powodują, że tygodniowy 
wymiar nie powinien przekra­
czać 42 godzin.

Pracuję już 22 lata jako nau­
czyciel i jestem zmęczona. Po­
winnam co najmniej rok odpo­
cząć, aby znów pracować spraw­
nie, ale nie ma ku temu warun­
ków.

W naszej szkole pracuje sześciu 
nauczycieli i wszyscy uczą w go­
dzinach ponadwymiarowych. 
Dwie osoby studiują, a dwie nie 
mają w ogóle kwalifikacji peda­
gogicznych. Gminny dyrektor 
szkól ciągle obiecuje nam zatrud­
nienie nowych, wysoko wykwali- 
kowanych nauczycieli, ale prak­
tycznie jest to chyba utopia, bo 

we wsi nie ma odpowiednich 
mieszkań dla szanujących się ma­
gistrów. Przypuszczam, że w 
przyszłości nie będzie lepiej, gdyż 
nasze pokolenie nauczycieli wyk­
rusza się, a nowi oczekują lep­
szych warunków, niż te, którymi 
my się ^dowalamy. Być może na­
sze wsie nie dorosły do tego, by 
przyjąć wysoko kwalifikowanych 
nauczycieli z miast?

Jeśli mimo tak dużego przecią­

WARTO O TYM 
PAMIĘTAĆ

Z uwagą czytam w każdym ko­
lejnym numerze „Głosu” ar­
tykuły z cyklu: „Czas na wa­

gę złota”. Pod uwagami kol. C. 
Findlinga, zamieszczonymi w 18 
numerze, podpisałbym się dwoma 
rękoma.

Powszechnie znana jest sprawa, 
że istotnie różne instytucje poza­
szkolne nie szanują czasu nauczy­
cielskiego, jednak gorzej, jeżeli 
nie szanuje się go na własnym 
podwórku, jeżeli sprawcami są ci, 
którzy o tym braku czasu dużo 
mówią, mocno .narzekają, a mia­
nowicie niektórzy dyrektorzy.

Posłużę się przykładami Pracu­
ję w Jednej szkole ponad 20 lat. 
W tym długim okresie „nazbierał­
bym” wiele godzin czasu straco­
nego z powodu rozpoczynania rad 
pedagogicznych i innych narad z 
opóźnieniem, sięgającym, od pół 
do jednej godziny, czasami nawet 

żenia pracą jakoś wytrzymuje­
my, to dzieje się tak dlatego, że 
ogromną przyjemność i satysfa­
kcję sprawia sam fakt pracy z 
dziećmi, ich rozwój i dorastanie. 
Zachętą do pracy są także dobre 
stosunki w zespole nauczyciel­
skim oraz życzliwy stosunek db 
nas gminnego dyrektora szkół. 
Powoduje to, że potrafimy praco­
wać wiele, ale do jakich granic?

JANINA SŁUPEK 
Rykały 

woj. radomskie

bez usprawiedliwienia ze strony 
dyrektora.

Nie tak bardzo dawno jeden z 
kolegów, po niemal godzinnym o- 
czekiwaniu na dyrektora, wyszedł 
z pokoju nauczycielskiego z o- 
świadczeniem: — dłużej czekać 
nie będę!

Wiele razy minister oświaty i 
wychowania pisał o czasie trwa­
nia posiedzeń rad pedagogicznych. 
Tymczasem trwają one dwu- trzy­
krotnie dłużej. A ileż razy pro­
wadzący nie jest do nich należy­
cie przygotowany. Sprawom mało 
istotnym poświęca się dużo cza­
su, sprawom istotnym — mało 
lub wcale. Nie rozstrzyga się wie­
lokrotnie problemów, załatwia się 
bieżące sprawy, a problemy na­
rastają.

Zacznijmy szanować swój czas 
1 czas innych. Uczmy się wszy­

scy punktualności. Na posiedze­
nia i narady przychodźmy z kon­
kretnymi i przemyślanymi spra­
wami. Referujmy je krótko, bar­
dzo krótko, treściwie, bez upaja­
nia się własną wymową (niektó­
rzy w tym szczególnie celują). Od 
swych przełożonych możemy wy­
magać więcej punktualności, dy­
scypliny wewnętrznej, cech, któ­
rymi powinni charakteryzować 
się na co dzień. Problemy sporne 
rozstrzygajmy zwykłą demokra­
tyczną zasadą większości głosów 
bez rozszczepiania włosa na czwo­
ro.

Stosując te wszystkie pżosts 
środki, zaoszczędzimy więcej cza­
su dla siebie, na samokształcenie 
się, na budujące rozmowy z na­
szymi dorosłymi, a nie zawsze 
dojrzałymi wychowankami, bo o- 
ni tego od nas oczekują.,

(w)
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W roku, w który weszliśmy, 
przypada sześćdzaesięciole- 
cle odzyskami a przez Polskę 

niepodległości po długim okresie 
niewoli i zaborów.

Przypominając nieugiętą, pa­
triotyczną postawę naszego naro­
du i jego ofiarną walkę o wolność, 
wiodącą rolę rewolucyjnych i de­
mokratycznych sił w tej walce, 
przypominając decydujące zna­
czenie Rewolucji Październikowej 
dla _ odzyskania niepodległości, 
powinniśmy upowszechniać pra­
widłową ocenę całego okresu naj­
nowszych dziejów Polski. Powin­
niśmy pogłębić w świadomości 
narodu tę prawdę, że dopiero zes­
polenie sprawy narodowej ze 
sprawą rewolucji społecznej, do­
piero powstanie Polski Ludowej 
przyniosło niepodważalne gwa­
rancje trwałej niepodległości, 
pełnej suwerenności, nienaruszal­
nego bezpieczeństwa i pomyślne­
go rozwoju Polski”.

(Z referatu Biura Politycznego 
KC PZPR, który wygłoszony zo­
stał przez I sekretarza — Edwar­
da Gienka, n>a II Krajowej Kon­
ferencji PZPR, w dniu 9 stycznia 
1978 roku).

CZY „WOJNA POWSZECHNA 
O WOLNOŚĆ LUDÓW”?

Strzały na ulicach Sarajewa, 
oddane 28 czerwca 1914 roku 
przez Serba Principa, od których 
zginął austriacki następca tronu, 
Franciszek Ferdynand, były iskrą 
prochu wywołującą światową po­
żogę wojenną. 28 lipca Austria 
wypowiedziała wojnę Serbii, 1 
sierpnia Niemcy wypowiedziały 
wojnę Rosji, to samo uczyniła 6 
sierpnia Austria. Niemcy zaatako­
wały 5 sierpnia neutralną Belgię 
! po zdobyciu twierdz belgijskich 
parły na Paryż. Po sitronie Francji 
i Rosji stanęła potężna Anglia...

Nic jednak nie zapowiadało, że 
będzie to „wojna powszechna za 
wolność ludów”, o której marzył 
Adam Mickiewicz. Każde z państw 
biorących udział w wojnie, miało 
swoje, egoistyczne cele: Rosja 
główne cele wojny widziała w o- 
słabieniu Niemiec, w powstrzy­
maniu ekspansji Austro-Węgier 
na Bałkanach, w zdobyciu cieśnin 

. tureckich. Anglia pragnęła mili­
tarnego i gospodarczego osłabie­
nia Niemiec, zniszczenia ich potę­
gi morskiej, zabrania kolonii, 
Francja' dążyła do odwetu za klę­
skę 1870 reku i odebrania Alzacji 
1 Lotaryngii. Żadne ż mocarstw 
nie stawiało sobie za cel odbudo­
wy państwa polskiego, nawet 
Francja, na którą liczyło w ciągu 
długich dziesięcioleci wielu pol­
skich bojowników.

Wprawdzie naczelny wódz 
wojsk rosyjskich, wielki książę 
Mikołaj Mikolejewicz wydal 14 
sierpnia 1914 roku odezwę do 
Polaków, w której zapowiadał 
zjednoczenie ziem polskich pod 
berłem cara, ale tylko po to, aby 
zapewnić sobie sympatię ludno­
ści ziem polskich, na których to­
czyła się wojna. Również temu 
celowi służyły wydane przez 
Niemcy i Austrię odeziwy pełne 
pustych frazesów.

Jednakże, wybuch wojny byt 
dla Polaków wydarzeniem © 
szczególnym znaczeniu. Po raz 
pierwszy od czasów „Świętego 
Przymierza” trzy państwa zabor­
cze rozpoczęły ze sobą wojnę. Jak 
wykorzystać tę sytuację, aby 
sprawa Polski wypłynęła na sce­
nę politycznych wydarzeń?

Wszystkie poprzednie pokoHe- 
nia Polaków składały daninę 
krwi w wałkach o odzyskanie 
niepodległości. Najlepsi synowie 
narodu polskiego byli wszędzie 
tam, gdzie toczyła się walka o 
„Waszą i naszą wolność”. Rów­
nież w przededniu wybuchu świa­
towej wojny żyły idee niepodle­
głościowe we wszystkich środowi­
skach polskich, najsilniej jednak 
w kręgach socjalistycznej lewicy. 
Istniało przy tym przekonanie, że 
głównym wrogiem narodu pol­
skiego jest carat i przeciw niemu 
też zwrócone powinny być pol­
skie walki narodowowyzwoleńcze. 
Jednocześnie w rosyjskich ru­
chach politycznych, poczynając od 
dekabrystów, istniała zawsze chęć 
współdziałania z postępowymi si­
łami Polski. W wielu przypad­
kach dochodziło do czynnego 
współudziału.

W napisanym jeszcze w 1903 ro­
ku artykule pt. '„Kwestia narodo­
wa w naszym programie” Lenin 
podkreślał ze szczególną siłą pra­
wo narodu polskiego do samo- 
określenia, aż do hasła wolnej i 
niepodległej republiki polskiej.

Z chwilą wybuchu wojny nie 
było jednolitego stanowiska Po­
laków w sprawie wyboru dróg, 
prowadzących do niepodległości. 
Jedne ugrupowania polityczne 
wiązały sprawę niepodległości 
Polski ze zwycięstwem Rosji (Ro­
man Dmowski), inne — w oparciu 
o Austro-Węgry.

6 sierpnia 1914 roku przekro­
czyły granicę Królestwa oddziały 
strzeleckie pod wodzą Józefa Pił­
sudskiego. W Krakowie został 
stworzony Naczelny Komitet Na­
rodowy, który 16 sierpnia 1914 ro­
ku . uchwalił zorganizowanie 
dwóch legionów. Naczelna ko­
menda austriacka udzieliła zgo­
dy na uzbrojenie i utrzymanie le­
gionów w sile 8 batalionów oraz 
kilku szwadronów, w sumie około 
20 tys. żołnierzy.

Rzecz oczywista, iż polskie od­
działy nie mogły mieć w;ekszego, 
znaczenia militarnego w tej 
wojnie gigantów, jednakże utwo­
rzenie legionów, prowadzone wal­
ki, były wyrazem patriotycznych 
dążeń polskiej młodzieży. Zgla- 

SPRAWA

POLSKI

W CZASIE 

PIERWSZEJ

WOJNY

ŚWIATOWEJ

szali się do nich Ideowi, najbar­
dziej wartościowi młodzi ludzie, 
tacy jak Marian Buczek, Rola-Ży­
mierski, Władysław Broniewski. 
Ich postawę najlepiej charaktery­
zuje piękny wiersz żołnierza le­
gionów, zmarłego na tyfus w 1915 
roku w wojskowym szpitalu w 
Dębicy, Jerzego Żuławskiego:

„Synkowie moi, poszedłem 
w bój,

Jako wasz dziadek, a ojciec 
mój, 

Jak ojca ojciec i ojca dziad, 
Co z Legionami przemierzał 

świat”.

SPRAWA POLSKI
W POLITYCZNEJ GRZE

Po dwóch latach zmagań 1 nie­
słychanie krwawych walk pań­
stwom centralnym, tj. Niemcom i 
Austriakom zaczynało brakować 
żołnierzy. Zwrócili więc oczy na 
zajęte przez siebie ziemie byłego 
Królestwa Kongresowego. Z tego 
obszaru można było wybrać około 
miliona żołnierzy. Na przeprowa­
dzenie poboru w okupowanym 
kraju nie pozwalało prawo mię­
dzynarodowe. Polaków trzeba by 
było brać do wojska siłą. Naj­
prostszym rozwiązaniem byłoby, 
gdyby Polacy sami dobrowolnie 
wystawili taką armię. Temu też 
celęwi służył głośny akt z 5 li­
stopada 1916 roku, wydany przez 
rządy Niemiec i Austro-Węgier. 
W akcie tym obaj cesarze prokla­
mowali utworzenie państwa pol­
skiego jako monarchii dziedzicz­
nej i konstytucyjnej, nie określo­
no jednak granic tego państwa 
nie tylko od wschodu, lecz także 
od zachodu, zapowiedziano utwo­
rzenie armii .polskiej.

Aktu 5 listopada nie uznały 
państwa koalicji, nie znalazł on 
także poparcia w polskim społe­
czeństwie. Ogłoszony w kilka dni 
po proklamacji werbunek do ar­
mii, nie przyniósł żadnych rezul­
tatów. Kiedy władze niemieckie 
nakazały legionom złożyć przy­
sięgę na Wierność cesarzom, zna­
czna ich część — I 1 III brygada 
— odmówiła. Wówczas żołnierzy 
Internowano w Beniaminowie, o- 
fi cerów w Szczypiomie, a Pił- 

sudsfciego wywieziono do twier­
dzy w Magdeburgu.

Głośnym echem w świecie od­
biła się deklaracja, z 22 stycznia 
1917 roku, prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Wilsona. Prezy­
dent dał się uprzednio poznać ja­
ko historyk, zajmujący stanowi­
sko wrogie Polakom, jednakże 
pod wpływem działaczy polonij­
nych oraz wielkiego polskiego 
muzyka, Ignacego Paderewskiego 
zmienił swój stosunek do sprawy 
Polski. W deklaracji, w której 
przedstawił swoje zapatrywania 
na kwestię pokoju, znalazło się 
zdanie: „Mężowie stanu wszędzie 
są zgodnego zdania, że winna 
powstać- Polska zjednoczona, nie­
podległa i samorządna”.

Ten mętnie sformułowany pol­
ski passus w orędziu Wilsona 
miał mu poprawić mocno nad- 
szaipnięrtą reputację w kotach po­

lonijnych, z drugiej znów strony 
miał stanowić furtkę do wszel­
kich w przyszłości interpretacji. 
Stany Zjednoczone były w tym 
czasie państwem neutralnym. 
Przystąpiły do wojny dopiero 5 
kwietnia 1917 roku, gdy Niemcy 
rozpoczęły bezpardonową walkę 
łodziami podwodnymi.

W międzyczasie miały miejsce 
doniosłe wydarzenia. 8 marca 1917 
roku wybuchła w Rosji rewolu­
cja. Runął carat. Utworzony io- 
staje Rząd Tymczasowy na czele 
x księciem Lwowem. Jednocześni*  
w kraju powstają rady delegatów 
robotniczych i żołnierskich.

Piotrogrodzka Rada Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich, wy­
daje 27 marca 1917 roku orędzie 
do narodu polskiego, w którym 
oświadcza, że: „demokracja w Ro­
sji sitoi na stanowisku uznania 
samodkreślenda politycznego na­
rodów i oznajmia, że Polska ma 
prawo do całkowitej niepodległo­
ści pod względem państwowo- 
międżynarodowym”.

Pod naciskiem opinii społecz­
nej, w narastającej fali rewolu­
cyjnej, Rząd Tymczasowy zmu­
szony był do określenia swojego 
stanowiska w sprawie polskiej. W 
odezwie z 30 marca 1917 roku 
mówił o niezawisłym państwie 
polskim, połączonym z Rosją 
wolnym związkiem militarnym.

Koalicja, której taki akt był na 
rękę, powitała go depeszami gra­
tulacyjnymi, wysyłanymi przez 
rządy Anglii, Francji i Włoch. 
Treść i intencje odezwy w takich 
słowach scharakteryzował Lenin: 
„Nasz rząd wydal manifest o nie­
podległości Polski i naszpikował 
go nic nie mówiącymi frazesami. 
Napisali, że Polska powinna być 
w wolnym sojuszu wojskowym z 
Rosją. Właśnie w tych słowach 
zawarta jest prawda. Wolny so­
jusz wojskowy maleńkiej Polski z 
ogromną Rosją jest w rzeczywi­
stości całkowitym militarnym u- 
jarzmieniem Polski, Może on da­

wać wolność pod względem poli­
tycznym — i tak, i tak granice 
tej wolności określone zostaną 
przez sojusz wojskowy”.

„WOLNOŚĆ POLSKI 
JEST NIEMOŻLIWA

BEZ WOLNOŚCI ROSJI”

Są to słowa Lenina, potwier­
dzone przez historię. Wolność na­
rodom Rosji przyniosła Wielka 
Rewolucja Październikowa. Re­
wolucja też stworzyła warunki do 
powstania wolnego państwa pol­
skiego.

Już 16 listopada 1917 roku Rada 
Komisarzy Ludowych uchwala 
Deklarację Praw Narodów Rosji, 
a 29 sierpnia 1918 roku wydaje 
dekret, unieważniający rozbiory 
Polski.

Rewolucja zmieniła radykalnie 
sytuację międzynarodową. Prze­
stał istnieć carat, gnębiciel naro­
dów Rosji i Polski. Państwa koa­
licji nie czuły -się już związane 
układami z Rosją. W tej sytuacji 

prezydent USA, Wilson, mógł za­
mieścić wśród warunków pokoju 
punkt odnoszący się do Polski. 
„Winno być utworzone Państwo 
Polskie, obejmujące terytorium 
zamieszkałe prtzez ludność nie­
wątpliwie polską, będzie mu za­
pewniony wolny dostęp do mo­
rza; jego niezawisłość polityczna 
i gospodarcza, jego całość-teryto­
rialna winna być zagwarantowa­
na przez umowy międzynarodo­
we”. We Francji wydany zostaje 
dekret prezydenta o utworzeniu 
armii polskiej.

Wpływ rewolucji rozlewał się 
coraz szerzej po obu stronach 
frontu, wywołując przesilenia po­
lityczne, masowe ruchy ludności. 
Nie ominął także Niemiec l 
Austro-Węgier. Wyczerpane woj­
ną, podminowane rewolucją, za­
chwiały się wiłhelmowskie Niem­
cy, zaczęły pękać wszystkie spoje­
nia sztucznie sklejonego gmachu 
monarchii habsburskiej.

W drugiej połowie października 
1918 roku rozpadły się Austro- 
-Węgry. W Krakowie powstała 
Polska Komisja Likwidacyjna na 
czele z Wincentym Witosem. 31 
października 1918 roku na zebra­
niu komisji generalicja austriac­
ka podpisała akt kapitulacji. Kra­
ków był wolny. W Berlinie wy­
buchła rewolucja. 8 listopada ce­
sarz Wilhelm II abdykował i u- 
ciekł do Holandii.

Na wieść o rewolucji w Niem­
czech zaczęły się burzyć wojska 
niemieckie w Warszawie, tworzyć 
rady żołnierskie, które żądały po­
wrotu do kraju. Równocześnie 
ludność rzuciła się do usuwania 
niemieckich władz, opanowywa­
nia budynków i instytucji. Czynny 
udział w rozbrajaniu Niemców 
brała młodzież, żołnierze z pol­
skich organizacji wojskowych. 
Niemcy stracili głowę.

W takich warunkach polska le­
wica uznała, iż można sięgnąć po 
władzę. W Lublinie w nocy z 7 na 
8 listopada powstał Tymczasowy 
Rząd Ludowy Republiki Polskiej, 
na czele którego stanął przywód­
ca socjalistów w Galicji, Ignacy 
Daszyński. Do udziału w rządzie 
zaproszono także Witosa, ten jed­
nak odmówił. Ogłoszony program 

Tymczasowego Rządu zapowiadał 
oparcie rządów w wolnej Polsce 
na klasie robotniczej i chłop, 
skiej.

W ponad 100 miastach 1 osied­
lach Królestwa powstały rady de­
legatów robotniczych. Na niektó. 
rych terenach, szczególnie w wo­
jewództwie lubelskim, organizo­
wali rady również robotnicy fol­
warczni.

Na ubogich ziemiach powiatu 
tarnobrzeskiego, w Którym poło, 
wa gruntów rolnych należała do 
ordynacji dzikowskiej hrabiów 
Tarnowskich, powstaje tzw. Re. 
publika Tarnobrzeska. Tworzy ją 
młody ksiądz, Eugeniusz Okoń 
oraz były porucznik leriohów, To- 
masz Dąbal. 6 listopada 1918 
roku, na zebraniu, około 30 tys, 
chłopów w Tarnobrzegu postano­
wiło rozbroić żandarmerię i u. 
tworzyć własną milicję. W gmi­
nach usunięto wójtów i wyłonio­
no nowe władze.

Wybuch rewolucji w Niem­
czech, ucieczka cesarza — spowo­
dowały, że nowo utworzony 
przez socjaldemokratów, rząd re­
publikański zdecydował się wy. 
puścić uwięzionego w Magdebur­
gu Piłsudskiego. 10 listopada 
przybył on pod opieką rotmistrza 
Paula von Giilpena do Warszawy. 
Na dworcu witały go owacyjnie 
grupy oddanych mu peowiaków 
(Polska Organizacja Wojskowa) 
oraz przedstawiciele Rady Regen­
cyjnej na czele z ks. Zdzisławem 
Lubomirskim. Przeszłość Piłsud­
skiego, aureola bojów legiono­
wych, fakt uwięzienia go przez 
Niemców — sprawiły, że stał się 
postacią legendarną 1 cieszył się 
poparciem byłych legionistów, 
peowiaków i wszystkich anty en­
deckich, nier ewolucyjnych kół 
politycznych.

11 listopada 1918 roku Rada Rej 
gencyjna przekazała Piłsudskie­
mu całą władzę wojskową. Tego 
samego dnia przybyli z Lublina 
do Warszawy Ignacy Daszyński i 
Edward Rydz-Smigły oświadczyli, 
iż rząd lubelski rozwiązuje się i 
pozostawia swobodę działania 
Piłsudskiemu. Również 11 listopa­
da na stacji Rethonde koło Cam- 
piegne w północnej Francji dele­
gacja niemiecka podpisała rozejm 
na warunkach podyktowanych 
przez głównodowodzącego wojsk 
koalicji, marszałka Ferdynanda 
Focha.

11 listopada 1918 roku — to 
dzień powstania — po 123 latach 
niewoli — niepodległego Państwa 
Polskiego. Był to akt sprawiedli­
wości dziejowej, największe od 
kilku pokoleń zwycięstwo. Ję­
drzej Moraczewski — pierwszy 
premier rządu w odrodzonej Pol­
sce — w takich słowach charak­
teryzował ówczesne nastroje spo­
łeczeństwa: „...niepodobna oddać 
tego upojenia, tego szału radości, 
jaki ludność polską w tym mo­
mencie ogarnął. Po 120 latach 
prysły kordony. Nie ma ich! Wol­
ność! Niepodległość! Zjednocze­
nie! Własne państwo!... Kto tych 
krótkich dni nie przeżył, kto nie 
szalał z radości w tym czasie z 
całym narodem, ten nie dozna w 
swym życiu największej radości 
Cztery pokolenia nadaremno na 
tę chwilę czekały, piąte doczekało. 
Od rana do wieczora gromadziły 
się tłumy na rynkach miast: ro­
botnik, urzędnik porzucał pracę, 
chłop porzucał rolę i leciał do 
miasta, na rynek, dowiedzieć się, 
przekonać, zobaczyć wojsko pol­
skie, polskie napisy. Orły na urzę­
dach...”.

Stefan Żeromski zwraca się Jć- 
slenią 1918 roku, w podniosłych 
słowach, do odradzającej się oj­
czyzny: „Bądź pozdrowiona, prze- 
najdroższa ziemio nasza, którą 
czciliśmy miłością bezdenną, gdyś 
była pod otchłaniami wód niewo­
li. Bądź pozdrowiona teraz i o 
każdej porze mewą naszą tysiąc­
letnią i na wieki wieków święte*  
Bądź pozdrowiona w sercu poko­
lenia, co się jeszcze morduje i 
cierpi oraz w sercu przyszłych, 
szczęśliwych i radosnych”.

Powstaje jednak pytanie, czy 
wykorzystane zostały wszystkie 
owoce tego zwycięstwa, czy zrea*  
lizowane zostały marzenia najleP*  
szych synów nąrodu polskiego, 
które walczyły o wolną Polskę? 
Odpowiedź na to pytanie postara*  
my się dać w następnych artyku­
łach poświęconych 60 rocznicy 
odzyskania niepodległości.
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Jest pewien typ domów charak­
terystyczny dla peryferyjnych 
dzielnic dużego miasta i to ra­
czej dla tych dawniej budowa­

nych. Są to domy stojące w sze­
regu, jeden ciasno obok drugiego, 
niewysokie, o nieco koszarowym 
wyglądzie, niewielkich oknach; 
domy, przed które mieszkańcy 
zwykli wychodzić z krzesłami, by 
W szarą, wieczorną godzinę odet­
chnąć po trudach dnia. Już teraz 
takich się nie buduje, dawniej by­
ło ich wiele.

Dom Dziecka im. Joliot-Curie 
mieści się w jednym z takich 
budynków w Berlinie. Byłam tam 
późnym popołudniem. Zgodnie z 
obyczajami, panującymi w tej 
dzielnicy, przed drzwiami wej­
ściowymi, na kilku schodkach, a 
także po drugiej stronie ulicy, 
gdzie zaczyna się park, siedziały 
grupki wyrostków, mieszkańców 
Domu Dziecka. Niektórzy byli w 
parku, którego duże przestrzenie 
zamieniono w prowizoryczne bo­
iska. Grupy chłopców kopały tam 
piłkę z zawziętością godną odby­
wającego się akurat „Mundialu”. 
W zachowaniu się, w ubraniu 
dzieci nie widać było nic szcze­
gólnego. Mieszkańcy Domu Dzie­
cka wizualnie nie odróżniali się 
od współtowarzyszy zabawy — 
koleżanek i kolegów z sąsiednich 
domów i ulic.

To podobieństwo w wyglądzie, 
a także w swobodzie poruszania 
się wychowanków tego Domu 
Dziecka jest bardzo charaktery­
styczne. Miało się wrażenie, że la­
da moment, któryś z nich, stając 
przed oknami, zwyczajem wszyst­
kich dzieci, zawoła:

— MAMO, ZOSTANĘ 
JESZCZE TROCHĘ!

Te dzieci tego jednak nie robią, 
choć mają nawet własne matki. 
Podobnie, jak u nas, w NRD da- 
je o sobie znać trudne zjawisko 
sieroctwa, społecznego. W opisy­
wanym tu domu, na 102 wycho­
wanków jest tylko troje auten­
tycznych sierot, pozostałe to dzieci 
czasowo oddane przez rodziców, 
przeżywających jakieś trudności 
życiowe, a także te, których ro­
dzice całkowicie nie są zdolni do 
pełnienia funkcji wychowawczych 
i zostali sądownie pozbawieni 
praw rodzicielskich.

Ęyrektor domu — Paul Schiko- 
ra, podkreśla, że zarówno on, jak 
i wychowawcy robią wszytko, co 
możliwe, by stworzyć wychowan­
kom dom jak najbardziej „rodzi­
cielski”. Jak trudne to zadanie, 
nie trzeba tłumaczyć. I nie trze­
ba dodawać, że nie zawsze u- 
wieńczone jest pełnym sukcesem.

W Domu Dziecka pracuje 19 wy­
chowawców i jeden pracownik 
socjalny. Wychowawcy mają wy­
kształcenie ukierunkowane wła­
śnie na pracę w domu dziecka. 
Działająca w Berlinie trzyletnia, 
oparta na dziesięciolatce, szkoła 
wychowawców daje świadectwo 
kwalifikowanego specjalisty.

Paul Schikora od 30 lat zwią­
zany z pedagogiką opiekuńczą, a 
od 10 lat prowadzący opisywany 
tu dom, twierdzi — na podstawie 
niemałego doświadczenia — iż 
kształceni w takiej trzyletniej 
szkole wychowawcy są wciąż 
jeszcze zbyt „surowi”. Nie mają 
żadnych doświadczeń w pracy z 
młodzieżą, a także nie mają zwy­
kle własnych doświadczeń życio­
wych. Dwudziestoletni, a raczej 
„-letnie”, bo, oczywiście, w więk­
szości są to dziewczyny i mocno 
jeszcze niedojrzałe przeżywają 
wiele trudności, stawiając pierw­
sze, zawodowe kroki. Praca zaś, 
nie przynosząca szybkiej satys­
fakcji lub chociażby jej sygnałów 
— zniechęca. Wiele więc młodych, 
kwalifikowanych wychowawczyń 
odchodzi zanim naprawdę wciąg­
nie się w tę trudną robotę. Za- 
snążpójście, własne dziecko całko­
wicie odciągają od problemów

W BERLIŃSKIM
DOMU DZIECKA

HANNA POLSAKIEWICZ — Korespondencja własna z NRD
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Za chwilę zacznie się obiad i — jak na samorządny zespól przystało — „ruszą w kurs” dyżurujący tego 
dnia w stołówce wychowankowie.

dzieci osieroconych. Najczęściej 
też już do nich nie wracają, mar­
nując zdobyte kwalifikacje.

Paul Schikora twierdzi, że do 
programów szkoły wychowaw­
ców należy wprowadzić więcej 
praktyki. Byłoby dobrze, by na­
uka w tym typie szkoły trwała 
nie trzy, lecz cztery lata po to, 
by można było wygospodarować 
czas na co najmniej półroczną 
praktykę przed otrzymaniem dy­
plomu.

W NRD stawia się dziś przed 
wychowawcami, zatrudnianymi 
w domach dziecka, duże wyma­
gania. Nie przyjmuje się do pra­
cy ludzi bez kwalifikacji, nie­
mniej walczy się, jak widać, ze 
sporymi trudnościami kadrowy­
mi. Sugestie tak doświadczonych 
praktyków, jak Paul Schikora po­
ważnie są rozważane i istnieją 
szanse, że w bliskiej przyszłości 
znaleźć mogą swój oddźwięk w 
programach szkół wychowawców.

Wydaj e się, że pewne niemiec­
kie doświadczenia w dziedzinie 
kształcenia kadr dla domów dzie­
cka można by wykorzystać także 
u nas. Praktykowane najczęściej 
zatrudnianie w placówkach tego 
typu nauczycieli różnych specjal­
ności, dla których aktualnie brak 
miejsc w szkołach, stwarza atmo­
sferę tymczasowości w pracy i nie 
sprzyja jej pogłębianiu. Szersze 
kształcenie wychowawców, uzu­
pełnianie i rozszerzenie programu 
nauki o dobrą znajomość prak­
tyki wydaj e się słusznym kierun­
kiem.

PROBLEMEM NUMER JEDEN 
W BERLIŃSKIM 
DOMU DZIECKA

jest sprawa jak najwcześniej­
szego przyjmowania dzieci z ro­

dzin zagrożonych. Jak i u nas, 
często i tam bywa tak, że trafiają 
one do domu dziecka o wiele za 
późno. Zgnębione, znękane, obar­
czone ciężkim bagażem przeżyć 
w zdemoralizowanym domu ro­
dzicielskim — z trudem „przy­
chodzą do siebie”, przy najwięk­
szych nawet staraniach wycho­
wawców. Nie mają do nikogo za­
ufania — mówi Paul Schikora 
i wyjaśnia, iż lansuje w swym 
domu pogląd, że nie należy o- 
czekiwać od wychowanków zau­
fania do całego personelu. Wy­
brana bywa zwykle jedna tylko 
osoba I jeśli dochodzi do zbliże­
nia się dziecka do te’ jednej, do 
przekazania jej kilku choćby dro­
bnych zwierzeń — to sukces już 
jest wielki i. trzeba go tylko po­
głębiać. Reszta zależy w dużej 
mierze od kolektywu.

Dyrektor jest wyznawcą wy­
chowania przez kolektyw i śro­
dowisko. Twierdzi, że nawet, gdy­
by mieli najwybitniejszych wy­
chowawców, najbardziej wytraw­
nych pedagogów i psychologów, 
nie osiągnęliby niczego wielkie­
go bez bardzo w domu rozbudo­
wanej samorządności dzieci oraz 
szeroko pojętego grona sprzymie­
rzeńców. Widzi ich w mieszkań­
cach dzielnicy, w sąsiadach, przy­
jaciołach. Stąd właśnie owa na 
pierwszy rzut oka zauważalna 
swoboda poruszania się wycho­
wanków. Wybiegają z domu jak 
inni i mieszają się z innymi. Jak 
w domu rodzicielskim, tak i w 
tym, mogą zapraszać swoich przy­
jaciół. Wprowadzony jest zwy­
czaj przyjmowania gości nie od­
świętnie, w auli cz- świetlicy, w 
czasie jakiejś imprezy, lecz cał­
kiem zwyczajnie. Toteż kolega czy 
koleżanka wpadają do pokoju 
wychowanka.

Każdy pokój w tym domu Jest 
inny. Meble różne w kolorach 
i kształcie. I choć z przyczyn lo­
kalowych pomieszczenia są dość 
„nabite”, najmniejsze, Cztero- a 
najczęściej pięcio- i sześcioosobo­
we, to jednak każdy ma swoją 
półkę, szafkę czy schowek cał­
kiem własny i dowolnie zagospo­
darowany. Może w nim dzielić 
tajemnice z towarzyszem spoza 
Domu Dziecka. Może bawić się 
z nim czy odrabiać lekcje, tak 
jak w domu rodzicielskiifn. I tak 
jak matka czy ojciec wnikają w 
to, co dzieci robią, to samo robi 
wychowawca w berlińskim Domu 
Dziecka. Pilnie też musi czuwać 
nad tą „otwartością” domu, która 
czasem może być niebezpieczna.

Starsi wychowankowie, ucznio­
wie IX i X klasy, mają prawo 
do przebywania poza domem do 
godziny 21.30. Jeśli mają rodzinę, 
to mogą na sobotę i niedzielę iść 
do niej. W ciągu tygodnia rów­
nież, jeśli zgłoszą, mogą czasem 
zostać na noc u rodziców. Kon­
takty młodszych ' dzieci z rodzi­
nami, mają raczej miejsce na te­
renie Domu Dziecka.

By wychowankowie mogli mieć 
swych przyjaciół z sąsiedztwa, 
muszą nie różnić się od nich sza­
rością „umundurowania”, jednoli­
tością przystrzyżenia i zaczesania 
włosów. Każdy wychowanek dy­
sponuje więc sumą 800 marek 
rocznie na ubranie. Nie ma, jak 
to u nas bywa, ograniczenia w 
sklepach sprzedających ubiory na 
rachunek (oby mógł zniknąć *U  
nas ten problem!). Po prostu 
dzieci mogą dokonywać zakupów 
w mieście, w sklepach, magazy­
nach. Starsze — same, młodsze — 
ze starszymi lub wychowawcami.

*J?6w'nyin elementem reformy 
» emu edukacji narodowej jest 

'“wsięcdoletnia szkoła średnia.

Mogą też uszyć sobie coś na mia­
rę. Ograniczenie stanowi jedyni® 
owa 800-markowa suma. Niezbyt 
wielka, ale też nie najuboższa. 
Dzieci wpisują w kartę swe za­
kupy, a przestroga wychowawcy, 
że „forsa się kończy” jest zara­
zem metodą uczenia gospodarno­
ści.

Zwyczaj indywidualnych zaku­
pów jest także jednym z elemen­
tów powiązania wychowanków ze 
społeczeństwem. Kontakty ze 
sprzedawcą, krawcem, kierowcą 
autobusu itp. itp. — to wszystko 
„ogniwa” obranego kierunku 
i wszystko się liczy.

Wychowankowie, poza 800 mar­
kami, otrzymują pieniądze na. po­
moce naukowe i 10 marek mie­
sięcznie „kieszonkowego”.

CZY WSZYSTKO WIĘC 
JEST IDEALNIE?

Z pewnością, nie. Potwierdzają 
to choćby zasygnalizowane tu 
trudności z kadrą wychowawców. 
Przy bliższym poznaniu można by 
pewnie dostrzec wiele różnych 
potknięć, nierozwiązanych kłopo­
tów. Nie podważyłyby one jed­
nak wartości obranego tu i lan­
sowanego przez- dyrektora kie­
runku wychowawczego. I dobrej 
atmosfery, którą czuje się, prze­
bywając wśród tych, nie zawsze 
ufnie patrzących na gości, dzieci.

Dom Dziecka nikomu jednak 
prawdziwego domu nie zastąpi, 
toteż kierownictwo czyni tu wie­
le starań, by wychowankom za­
pewnić adopcję. Nie byle jaką, 
nie bez wnikliwej kontroli kan- 
dydatów na przybranych rodzi­
ców. W dyrekcji znajduje się 
swoista kartoteka. Fotografie 
tych dzieci, które mogą być od­
dane do adopcji oraz informacje 
o ich pochodzeniu, dotychczaso­
wym losie itp.

Ze zdjęć Wyzierają buzie bar­
dzo różne. Nie smutne „z bólem 
W oczach”, jak to nieraz wyobra­
ża się sieroty, lecz zwyczajne. 
Niektóre uśmiechnięte, niektóre 
przejęte samym aktem fotografo­
wania.

Oglądane pod nieobecność dzie­
ci przez kandydatów na przy­
branych rodziców, pomagają w 
ewentualnym wyborze. Dużo jed­
nak upływa czasu, nim dochodzi 
do bezpośredniej, budzącej w 
dziecku nadzieję, rozmowy. By­
wa, że ktoś chciałby wziąć jedno 
ż dwojga rodzeństwa wychowy- 
wartego " w tym domu. Dyrektor 
jest jednak wyraźnie przeciwny, 
rozdzielaniu najbliższych. Oboje, 
albo żadne. I choć najczęściej t 
kończy się na tym drugim wyj- l 
ściu, to zasada zapewnia utrzyma­
nie resztek więzów rodzinnych.

Dom Dziecka im. Joliot-Curie 
uważany jest w Berlinie za jeden 
z najlepszych. W sumie jest w 
tym mieście kilka domów dziec­
ka. Zbyt jednak mało. Panuje w 
nich ciasnota. Buduje się więc 
wobec wyraźnie występujących 
potrzeb — nowe domy- i do 1980 
roku przybędzie w mieście około 
1000 nowych miejsc. To wystar­
czy, rozwiąże problem zagęszcze­
nia, a także umożliwi szybsze za­
bieranie dzieci z rodzin zdemora­
lizowanych.

Wszystkie domy — lepsze i gor­
sze — pełne są problemów podob­
nych do naszych, a także do wy­
stępujących w innych krajach. 
Niezależnie od stawki finanso­
wej, przydzielanej na utrzymanie 
sierot, od jakości lokalu, wyposa­
żenia — we wszystkich domach 
na plan pierwszy wysuwa się ka­
dra. Tylko tam, gdzie są ludzie 
zaangażowani w pracę z wycho­
wankami, spodziewać się można 
względnie prawidłowego wpro­
wadzenia podopiecznych w' doro­
sły, samodzielny świat.

We wszystkich szkołach za- 
wodowych województwa 
leszczyńskiego odlbyły się 

Już spotkania, na których doko­
nano analizy aktualnej koncepcji 
eiormy kształcenia zawodowe­

go, wymieniono i przedyskutowa­
li0 Poglądy, wysunięto postulaty, 
nauczyciele pozytywnie oceniają 
koncepcję, stwierdzając, że w 
swych generalnych założeniach 
opowiada ona bieżącym i przy- 

“y3™ potrzebom kraju. Jedno- 
nośnie jednak sugerują dalsze 
“osikonalenie niektórych jej pro­
pozycja, szczególnie w częściach 
dotyczących systemu kształcenia 
*~wcdowego, kształcenia prakty­
cznego, funkcji dydaktyczno-wy­
chowawczych zakładów pracy o- 
, kształcenia i doskonalenia na­uczycieli.

NAD KONCEPCJA KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO

MOJE UWAGI
Kształcenie zawodowe powinno 
więc odbywać się w przyszłości w 
studiach zawodowych, trwających 
nie krócej niż jeden rok, organi­
zowanych na podbudowie progra­
mowej powszechnej szkoły śred­
niej. Jeśli jednak ważne argu­
menty zadecydowałyby o tym, a- 
by kształcenie zawodowe oprzeć 
na podbudowie programowej kli- 
sy ósmej szkoły dziesięcioletniej, 
wówczas takie szkoły zawodowe 
nie mogą trwać krócej niż trzy 

Jata. Chodzi bowiem o toi, by pla­
cówki te — obok przygotowania 
zawodowego — mogły wyposażyć 
młodzież w wiedzę ogólną w za­
kresie szkoły dziesięcioletniej. 
Szkoły zawodowe organizowane 
na podbudowie programowej kla­
sy ósmej powinny otrzymać przy 
tym status szkoły średniej. Jeżeli 
bowiem założyliśmy, że każdy o- 
bywatel ma mieć w przyszłości 
wykształcenie średnie (przynaj­
mniej średnie!), to należy postulat 

ten realizować konsekwentnie.
Odstępstwa od powyższej za­

sady mogą następować jedynie w 
sytuacjach wyjątkowych, na przy­
kład w stosunku do młodzieży o 
ograniczonych możliwościach in­
telektualnych lub psychicznych, 
dla której powinny być organizo­
wane (po odpowiednim rozezna­
niu) szkoły zawodowe specjalne, 
kształcące w zawodacr prostych 
lub przyuczające do wykonywa­
nia prostych prac.

Oczywiście, specjalnych ustaleń 
wymaga również szkolnictwo ar­
tystyczne, które, ze względu na 
swą specyfikę, wymaga dłuższego 
okresu kształcenia.

Z dużą uwagą należy rozważać 
problem kształcenia praktycznego 
uczniów szkól zawodowych. Wy­
doje się niecelowe utrzymywanie 
nadal kształcenia praktycznego w 
warsztatach szkolnych, wyposa­
żonych w przestarzały park ma­
szynowy i zobowiązanych do wy­
konywania wysokich planów pro­
dukcyjnych. W takim systemie 
nie przygotowuje się wysoko kwa­
lifikowanych pracowników dla 
współczesnego i przyszłego prze­
mysłu, do którego wkroczyła no­
woczesna technika i autcimatyza-

(Dokończenie na str. 10)
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Tak zwykle bywa, że gdzie 
przychodzi nowy szef, tam 
nastają jakieś nowe porządki.

Ale żeby tak od razu zaczynać 
od zburzenia — dosłownie — mu­
rów, tego jeszcze — gdzie, jak 
gdzie, ale w poprawczakach i — 
nie było.

No, bo co robi podopieczny, któ­
remu mocno uprzykrzy się poku­
ta, zwana resocjalizacją? Próbuje 
uciekać. Jak więc wyobrazić so­
bie zakład penitencjarny bez mu­
ru, takiego nie do sforsowania, 
czy choćby trudnego do przeby­
cia? Mur to jego ostoja. Ale tak­
że wyzwanie dla git-ludzi, egzy- 
tujących w każdym poprawcza­
ku. Im trudniejsza przeszkoda do 
pokonania, tym wspanialsza u- 
deczka, tym większy — niezależ­
nie -od tego, kiedy delikwenta 
wprowadzi się z powrotem — mir 
Wśród gitów.

Stanisław Poślad, gdy w 1972 r. 
obejmował Zakład Poprawczy w 
Sadowicach, znał już nieco ich 
awyczaje-obyczaje. Wiedział, ja­
kie mają poczucie honoru, co wy­
pada, a co nie — uczynić gitowi. 
Gitowi przede wszystkim nie wol­
no się ośmieszyć. Gdy zostaje o- 
śmieszony, przepada w oczach 
drugich, staje się frajerem.

Rozwalenie muru okalającego 
zakład, to była psychologiczna 
pułapka. A podopieczni rozwalali 
go z entuzjazmem, jak by w po­
czuciu, że otwierają sobie drzwi 
do wolności. Z mieszanymi uezu- ' 
eiami przyjmowali ten fakt wy­
chowawcy, nie brakowało prze­
ciwników. Zaś okoliczni miesz­
kańcy byli przestraszeni. Co to 
teraz będzie?

Co prawda początkowo różnie 
bywało, ale faktem jest, iż licz­
ba ucieczek — które są zmorą 
wszystkich zakładów popraw­
czych — jest teraz w Sadowicach 
trzykrotnie mniejsza niż przedtem 
i tyleż razy mniejsza niż w in­
nych zakładach na terenie kraju.

Ale najważniejsze, że to śmiałe, 
ryzykowne i — dodajmy — pio­
nierskie w kraju posunięcie, ja­
kim była likwidacja muru (za­
równo niżej podpisany, jak i le­
piej zorientowany w swojej bran­
ży dyrektor Poślad nie słyszeli, by 
jakiś inny zakład w kraju podjął 
to ryzyko) było bodźcem do lep­
szej, intensywniejszej pracy wy­
chowawczej, na której owoce nie 
trzeba było długo czekać.

Dość powiedzieć, że mieszkańcy 
tutejszych okolic nie ślą już pe­
tycji do władz o likwidację zakła­
du, co dość często zdarza się 
gdzie indziej. Przeciwnie, zakład 
otrzymuje listy pochwalne i 
dziękczynne, dyplomy i nagrody 
od okolicznych i wrocławskich 
przesiębiorstw, od miejscowych 
władz — za dobrą pracę, za czy­
ny Społeczne, za dobrą postawę 
wychowanków. Zgodnie układa 
się współżycie z mieszkańcami 
wsi — chłopcy z zakładu poma­
gają w robotach polnych star­
szym i osamotnionym gospoda­
rzom, PGR 1 SKR. Do­
szło nawet do utworzenia wspól­
nego zespołu artystycznego, wo­
kalno-instrumentalnego, w któ­
rym ci chłopcy grają a sadowiic- 
kie dziewczęta śpiewają. Jeden 
już się tu ożenił i osiadł na sta­
le.

A kto widział, by git oddawał 

krew? Nie wolno mu jej dawać, 
bo przecież może posłużyć fraje­
rowi. A tu, w Sadowicach, dzia­
ła Klub Honorowych Dawców 
Krwi, do którego należą i gity, 
podstawiając dwa, trzy razy w 
roku swoje żyły do kłucia. Ucze­
stniczą też w konkursach PCK. 
Ba. chodzą, a właściwie jeżdżą, 
bo to 15 kilometrów od Wrocła­
wia, do Opery. Kiedy dyrektor 
Poślad kupował dla chłopców 30 
karnetów, nawet wychowawcy 
niektórzy mówili: co, z nimi do 
Opery? A teraz działa tu gru­
pa miłośników tej sztuki.

Oczywiście, chłopcy — a są tu 
tacy od 15 do 21 lait — także uczą 
się tu w szkole, mając możność

aBOMM
HUGON BUKOWSKI

odrobienia zaległości w wykształ­
ceniu podstawowym oraz zdoby­
cia dyplomu czeladnika w kilku 
zawodach. Opuszczając zakład z 
książeczką czeladniczą od razu 
mogą podjąć pracę jako kwali­
fikowani robotnicy. I bez oporów 
znajdują ją we wrocławskich za­
kładach, na przykład w „Dol- 
melu”, bo tam już wiedzą, że o 
chłopców z Sadowić można być 
spokojnym.

Są to wszystko efekty dobrej 
pracy wychowawczej, opartej na 
śmiałych założeniach, na zaufa­
niu do podopiecznych. Uczą się 
oni wolności już w zakładzie, w 
którym nie stosuje się ostrych 
rygorów typu więziennego. Ro­
dzice tych chłopców z wyrokami, 
kiedy przyjadą z różnych stron 
Polski do Sadowić, nabierają tu 
przyjemnego wrażenia, jakby, ich 
pociechy były w jakiejś zwyczaj­
nej placówce wychowawczej czy 
po prostu w szkole. Bo nie ma tu 
widzeń, tylko odwiedziny, spot­
kania. Działa komitet rodzicielski 
i są wywiadówki, jak w każdej 
szkole

Byłem przy tym, gdy 10 czerw­

ca przyjechała matka jednego z 
chłopców i pyta dyrektora, czy 
będzie mogła zabrać do domu 
swojego Marcinka, bo skończył 
się już rok szkolny. Jakby zapo­
mniała — będąc, widać, pod wra­
żeniem panującej w Sadowicach 
atmosfery — że tu jednak, nie­
stety, obowiązują inne terminy, 
określone prze sędziego, a nie 
przez ministra oświaty. A listy do 
swoich synów czy do dyrektora, 
wielu rodziców adresuje tu po 
prostu tak: Pałac w Sadowicach, 
poczta Kąty Wrocławskie. Nie: 
Zakład Poprawczy.

Rzecz jasna, to nie samo roz­
walenie muru, choć było mocnym 
Uderzeniem, zadecydowało o lep-

szej pracy wychowawczej w Sa­
dowicach. Dyrektor Poślad od po­
czątku zdawał sobie sprawę, że 
chcąc wprowadzić swoje meto­
dy, musi dysponować przede 
wszystkim dobrą, ustabilizowaną 
kadrą. Tymczasem sytuacja, jaką 
zastał, przechodziła najgorsze o- 
czekiwania.

Co roku odchodziło stąd co naj­
mniej 15 nauczycieli i wycho­
wawców, trzeba więc było wciąż 
szukać nowych. Niemal wszyscy 
dojeżdżali, mieszkając przeważnie 
we Wrocławiu. Zimą pociągi zwy­
kle opóźnione, nierzadko zajęcia 
i lekcje zamiast o ósmej, zaczy­
nały się o dziesiątej. Dudzie zer­
kali wciąż na zegarki, żeby zdą­
żyć na pociąg. Nie mówili o pra­
cy, tylko o dyżurach: jadę na dy­
żur, kończę dyżur. I to wszystko. 
To było odwalanie. Gdy ktoś koń­
czył dyżur późnym wieczorem, 
mógł nocować na miejscu w koł­
choźniku, czyli wspólnym pokoju 
o ośmiu łóżkach. W pałacu mo­
gło mieszkać na stałe paru zaled­
wie wychowawców, bo mało po­
mieszczeń. Zajmowane zresztą 

na stropy, a później jeszcze do. 
stali instalatora do założenia 
elektryczności.

Tak cały czas, zarówno przed 
budową, jak i w jej trakcie, trze­
ba było ciągle czegoś szukać na 
własną rękę. Dyrektor Poślad 
przejeździł swoją „Skodą” tysią­
ce kilometrów, by coś załatwić, 
wykombinować (na własny koszt, 
bo do dziś nie dostał jeszcze limi­
tu na służbową benzynę). Rów. 
nież kierownik warsztatów szkol- 
nych, Zbigniew Szwabowski po­
święcił na to wiele czasu i sił.

Mało tego — żeby zapewnić so­
bie własnych, fachowych robot­
ników, specjalnie powoływali w 
swojej szkole zawodowej dwa no­
we kierunki: murarza-tynkarza S 
stolarza budowlanego. Już dwa 
lata temu kilkunastu chłopców 
zdobyło pierwsze dyplomy cze­
ladnicze w tych zawodach.

I dzięki temu, że nie czekali, 
nie oglądali się na nikogo, już je- 
sienią ubiegłego roku mogły 
wprowadzić się do nowego domu 
pierwsze rodziny, a w tej chwili 
mieszka ich już osiem. Właśnie, 
kiedy byłem w Sadowicach, prze­
prowadzał się wraz z małżonką 
dyrektor tutejszej szkoły, Aleksy 
Modeiskl zamieniając jeden pa­
łacowy pokój, bez żadnych wy. 
gód, na dwa pokoje z kuchnią, 
łazienką, przedpokojem, central­
nym ogrzewaniem, ciepłą i zimną 
wodą. Dyrektor Poślad obiecuje, 
że będzie jeszcze gaz, bo niedale­
ko stąd leci rurociąg s Wałbrzy­
cha do Wrocławia.

Pięć domów budują jednocześ­
nie, a rozpoczęli w 1975 r. od ko­
lektora, który sam wymagał tyle 
roboty, co dwa domy. Skończyliby 
wszystkie jeszcze w tym roku; 
gdyby nie kłopoty z nabyciem 
materiałów instalacyjnych. Naj­
później jednak w maju przyszłe-: 
go roku chcą całkowicie zakoń­
czyć tę swoją wielką budowę. 
Wielką bez przesady, zważywszy, 
kto się do niej przymierzył i w 
jaki sposób jej podołał.

Na tym jednak nie koniec. Bo,' 
skoro już tyle zrobili, to trzeba 
jeszcze wywalczyć zgodę na bu­
dowę komórek z garażami. W tej 
sprawie dyrektor Poślad napisał 
do prezesa sądu po prostu tak: 
„Zaplecze w postaci garażu, ko­
mórek jest nieodzowne, gdyż na­
uczyciel, mieszkający na wsi, mu­
si posiadać chociażby miejsce %ia 
rower, wózek dziecięcy, narzę­
dzia ogrodnicze itp., a przede 
wszystkim miejsce na króliki, 
kurki iitip”.

Te ostatnie słowa zabrzmią — 
być może — dla kogoś humory­
stycznie, ale przecież w takim 
konkretnym podejściu do spra­
wy widać właśnie człowieka re­
alnie myślącego i troszczącego 
się o to, by zapewnić tu ludziom 
możliwie najlepsze warunki ży­
cia i pracy. Dudzie przestaną 
wędrować, szukać, osiądą w Sa­
dowicach, wiążąc się ze swoim 
miejscem pracy. W nowych do­
mach, położonych nie opodal pała­
cu, zamieszka większość spośród 
zatrudnionych tu nauczycieli l 
wy ch owawcó w.

I jeśli dyrektor Poślad chce Je­
szcze teraz pozyskać paru no­
wych, z kilkuletnią już prakty. 
ką, a jednocześnie z jakąś żyłką 
do modelarstwa, plastyki, tury­
styki i sportu, to wierzę, że ich 
zdobędzie bez większego trudu.

Bo ma mieszkania.

przez nich pokoje uniemożliwia­
ły utworzenie biblioteki, czytelni, 
pracowni i lepszej stołówki. W 
takich warunkach, w takiej atmo­
sferze, nie mogło być, oczywiście, 
mowy o sprawach wychowaw­
czych.

Przyczynę tego stanu rzeczy dy­
rektor Poślad ustalił natychmiast: 
brak mieszkań. I natychmiast tez 
ustalił jedyne wyjście: zbudować 
je na miejscu, w Sadowicach.

No tak, łatwo powiedzieć, ale 
jak to zrobić, nie mając żadnych 
środków finansowych, materia­
łów ani znających się ną rzeczy 
ludzi? Ani też widoków na jaką­
kolwiek pomoc. Bo w tym przy­
padku to jednak nie zwyczajna 
szkoła czy dom nauczyciela, któ­
rego budowę mogłaby wesprzeć 
miejscowa ludność. Więc i pra­
cownicy zakładu nie bardzo wie­
rzyli, że zbuduje się te mieszka­
nia.

Ale dyrektor Poślad to czło­
wiek nie zrażający się łatwo 
trudnościami, przeciwnościami, 
(notabene, działał kiedyś kilka łat 
w Zarządzie Okręgu ZNP). Szyb­
ko więc przystąpił do swojego 
drugiego mocnego uderzenia, któ­
rego efektem miało być 40 no­
wiutkich mieszkań, > wszelkimi 
wy godami, jak w mieście.

Taką właśnie, a nie mniejszą 
ich liczbę (samych nauczycieli 1 
wychowawców jest obecnie w 
zakładzie 42) określił w pierw­
szym piśmie do prezesa Sądu Wo­
jewódzkiego, obszernie uzasad­
niając swoją uprzejmą prośbę o 
wyrażenie zgody, o przyznanie 
środków finansowych oraz gwa­
rantując realizację we własnym 
zakresie. Wtedy nie wiedział je­
szcze, choć spodziewał się kłopo­
tów, w jaką to naprawdę „przygo­
dę” się wdaje, że blisko 3 la­
ta będzie trwała jego walka o 
oficjalną zgodę na budowę, a w 
międzyczasie o zdobycie 1 zdo- 
kumentowanie działek (12 róż­
nych instytucji było do tego po­
trzebnych, od urzędu wojewódz­
kiego, powiatowego i gminnego 
do SANEPID-u i urzędu geode­
zyjnego), o opracowanie projek­
tów, o zdobycie sprzętu, materia­
łów itd. Itd.

Dość powiedzieć, że prezes są­
du, którego zasypywał pismami 
i często nachodził, dostawał już 
białej gorączki na jego widok.

Ale gdyby w Sadowicach cze­
kali itę trzy lata na załatwienie 
wszystkich formalności, nikt z 
pałacowego personelu nie miałby 
jeszcze dzisiaj własnego, wyma­
rzonego mieszkania. •

Zaczęli od gromadzenia sprzętu 
budowlanego 1 materiałów. 
Pierwszą na przykład betoniarkę 
skomtoinowali w ten sposób, że 
z różnych zakładów ściągnęli 
części zużytych egzemplarzy 1 
zmontowali u siebie jedną maszy­
nę. Nie mieli pojęcia o robieniu 
pustaków, więc pojechali zapytać 
i podpatrzeć do jakiegoś przed­
siębiorstwa. By zdobyć cegłę, za­
łożyli latem obóz, z własną kuch­
nią połową, pod jakąś cegielnią, 
której przez dwa miesiące po­
magali produkować, otrzymując w 
zamian za każdą wypracowaną 
złotówkę jedną cegłę. Od wro­
cławskiego „Dolmelu”, w którym 
chłopcy przyuczają się do robo­
ty, wycyganili żużel, trochę stali

s

W Łodzi, w Zespole Szkól Budow­
lanych nr 2, została otwarta pierwsza 
stała ekspozycja środków dydaktycz­
nych. Jest ona zarazem przeglądem 
produkcji warsztatów szkolnych.

W placówce tej mieści się siedzi- 
ha Zespołu wizytatorów Metodyków 
Przedmiotów Zawodowych. I właśnie 
wizytatorzy, wspólnie z powołanym 
Nauczycielskim Zespołem Postępu Pe­
dagogicznego, są organizatorami 
ekspozycji. Zaprezentowano na niej 
najciekawsze pomoce dydaktyczne, 
foliogramy, fazogramy, przezrocza, 
katalogi itp. oraz materiały metodycz­
ne, opracowane przez wizytatorów t 
nauczycieli-nowatorów.

Otwarcie stałej ekspozycji środków 
dydaktycznych nastąpiło w czasie 
trwania seminarium, poświęconego 
drugiej wersji koncepcji reformy 
kształcenia zawodowego. Organizato­
rami seminarium było łódzkie kura­
torium oraz Oddział ZG ZNP, a w 
spotkaniu wzięli udział: kierownik 
wydziału Nauki 1 Oświaty Komitetu 
Łódzkiego PZPR — Jan Nosko, wice­
prezydent Łodzi — Zbigniew Pollt, 
zastępca dyrektora Instytutu Kształ­
cenia Zawodowego — dr Ludwik Ja” 
nicki, przedstawiciele władz tereno­

wych oraz dyrektorzy i nauczyciele 
łódzkich szkól zawodowych.

Zebranych wprowadził w temat ku­
rator oświaty 1 wychowania — dr Ta­
deusz podwysocki. Natomiast na 
temat Idei ekspozycji środków dy­
daktycznych 1 przeglądu produkcji 
warsztatów szkolnych wygłosił mgr 
łnż. Janusz Moos, koordynator Ze­
społu Wizytatorów Metodyków Przed­
miotów Zawodowych.

Koniec roku szkolnego usposabia do 
refleksji 1 podsumowań, a Zespół 
Szkół zawodowych nr 1 w Krako­
wie ma na swoim koncie bardzo pięk­
nie przeprowadzoną wśród uczniów 
1 słuchaczy akcję krwiodawczą. Od­
była się ona wiosną pod hasłem: 
„Dzięki twej krwi serce moje bije”. 
Zrozumienie znaczenia idei pomocy 
innym przeszło oczekiwania organi­
zatorów, czyli pracowników Akade­
mii Medycznej im. Mikołaja Koper­
nika 1 kierującego sprawą, dra Wac­
ława Pawllczyna. Krew swą oddało 
honorowo aż 218 uczniów, co świad­
czy o ich postawie, a także o suk­
cesie wychowawczym szkoły.

Jut w czasie okupacji istniały za­
lążki teatru szkolnego w pełni dziś 
rozwijającego swą działalność w Li­
ceum Ekonomicznym w Łańcucie. Bo­
wiem od 1942 roku w ciężkich cza­
sach okupacji, na malej szkolnej sce'- 
nie grywano sztuki autorów polskich.

Twórczynią teatru była nieżyjąca 
kol. Michalina Bartoszyńska, doskona­
ły pedagog, nestorka teatru amator­
skiego. Schedę po niej przejęła kol. 
Danuta Fangor, aktorka teatru „Lut­
nia**  w Łańcucie, a zarazem nauczy­
cielka wychowania fizycznego, dziś 
już na emeryturze. Obecnymi opie­
kunami teatru są koleżanki — Ma­
ria Bytnar 1 Jolanta Tomaszek.

Na deskach szkolnego teatru wy­
stawiono wiele cennych sztuk, mię­
dzy Innymi: „Żywe Szachy”, „Dia­
beł Łańcucki”, Astrolabium z jodło, 
wego drzewa”.

Zespół teatralny ma Jednak niclat. 
we życie. Brakuj*  (ceny u prawdzi*  

wego zdarzenia. lokalu na próby, rek­
wizytorni. Stroje są, za wysoką opła­
tą, wypożyczane z rzeszowskiego 
WDK. Dodatkowym kłopotem jest... 
brak chłopców. W skład zespołu te­
atralnego wchodzą bowiem wyłącznie 
dziewczęta. Po prostu w szkole jest 
tylko kilku chłopców i to takich, 
którzy nie przejawiają zainteresowań 
„aktorskich”. Mimo trudności teatr 
działa 1 to dobrze. Życzymy mu dal­
szych sukcesów!

★
I czerwca 1978 roku Filia Instytutu 

Języka Rosyjskiego im. Aleksandra S. 
Puszkina w Warszawie, wspólnie z 
Polskim Towarzystwem Rusycystycz- 
nym, zorganizowała — z okazji ISO 
rocznicy urodzin Lwa Tołstoja — kon­
ferencję naukową poświęconą twór­
czości tego wielkiego pisarza, filozofa 
1 myśliciela.

W konferencji wzięli udział wlzyta- 
torzy-metodycy oraz nauczyciele z wo­
jewództw : warszawskiego, płockiego, 
ciechanowskiego, ostrołęckiego 1 wło­
cławskiego.

Z referatami wystąpili zaproszeni 
goście: doc. dr hab. B. Biatokozowicz, 
prof. dr hab. L. Jcrszow, dr A. Kmi­
ta. Referat wygłosił również pracow­
nik naukowo-dydaktyczny Instytutu 
Języka Rosyjskiego Im. A. S. Puszki­
na, doc. W. Chabin.

W dyskusji podejmowano takie pro­
blemy, jak recepcja utworów L, Toł­
stoja w Polsce j związki Tolstojowskiej 
powieści historycznej z polskimi po­
wieściami historycznymi S. Żerom­
skiego i H. Sienkiewicza: rozwój epi­
ki XX wieku i jej związki z epiką 
L. Tołstoja. Poza tym wiele uwagi po­
święcono utworom L. Tołstoja, prze­
znaczonym dla dzieci; zostały one 
przeanalizowane pod kątem Ich war­
tości dydaktyczno-wychowawczych.

Obradom przewodniczy! dyrektor 
Filii Instytutu Języka Rosyjskiego im. 
Aleksandra S. Puszkina — A. Kowa­
lów. Fotos Cz. Górski

■
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„MIAŁ ODWAGĘ ZAUFAĆ

DZIECIOM I MŁODZIEŻY”
• piękna słowa, wyrażając* * T podziw i uznanie dla Janu­
sza Korczaka, pochodzą z nie­

wielkiej książeczki pt „Dokąd 
stnierza edukacja” *).  Autorem 
jch, a zarazem autorem wspom­
nianej książki, napisanej w 1971 
roku — zamówienie Między­
narodowej Komisji do Spraw Roz­
woju Edukacji, podlegającej 
UNESCO — jest światowej sławy 
psycholog i filozof szwajcarski, 
Jean Piaget. Jak czytamy w 
przedmowie R. Wroczyńskiego — 
j, Piaget byi kilkakrotnie w Pol­
ica, a w 1933 roku odwiedził za­
kład wychowawczy, którym kie­
rował Janusz Korczak.

*) Jean Piaget: Dokąd zmierza edu­
kacja. PWN, Warszawa 1977.

*) Chodzi o „Nasz Dom” (prawdo­
podobnie).

*) o Januszu Korczaku nleokollcz- 
nościowo. Wywiad z prof. Aleksan­
drem Lewinem, przeprowadzony przez 
red. Hannę Polsakiewlcz. „Glos Nau­
czycielski” nr 28/1977.

Teraz w Międzynarodowym Ro­
ku Korczakowskim, każda, a 
uwłaszcza wynikająca ■ autopsji, 
informacja ma istotne znaczenie 
dla naszej wiedzy o tym niezwy­
kłym człowieku, wychowawcy, 
pedagogu, pisarzu. Spostrzeżenia 
gaś i uwagi tej miary uczonego, 
co J. Piaget, nabierają szczególnej 
wagi. Nie możemy do nich przy­
kładać zwykłej miary.

W części rozdziału czwartego, 
poświęconej wychowaniu moral­
nemu, Piaget rozważa problem 
stosunków między dorosłymi i 
dziećmi, które — jego zdaniem 
— powinna cechować „zarówno 
autonomia jak wzajemność”. Pod­
kreśla zwłaszcza rolę samorządu 
(self-gouv«nment), który powi­
nien właśnie zapewnić dzieciom 1 
młodzieży klimat serdeczności i 
wzajemnego poszanowania, at­
mosferę prawdziwej społecznej 
wolności i autonomii.

Odrzuca natomiast Piaget w 
wychowaniu wszelkie formy 
przymusu zewnętrznego. Potrze­
ba dyscypliny pojawia się u dziec­
ka samorzutnie, w toku działania. 
Dzieci dojdą do niej samodzielnie, 
zamiast (...) otrzymać ją w sta­
nie gotowym, zanim jeszcze może 
być zrozumiała”.

Wydawałoby się, że metody ak­
tywne — jak określa je Piaget — 
mogą sprawdzać się jedynie w 
korzystnych, wyjątkowych wa­

runkach. Taki jest sąd większoś­
ci osób zainteresowanych wycho­
waniem. Okazało się jednak, że... 
Ale w tym miejscu oddajmy głos 
samemu Piagetowl:

„Między rokiem 1930 t 1935 
zwiedziliśmy instytucję wycho­
wawczą, która nie odpowiadała w 
niczym powyższej charakterysty­
ce (powyżej mowa była o tych 
Instytucjach wychowawczych, 
które sposób w pewnym sen­
sie sztuczny oddziaływały na 
swoich wychowanków), a zrobiła 
na nas duże wrażenie. Był to za­
kład dla młodzieży opuszczonej, 
usytuowany w jednym z krajów 
wschodniej Europy2). Kierujący 
tym zakładem, wspaniały czło­
wiek miał odwagę zaufać dzie­
ciom i młodzieży, którymi się zaj­
mował, aż do przekazania w ich 
ręce spraw dyscypliny i powierze­
nia jednostkom najtrudniejszym 
zadań związanych z bardzo dużą 
odpowiedzialnością.

Dwa aspekty tego doświadcze­
nia uderzyły nas szczególnie: re­
edukacja nowo przybyłych przez 
grupę społeczną młodzieży i or­
ganizacja wewnętrznego trybuna­
łu sprawiedliwości, którego funk­
cjonowanie było zapewniono 
przez' wspólnotę pensjonariuszy. 
Jeśli chodzi o pierwszy punkt, 
można sobie wyobrazić wrażenie, 
jakie musiał robić na nowo przy­
byłych reżim autonomii, zgodnie 
z którym obowiązujące w tym 
domu zasady były ustalane i eg­
zekwowane przez grupę kolegów, 
nie zaś przez dorosłych. Dziecko 
czy młody człowiek, skierowani 
na pobyt w zakładzie wychowaw­
czym, spodziewają się -wyjątkowo 
surowego reżimu i ciągłych sank­
cji, a zamiast tego znajdują się 
przed obliczem młodych ludzi (...) 
tworzących sobą zorganizowaną 
grupę społeczną, która natych­
miast przyjmio nowo przybyłych 
(...) Zrozumiałe samo przez się, że 
nieletni, mając do czynienia z 

równymi sobie (...) przeobrazi się 
momentalnie (...) Właśnie tu przy­
chodzi! i pomocą najpiękniejszy 
pomysł genialnego wychowawcy, 
który kierował zakładem: winy 
jednego z pensjonariuszy (wycho­
wanków — przyp. ZZ), raz wcie­
lonego do wspólnoty, były sądzo­
ne przez trybunał składający się 
wyłącznie z kolegów, powołanych 
przez nich samych (...) Nie ma nic 
bardziej pasjonującego dla psy­
chologa jak ten dokument (cho­
dzi tu o gazetkę dziecięcą, na któ­
rej widniały sprawozdania z po­
siedzeń sądu koleżeńskiego — 
przyp. ZZ), niewątpliwie znisz­
czony podczas wojny w Warsza­
wie: humanizm, wyrozumiałość, 
delikatność oceny tego młodzień­
czego sądu miały w sobie coś 
wzruszającego i pokrzepiającego”.

Jean Piaget awraca dalej uwa­
gę na szczególne znaczenie i rolę 
sankcji w wychowaniu. Problem 
ten — jego zdaniem — rozwiązał 
J. Korczak w sposób niezwykle 
nowatorski. „To wyjątkowe nie­
wątpliwie doświadczenie — pisze 
J. Piaget — s którym mieliśmy 
szczęście zapoznać się w okresie 
międzywojennym, było później 
powtarzane na dużą skalę w od­
niesieniu do dzieci porzuconych, 
do sierot-ofiar wojny i dzieci, któ­
ro w wyniku przerażających oko­
liczności życia zatraciły poczucie 
różnicy między dobrem a złem”. 

Tak więc doświadczenia i roz­
wiązania Korczakowskie uznano 
w świecie, próbowano ich bowiem 
w ZSRR, we Włoszech, w wielu 
innych krajach, w różnych insty­
tucjach wychowawczych. Intere­
sujący jest zapewne fakt, iż sto­
sowano te rozwiązania zarówno w 
instytucjach świeckiego, jak i reli­
gijnego wychowania. I tutaj przy­
toczmy jeszcze raz J. Piageta, któ­
ry pisze: „Uzyskane przez nich 
wyniki (przez różno instytucje 
wychowawcze 1 różnych pedago- 
gów-praktyków — przyp. ZZ) by­
ły wszędzie takie same, gdyż so­
cjologiczne prawa rozwoju spo­
łeczności dziecięcych i psycholo­
giczne prawa rozwoju osobowości 
są względnie stałe (..•)”.

STANISŁAW KULON „Janusz Korczak*
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Zatem — jak możemy śmiało 
przyjąć — doświadczenia wycho­
wawcze miały oryginalny charak­
ter, wniosły nowe i użyteczne 
(sprawdzające się) formy, metody 
1 techniki wychowania zbiorowe­
go. Na marginesie powyższych 
uwag wydaje się, iż byłoby rze­
czą ze wszech miar interesującą 
1 pożyteczną zebrać wspomniane 
doświadczenia. Wnioski stąd pły­
nące mogłyby być wielce przy­
datne dla jasnego i pełnego uka­
zania znaczenia, wartości i uży­
teczności poszczególnych technik 
wychowania, a nawet całości sys­
temu wychowawczego Korczaka 
w różnych warunkach i sytua­
cjach wychowawczych.

O humanizmie i demokratyzmie 
rozwiązań wychowawczych Janu­
sza Korczaka świadczyć może i to, 
iż on sam dwukrotnie otrzymał 
wyrok, wydany przez sąd dzie­

cięcy, przez swoich wychowan­
ków...

W kontekście wypowiedzi, któ­
rych w wywiadzie udzielił „Gło­
sowi Nauczycielskiemu”3) Alek­
sander Lewin, szczególnie tam, 
gdzie zwraca uwagę na potrzebę 

-zbliżenia dorobku całego życia J. 
Korczaka społeczeństwu, pragnę 
zwrócić uwagę czytelników na 
spostrzeżenia i myśli, które za­
warł o pracy i koncepcji pedago­
gicznej J. Korczaka uczony tej 
miary, co Jean Piaget.

ZDZISŁAW ZDEBSKI

Na Seminarium Korczakow­
skim, które odbyło się wios­
ną w Katowicach, zebrali się 

pracownicy nauk! z całej Polski, 
studenci—reprezentanci Kół Nau­
kowych z 15 wyższych uczel­
ni (Uniwersytetu Warszawskiego, 
Wrocławskiego, Toruńskiego, Lu­
belskiego, Łódzkiego, Krakow­
skiego, Gdańskiego, Wyższych 
Szkół Pedagogicznych z Krakowa, 
Zielonej Góry, Kielc, Siedlec, 
Słupska oraz z Akademii Medycz­
nej i Wyższej Szkoły Pedagogiki 
Specjalnej), a także przedstawi­
ciele Pracowni Korczakowskiej 
Instytutu Badań Pedagogicznych 
w Warszawie. Gospodarzami se­
minarium byli pracownicy Insty- 
-ntu Kształcenia Nauczycieli i Ba­
nan Pedagogicznych z Katowic o- 
raz Wydziału Pedagogiki i Psy­
chologii Uniwersytetu Śląskiego.

Wiodący dla całości obrad Był 
eterat prof. Aleksandra Lewina 

możliwościach twórczego 
wykorzystania spuścizny pedago- 
8‘cznej Janusza Korczaka, zarów- 
. J! ipBo koncepcji pedagogicznej, 
i K i systemu wychowawczego”, 
łat-W referata«h plenarnych, 
lenrfu y obradach obydwa te 

v y działalności Janusza Kor- 
s^nowiły problem podsta- 

rr^?S^wa starego Doktora była 
opatrywana z punktu widzenia 

tuX 5zesnei teorii postaw, struk- 
emLi mponentów poznawczych,’ 
8zc7oa*i a!n3BcI1 1 działaniowych.

le mocno wyodrębniony 
Donp-nł^7 stawie Korczaka kom- 
ratarh poznawczy. W wielu refe- 
Uwsldr2Pray,pominano ° Korcza* sk1m marzeniu o „wielkiej
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STAREGO DOKTORA
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syntezie wiedzy o dziecku", uka­
zywano źródła i metody zdoby­
wania tej wiedzy. Mówiono o 
Korczaku, jako o świetnym diag­
noście, który umiał nie tylko sta­
wiać pytania, lecz także potrafił 
stworzyć optymalne warunki dla 
uzyskania na nie pełnej odpowie­
dzi. Przenikanie się postawy le­
karza i pedagoga, dające w su­
mie świetne rezultaty, może być 
wskazaniem dla współczesnej pe­
dagogiki, która zbyt często for­
mułuje syntezy, przeskakując o- 
kres żmudnych, lecz niezbędnych, 
klinicznych analiz. Wykorzystanie 
doświadczeń w zakresie poznawa­
nia dziecka dla naszej obecnej 
działalności wydaje się wręcz nie­
zbędne.

Następny nurt obrad, to możli­
wości twórczego wykorzystywa­
nia Korczakowskich technik od­
działywania wychowawczego, ta­
kich jak sąd dziecięcy, samorząd, 
plebiscyt życzliwości i inne.

Przedstawione referaty opiera­

ły się na badaniach, z iktórych 
między innymi wynika, że podat­
ność na Korczakowskie sugestie 
związana jest z typem kierownic­
twa wychowawczego. Tak na 
przykład sąd Korczakowski został 
odrzucony zdecydowanie prz^z 
autokratów, a zdobył dużą przy­
chylność i zainteresowanie wśród 
demokratów.

Ciekawa analiza Korczakow­
skiego plebiscytu życzliwości na 
tle współczesnych technik socjo- 
metrycznych wykazała również 
mądrość pedagogiczną Starego 
Doktora, który nigdy nie tworzył 
technik dla nich samych, lecz 
włączał je w cały system wy­
chowawczy, w system wyzwalanej 
i kierowanej opinii dziecięcej, da­
jącej każdej jednostce szanse, by 
mogła „radośnie dążyć do na­
prawy”.

Zestawienie Korczakowskich 
praw dziecka (których odbicie 
można znaleźć we współczesnych 
teoriach potrzeb psychicznych) 

ze współczesną rzeczywistością 
wychowawczą choćby w zakresie 
przestrzegania Kodeksu Uczniow­
skiego — wykazało duże niedo­
statki tej ostatniej. A od Kor­
czaka wiele w tej dziedzinie moż­
na się nauczyć, odpowiednio wy­
korzystując jego doświadczenia.

Zęby to robić, trzeba jednak je 
znać. Niestety, badania w środo­
wisku wychowawców i kandyda­
tów na wychowawców (badanych 
było między innymi 1300 studen­
tów pierwszego roku na kierun­
kach nauczycielskich) wykazały 
bardzo duże braki w zakresie 
wiedzy o Korczaku 1 o metodach 
jego pracy.

Wiedza o życiu, o śmierci Kor­
czaka nie może, zastąpić wiedzy 
•o jego wielostronnej działalności. 
Tym bardziej, że wiele w niej jest 
dziedzin, które warto dalej kon­
tynuować i rozwijać. Do takich 
należy na przykład publicystyka 
prasowa dla dzieci i przez dzie­
ci uprawiana, ciekawe doświad­
czenia z okresu redagowania 
„Małego Przeglądu” itp.

Na katowickim seminarium 
bardzo silnie podkreślano związki 
J. Korczaka z epoką, jego wraż­
liwość na współczesne mu trendy 
naukowe zarówno w medycynie, 
pedagogice, jak i psychologii. 
Przeciwstawiano się tendencji 
czynienia z tego pedagoga li tyl­
ko intuicjonisty i empiryka, wy­
bitnego praktyka, który na włas­
ny użytek i tylko na własnym 
„podwórku” dokonywał odkryć.

Osiągnięcia Korczaka przypisać 
tnależy tej metodologicznej orien­
tacji, która każę wnikliwie obser­
wować szczegóły, by tworzyć z 

nich większe całości, która zale­
ca wyjście poza wiedzę zastaną 
(oczywiście, dobrze poznaną), by 
tworzyć nową, pogłębioną, bar­
dziej uzasadnioną. Sam Korczak 
pisał: „Chcę nauczyć rozumieć 1 
kochać cudowne, pełne życia i ol­
śniewających niespodzianek, 
twórcze „nie wiem” współczesnej 
wiedzy — odnośnie dziecka”.

A w innym miejscu przestrze­
gał: „Niech żaden z poglądów nie 
będzie ani bezwzględny, ani prze­
konaniem raz na zawsze. Niech 
dzień dzisiejszy zawsze tylko bę­
dzie przejściem od sumy wczo­
rajszych doświadczeń do większej 
z dniem jutrzejszym”.

Na seminarium postulowano, Sy 
w programach studiów pedago­
gicznych, przewidzieć więcej miej­
sca i czasu na zetknięcie się z po­
glądami i doświadczeniami Kor­
czakowskimi. Słusznie też pod­
kreślano, iż należy poszukiwać in­
nych jeszcze — poza zajęciami 
dydaktycznymi — form kontaktu 
z dorobkiem Korczaka. Na przy­
kład poprzez studencki ruch nau­
kowy, poprzez popularyzację prac 
tego pedagoga, poprzez spotkania 
z tymi, którzy go znali, poprzez 
artystyczne opracowania jego 
tekstów literackich.

Dyskutanci .domagali się tak­
że, by nadać właściwą rangę I 
prestiż podstawom biomedycznym 
pedagogiki w systemie kształcenia 
wychowawców.

JADWIGA BINCZYCKA
Katowice
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W ostatnim okresie osiągnęli­
śmy widoczny postęp w 
dziedzinie kształcenia nau­

czycieli. I w dalszym ciągu sytua­
cja naszej oświaty pod tym 
względem ulegać będzie pozyty­
wnym zmianom. Przewiduje się, 
te do 1980 roku dyplomy ukoń­
czenia szkoły wyższej zdobędzie 
około 45 tys. nauczycieli, a egza­
min kwalifikacyjny złoży blisko 
33 tys. osób. Tak więc w sumie — 
uwzględniając zarówno siły nowo 
zatrudnione, jak i odchodzące z 
zawodu — kadra pedagogów, le­
gitymujących się cenzusem ukoń­
czenia wyższych studiów wyniesie 
w tym czasie bez mała 60 proc, 
ogółu nauczycieli, zaś w 1985 roku 
prawdopodobnie wzrośnie do 75 
proc.

Czy można jednak bez więk­
szego ryzyka stwierdzić, że wy­
kształcenie wyższe gwarantuje 
automatycznie wyższy poziom 
pracy nauczyciela? Zmiany, jakie 
zachodzą w systemie naszej oś­
wiaty, wymagają — obok wiedzy 
— również twórczego stosunku 
nauczyciela do pracy, wysokiego 
stopnia samodzielności i aktyw­
ności zawodowej. Współczesna 
dydaktyka nie polega bowiem je­
dynie na wyposażeniu ucznia w 
wiedzę, ale przede wszystkim na 
wdrażaniu go do twórczego myś­
lenia. Pozostaje więc nadal ot­
warta kwestia metod nauczania. 
Jak teoretyczne założenia progra­
mowe wprowadzać do praktyki 
szkolnej, słowem — jak uczyć, a- 
by osiągnąć pełny sukces?

Akcent na teorię w kształceniu 
na poziomie wyższym sprawia, 
że nauczyciel z cenzusem wyższej 
•uczelni, jeśli nie, poddany zosta- 
-,nie dalszym formom doskonalenia 
zawodowego, może mieć w prak- 

- tyce kłopoty z nauczaniem no­
wych treści. Jak więc przygoto­
wać go do pracy w szkole dzie­
sięcioletniej, aby mu tego oszczę­
dzić?

Pytanie to przewijało się w dy­
skusji na konferencji poświęconej 
zagadnieniom kształcenia ustawi­
cznego nauczycieli, zorganizowa­
nej przez Instytut Kształcenia 
Nauczycieli w dniach 19—20 
czerwca bieżącego reku w Puła­
wach. Mówił o tym również u- 
czestniczący w naradzie minister 
oświaty i wychowania, Jerzy Ku­
berski. Minister stwierdził z zado­
woleniem, że w 1983 roku będzie­
my mieli najwyższy w Europie 
wskaźnik kadry pedagogicznej z 
wyższym wykształceniem, co jed­
nak nie może zwalniać nauczy­
cieli od dalszego doskonalenia 
swego warsztatu pracy. Ale też 
formy tego doskonalenia powinny 
być coraz skuteczniejsze, z więk­
szym akcentem na rozwiązania 
praktyczne. Minister poinformo­
wał, iż w najbliższym czasie ko­
legium ministerstwa rozpatrzy 
możliwość powołania szkół ćwi- 
czeń dla potrzeb doskonalenia 
nauczycieli. Źródłem postępu jęst 
bowiem przede wszystkim prak­
tyka. Wielu nauczycieli dopraco­
wało się już metod zasługujących 
na szersze rozpropagowanie. Opi­
sy tych doświadczeń powinny ró­
wnież docierać do szerokiego o- 
gółu nauczycieli różnymi droga­
mi, za pośrednictwem prasy, ra­
dia i telewizji.

Nowe zadania, które stanęły 
przed nauczycielem, stwarzają 
potrzebą uzupełniania wiedzy kie­
runkowej, ale także pedagogicz­
nej, społeczno-politycznej, pog­
łębiania kultury ogólnej i wzbo­
gacania osobowości w ciągu całe­
go okresu jego pracy zawodowej.

Obok uczelni pedagogicznej, 
Instytutu Kształcenia Nauczycie­
li i podległych mu placówek — w 
procesie doskonalenia kadr oś­
wiatowych biorą również udział 
organizacje, zakłady pracy, środ­
ki masowego przekazu. Szczegól­
ną rolę odgrywa tu nauczycielski 
ruch związkowy, mający bogate 
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tradycje 1 doświadczenia w roz­
wijaniu różnych form podnosze­
nia kwalifikacji.

Ale główny ciężar zadań w tej 
dziedzinie spoczywa na Instytu­
cie Kształcenia Nauczycieli i jego 
placówkach terenowych. Pięcio­
letnie doświadczenia instytutu 
pozwalają na rozbudowanie doty­
chczasowego systemu doskonale­
nia z uwzględnieniem nowych 
potrzeb społecznych oraz aspira­
cji, predyspozycji psychicznych i 
zainteresowań poszczególnych 
nauczycieli.

Uczestnikom konferencji w Pu­
ławach przedstawiono do analizy 
projekt systemu kształcenia usta­
wicznego, opracowanego pod ką­
tem wymogów nowej szkoły 
dziesięcioletniej. Jego założenia o- 
pierają się na zasadzie wszech­
stronności i ciągłości kształcenia. 
Zasada wszechstronności impli­
kuje uwzględnienie wielorakich 
potrzeb zawodowych nauczyciela 
z różnych dziedzin nauki, zaś za­
sada ciągłości zakłada potrzebę 
objęcia kształceniem wszystkich 
etapów rozwoju zawodowego 
nauczyciela od wyboru zawodu, 
przygotowania do podjęcia pracy, 
pierwszych lat w szkole, aż do e- 
tapu samodzielności i dojrzałoś­
ci zawodowej.

W minionym roku szkolnym 
różnymi formami doskonalenia o- 
bjęto ponad 80 tys. osób, w tym 
4800 pełniących funkcje kierow­
nicze i blisko 6 tys. nauczycieli z 
wykształceniem wyższym.

W nowym systemie kształcenia 
ustawicznego pedagogów przewi­

dziano, iż w pierwszej kolejności 
doskonaleniem objęci zostaną 
nauczyciele nie mający specjali­
stycznego przygotowania do nau­
czanych przedmiotów, a następ­
nie osoby z ukończonym SN i 
wreszcie z dyplomem wyższej u- 
czelni. Przewiduje się następują­
ce formy: samokształcenie kiero­
wane, studium specjalne przygo­
towujące do nauczania określone­
go przedmiotu osoby bez odpo­
wiednich kwalifikacji, studium 
przedmiotowo-metodyczne dla 
absolwentów SN o specjalności 
zgodnej z przedmiotem nauczania 
oraz takież studium dla osób z 

wyższym wykształceniem, równo­
ważne studium podyplomowemu.

Jeśli chodzi o pierwszą z tych 
form — samokształcenie kierowa­
ne — jest to forma przejściowa i 
dotyczy tylko nauczycieli przed­
szkoli, nauczania początkowego 
oraz nauczycieli matematyki dla 
klas IV—VI. Rozpoczęto je w ro­
ku szkolnym 1977/78, przewidując 
że zostanie zakończone w roku 
1979/80.

Pozostałe specjalności — mniej 
pilne — obejmie studium przed­
miotowo-metodyczne i specjalne. 
To ostatnie, dotyczące nauczycie­
li nie posiadających specjalistycz­
nego przygotowania do naucza­
nia określonego przedmiotu, to 
także zabieg przejściowy. Ukoń­
czenie tego studium nie zwalnia 
nauczyciela od obowiązku dalsze­
go doskonalenia, bądź podwyższa­
nia swoich kwalifikacji. Przyjmu­
je się, że wszyscy nauczyciele, u- 
czący obecnie w szkole podstawo­
wej i nie posiadający wymaga­
nych kwalifikacji specjalistycz­
nych, zostaną w latach 1978—1981 
poprzez tę przejściową formę 
przygotowani do nauczania w po­
wszechnej szkole średniej.

Natomiast osoby z wykształce­
niem na poziomie SN i uczące 
zgodnie ze swoją specjalnością 
bowiązywać będzie, począwszy od 
roku 1979—1980, ukończenie stu­
dium przedmiotowo-metodyczne­
go. Studium ma na celu renowa­
cję, poszerzenie i pogłębienie wie­
dzy przedmiotowej i umiejętnoś­
ci pedagogicznych, a także przy­
gotowanie do pracy z nowym pro­

gramem w klasach od II do VII. 
Od stycznia bieżącego roku uru­
chomiono takie studium dla tych 
nauczycieli, którzy uczyć będą 
matematyki według nowego pro­
gramu już w ramach obecnej 
szkoły podstawowej w klasach 
IV—VI. Doskonaleniem tym ob­
jęto około 3 tysiące nauczycieli, 
pozostali uczestniczą w samo­
kształceniu kierowanym, organi­
zowanym przez zespoły wizyta­
torów metodyków, przy współu­
dziale terenowych placówek 
IKNiBO.

Zakłada sję, że w trzech ostat­
nich klasach dziesięciolatki uczyć 
będzie kadra z wyższym wy­
kształceniem. Tę grupę obo­
wiązuje także ukończenie studium 
przedmiotowo-metodycznego, ró­
wnoważnego studium podyplo­
mowym. Poczynając od roku 
1978/79 ta trwała forma doskona­
lenia obejmie corocznie około 10 
proc, ogółu zatrudnionych nau­
czycieli z cenzusem wyższej u- 
czelni.

Nie do rzadkości należą sytua­
cje, w których nauczyciel zmu­
szony jest do nauczania dwóch 
przedmiotów, jakkolwiek ma 
przygotowanie tylko do jednego; 
Są to najczęściej przedmioty po­
krewne, na przykład fizyka i che­
mia, historia i propedeutyka 
nauki o społeczeństwie. W związ­
ku z tym IKN rozważa możli­
wość zorganizowania dla tych o- 
sób specjalnej formy dokształca- 
ilia, której ukończenie dawałoby 
uprawnienia do nauczania rów­
nież tego drugiego przedmiotu. 
Z tym zastrzeżeniem, że może to 
dotyczyć wyłącznie osób ze sto­
pniem magistra pokrewnej spe­
cjalności.

Osobny dział stanowi kształ­
cenie, dokształcanie i doskonale­
nie nauczycieli szkół zawodo­
wych, szkół dla pracujących i po­
zaszkolnych form kształcenia za­
wodowego. Organizatorem dos­
konalenia tej grupy nauczycieli 
będzie Instytut'Kształcenia Nau­
czycieli. Duża liczba zawodów i 
specjalności (około 600 zawodów 
i specjalności, blisko 1500 róż 
narodnych przedmiotów naucza­
nia) wymaga zróżnicowanych 
form doskonalenia kadr.

Przewiduje się doskonalenie 
nauczycieli w następujących for­
mach: studia podyplomowe, 
przedmiotowo-metodyczne, peda­
gogiczne, ale też praktyki produ­
kcyjne w nowoczesnych zakła­
dach, kursy specjalistyczne i 
przedmiotowe. Szczególny nacisk 
zostanie położony na rozwijanie 
praktyk produkcyjnych i staży, 
umożliwiających nauczycielom 
szkół zawodowych zapoznanie się 
z nowoczesną technologią i orga­
nizacją pracy. Uczestniczenie w 
tych formach będzie obowiązy­
wało nauczycieli nie rzadziej niż 
co pięć lat.

Nie sposób w jednym artykule 
omówić wszystkie aspekty przed­
stawionego systemu kształcenia 
ustawicznego nauczycieli. Instytut 
Kształcenia Nauczycieli proponu­
je formy zróżnicowane, elastycz­
ne, uzależnione od aktualnych po­
trzeb oświaty. Formy te jednak 
trzeba wypełnić treścią, która po­
może nauczycielowi lepiej orga­
nizować swój warsztat pracy.

W dyskusji- zwracano wagj 
przede wszystkim na tę stronę 
zagadnienia. Nowe zadania, któ­
re stają przed nauczycielem, wy. 
magają nie tylko wiedzy merytó. 
rycznej, lecz również metodycz-, 
nej, praktycznych umiejętności. 
Tymczasem terenowe placówki- 
IKN nie mają ani szkół ćwiczeń,' 
ani laboratoriów, słowem niez. 
będnego zaplecza, które pozwoli, 
łoby doskonalenie bardziej zbli- 
żyć do praktyki. Toteż kadra lu- 
dzi zajmujących się doskonale­
niem stawia sobie pytanie, jak to 
robić, aby dobrze przyg«®wać 
nauczycieli do pracy z nowym 
programem. Pytanie jest aktual­
ne, zwłaszcza iwobec zróżnicowa. 
nego poziomu przygotowania 
kadr i różnorodnych potrzeb. 
Trzeba najpierw dokształcać nau. 
czycieli o najniższych kwalifika­
cjach, ale należałoby także zająć 
się pedagogami wybitnymi, Orga. 
nizować dla nich specjalne zaję. 
cia. Jak to robić?

Proces kształcenia ustawiczne, 
go wymaga podjęcia badań nau­
kowych, wykraczających poza za­
kres nauk pedagogicznych. Ko- 
nieczne jest prowadzenie badań 
nie tylko stosowanych i wdroże­
niowych, lecz także podstawo, 
wych, mających na celu dalsze 
rozwijanie teoretycznych podstaw 
kształcenia ustawicznego. Ważne 
miejsce przypada tu studiom po. 
równawczym, rozpatrującym tę 
problematykę w różnych krajach. 
Szczególnie cenne mogą być doś­
wiadczenia europejskich krajów 
socjalistycznych, ze względu na 
podobieństwo założeń ustrojo­
wych, struktur społecznych i tra­
dycji rozwoju oświaty.

Instytut Kształcenia Nauczy, 
cieli, który prowadzi badania 
naukowe, w najbliższej' perspek­
tywie skupi uwagę na zagadnie­
niach związanych z teorią i prak­
tyką kształcenia ustawicznego. 
Konieczne jest opracowanie me­
todyki tego kształcenia, a także 
podjęcie badań nad efektywnoś­
cią doskonalenia kadr oświato­
wych. W onarciu o wyniki badań 
będzie można modyfikować i u- 
lepszać działalność dydaktyczną 
instytutu i jego placówek. Celo­
wi temu służy także współpraca 
naukowa z zagranicą, zwłaszcza z 
odpowiednimi • placówkami w 
ZSRR i innych krajach socjalisty­
cznych.

Konferencja nie przyniosła od­
powiedzi na pytania, jak praco­
wać z= nauczycielem, aby odniósł 
on- z tych form doskonalenia 
maksimum korzyści, jakkolwiek 
zgłaszano pewne postulaty i 
dzielono się doświadczeniami z 
własnego odwórka. Zagadnienie 
to będzie niewątpliwie przedmio­
tem dalszych prac, wymaga bo­
wiem wnikliwej analizy i prze­
myśleń w porozumieniu z resor­
tem oświaty, Związkiem Nauczy­
cielstwa Polskiego i innymi ins­
tytucjami, zainteresowanymi po­
ziomem pracy przyszłej powsze­
chnej szkoły średniej. Chodzi bo­
wiem o to, by poziom propono­
wanego systemu doskonalenia 
odpowiadał przyszłym potrzebom 
zreformowanej szkoły, by skute­
cznie wspierał nauczyciela iw bez­
pośredniej pracy z uczniem.

DANUTA BUKAŁOWA

(Dokończenie g*  str. I)

Wkraczamy w lata, gdy do­
kształcanie, podwyższanie 
kwalifikacji, doskonalenie, 

•połączone z pracą zawodową, sta­
wać się będą dla nas chlebem 
powszednim i powszechnym. 
Wprawdzie i obecnie oświata do­
rosłych w naszym kraju osiąg­
nęła imponujące rozmiary, bo — 
przypomnieć warto — w mijają­
cym roku szkolnym w szkołach, 
dla pracujących uczyło się o- 
koło 730 tys. słuchaczy, a a 
różnych innych form kształce­
nia korzystało około 5 min osób', 
ale zakłada się, że w niedalekiej 
przyszłości obejmie ona całe pra­
cujące społeczeństwo. Zmieni się 
też jej charakter, kształcenie 
„poszkolne” z dobrowolnego prze­
mieni się w obligatoryjne. Stanie 
się tak dlatego, że db awansu, do 
uzyskania wyższej grupy czy sta­
nowiska droga będzie wiodła tyl­
ko przez podwyższanie kwalifi­
kacji, przez dalszą specjalizację.

' Przed organizatorami oświaty 
dorosłych stoją więc dwa nie­
zmiernie ważne zadania, a mia­
nowicie: wypracowanie nowocze­
snego projektu modelu kształce­
nia ustawicznego w oparciu o 
powszechną dziesięciolatkę oraz 
modernizacja obecnego systemu. 
Oczywiście, prace nad realizacją 
tych zadań muszą być prowa- 

. dzone równolegle.

nie są zbyt optymistyczne. Jak na 
razie zgłosiło się 20 kandydatów. 
Kurator liczy, że po jesiennych 
egzaminach magisterskich dojdzie 
ich więcej. Ilu jednak z tej dwu­
dziestki i z tych „z drugiego rzu­
tu” rzeczywiście zgłosi się do pra- 
cy ? Doświadczenie uczy, że pewien 
odsetek rokrocznie po rozmowach 
wstępu11 znika bez śladu. Bo 
rzecz polega na tym, że zgłaszają 
gię oni głównie z myślą o pracy 
we Włocławku. Kiedy jednak o- 
kazuje się, że w mieście brak 
wolnych miejsc, że mogą praco­
wać tylko na wsi, tracą zaintere­
sowanie. Jeszcze przez jakiś czas 
podtrzymują pertraktacje, jeszcze 
zwlekają dopóki nie znajdą robo­
ty gdzie indziej, a potem nie po­
jawiają się więcej.
/ Ileż takich niepotrzebnych roz­
mów przeprowadzają kurator i 
wizytatorzy każdego roku...

Obecnie braki są jeszcze spore. 
Choć różnie na to można spoj­
rzeć, bo na przykład w stosunku 
dp limitów kadrowych sytuacja 
nie przedstawia się najgorzej. 
Tylko, że limity odbiegają daleko 
ód potrzeb i co roku trzeba się 
starać o dodatkowe etaty. W tym 
roku udało się uzyskać 40 — co 
l.‘tak nie jest dużo, zważywszy że 
do zapewnienia pełnej obsady ka­
drowej potrzeba byłoby około 
100 dodatkowych etatów. Nie ma 
jednak sensu toczyć batalii o e- 
tóty, skoro brak nauczycieli. I tak 
koło się zamyka.

Jak więc sobie radzą? Ano ró­
żnie; nauczyciele biorą godziny 
ponadwymiarowe, łączy się kla­
sy, dzieci ze szkół o mniejszej li­
czbie uczniów dowozi się do szkół 
zbiorczych...

Co do specjalności, to najtrud­
niej z matematykami, fizykami, 
nauczycielami klas początkowych.

—■ A co gorsza — mówi kurator 
Kopczyński — nie ma wśród pra­
cujących nauczycieli chętnych na 
studia zapczne ® kierunku ma­
tematycznym czy fizycznym. Mo­
żemy więc liczyć tylko na na­
pływ nowych kadr spośród ab­
solwentów wyższych uczelni. Z 
tym zaś, jak wspomniałem, róż­
nie bywa.

Brak chętnych na studia ma­
tematyczno-fizyczne nie oznacza, 
że brak chętnych na studia w o- 
góle. Zgłoszenia napływają nadal 
i przekraczają nawet przyznane 
województwu limity miejsc. Tyl­
ko, że nauczyciele przeważnie 
Chcą studiować pedagogikę. Nie­
zależnie od przedmiotu, którego 
uczą. Dlaczego? Ano dlatego, że 
pedagogika wydaje im się naj­
łatwiejsza. A co po studiach? Nic 
się nie zmieni; chcą uczyć dalej 
przedmiotu, którego uczyli, tyl- 
tylko, że z dyplomem magistra w 
kieszeni.
v ■ \ •

CO NAJMNIEJ 500
Mieszkań

Tak, te częściowo rozwiązało­
by problem wsi, bo w zdobywa^

nlu kadry dla szkół w samym 
Włocławku nawet braki mieszka­
niowe nie stanowią przeszkody.

Co innego wieś. Pierwsze py­
tanie, jakie stawia ewentualny 
kandydat, dotyczy warunków 
mieszkaniowych. I trudno się dzi­
wić. Tymczasem z lokalami nie 
jest dobrze. Władze wojewódzkie? 
Robią;: co mogą. Opracowany zo-i 
stał specjalny program stopnio­
wego zaspokajania potrzeb mie­
szkaniowych nauczycieli. Za zgo­
dą i przy poparciu wojewody za­
warto umowy ze spółdzielniami 
mieszkaniowymi, na mocy któ­
rych to umów o zakończeniu każ­
dej nowej inwestycji kuratorium 
jest informowane i z każdej o- 
trzymuje kilka lokali. Ale to do­
tyczy głównie miast. Na wsi z 
budownictwem mieszkaniowym 
jest gorzej. I nawet nie dlatego, 
aby brak było pieniędzy czy ma­
teriałów. Brak po prostu przed­
siębiorstw budowlanych. Wielkie 
firmy, obsługujące niegdyś całe 
województwo bydgoskie, zostały 
w Bydgoszczy, a Włocławskie 
własnych przedsiębiorstw jeszcze 
się nie dorobiło.

MIĘDZY 
CELULOZĄ 
a FAJANSEM

Szkoła Podstawowa nr 13 we Włocławku
Fotos Cz» Górski

Częściowo obowiązki Ich prze­
jęła rolna służba remontowo-bu­
dowlana, ale jej możliwości są 
niewielkie i z trudem zaspokaja­
ją potrzeby rolnictwa.

Te kłopoty odbijają się i na bu­
downictwie szkolnym. Nieraz już 
przyszło kuratorowi ściągać „bu­
dowlańców” z Koszalina lub in­
nych województw” dla wykonania 
choćby kapitalnych remontów.

— Mieszkania komplikują spra­
wę, ale obserwujemy inne zja­
wisko — mówi kurator. — Bardzo 
często zdarza się, że nauczyciel 
nie chce mieszkać na wsi, zwła­
szcza malej, nawet gdy ma tam 
znośne warunki lokalowe. Woli 
mieszkać w najbliższym miastecz­
ku lub choćby w siedzibie gminy 
I codziennie dojeżdżać. To wiąże 
się ze sprawą zaopatrzenia z bli­
skością biblioteki, ośrodka zdro­
wia, a także ma aspekt towa­
rzyski. W miasteczku, w gminie 
znajduje się pewne skupisko na- 
sczycieli, czy w ogóle Inteligen­

cji, są możliwości kontaktów ko­
leżeńskich, wspólnych wypraw do 
teatru itp. Na wsi, szczególnie 
tam, gdzie liczba dzieci jest nie­
wielka, nauczyciel jest sam. A to 
są często młodo kobiety, proszę 
pani, które od życia oczekują cze­
goś więcej niż tylko pracy.

Dla szkoły, zwłaszcza tej o je­
dnym czy diwóch nauczycielach 
nie jest jednak obojętne, czy na­
uczyciel jest na miejscu czy do- 

. jeżdżą. Z dojazdami, wiadomo, 
różnie bywa. No, a poza tym na­
uczyciel na małej wsi, to „cen­
trum kultury”, to często inspira­
tor życia społecznego, „spiritus 
movens!’ organizacji działających 
na wsi. Dlatego kurator szczegól­
nie preferuje tych kolegów, któ­
rzy podejmują pracę na wsi.

— Nie mogę im dać ekwiwa­
lentu — mówi — to przynajmniej 
staram się Ich na pierwszym 
miejscu uwzględniać przy wszel­
kiego typu nagrodach, od nagrody 
ministra poczynając.

W STRONĘ NAJMŁODSZYCH

W tej chwili w szkołach pod­
stawowych województwa wło­
cławskiego pracuje 2420 nauczy­
cieli. Czy może ściślej — kura­
torium dysponuje dla tych szkół 
2420 etatami. Potrzebna liczba e- 
tatów jest o ponad 90 większa. 
Braki kadrowe, jako się rzekło, 
sięgają około 80 osób. Czy jesień 
przyniesie poprawę? Miejmy na­
dzieję, że tak.

Rzecz w tym, że z jedną spra­
wą nie można czekać do jesien­
nych rozstrzygnięć. Pełna obsadą 
musi być skompletowana już. 
Chodzi, jak łatwo się domyślić o 
klasy pierwsze.

— W zasadzie najpilniejsze po­
trzeby są zaspokojone — wyjaśnia 
kurator. — Ale nie ukrywam, że 
mamy trudności. Gdybyśmy chcie- 
11 zapewnić pełną obsadę dla 351 
klas pierwszych, brak nam było­
by około 20 nauczycieli. Jeszcze 
czekamy, ale mamy opracowany 
wariant awaryjny, zgodnie z któ­
rym — w przypadku braku odpo­
wiednich specjalistów — w jede­
nastu klasach wprowadzimy 
przemienny system przyjęć. Nie 
fóędzje to nowością, ponieważ 
dotychczas w 20 szkołach, gdzie 
liczba uczniów była bardzo niska, 
prowadziliśmy już przemienną 
rekrutację.

Kłopoty kadrowe to jedna 
sprawa, a przygotowanie się do 
praby w zreformowanej klasie 
pierwszej — to druga. Na tym 
drugim odcipku kuratorium zro­
biło wszystko, aby nauczycieli, 
którzy rozpoczną nauczanie we­
dług powych programów, wypo­
sażyć w odpowiednią wiedzę, a 
także programy (co, jak twierdzi 
kurator Kopczyński, udało się 
głównie dzięki „Głosowi Nauczy­
cielskiemu”), podręczniki, zestaw 
pomocy. Jeśli chodzi o te ostatnie, 
te kuratorium rozesłało do wszy­

stkich szkół informacje, dotyczą­
ce tzw. obowiązującego zestawu 
pomocy dla klas pierwszych, 
przeprowadziło kilka konferencji 
z „Cezasem”, który zobowiązał się 
do potraktowania tych pomocy 
priorytetowo, co — jak na razie 
— wyraziło się w zaspokojeniu 
40 proc, potrzeb, a także rozwi­
nęło akcje pomocy „szkoła —» 
szkole”, w ramach której 22 szko° 
ły podstawowe i większość za­
wodowych podjęło się produkcji 
pomocy i sprzętu dla maluchów.

Tak, więc nauczyciele rozpo­
czynający dzieło przebudowy 
szkolnictwa nie przystępują do tej 
pracy nieprzygotowani.

Nie najgorsza jest też sytuacj® 
w przedszkolach. W roku ubieg­
łym 99,9 proc, sześciolatków obję­
to przygotowaniem przedszkol­
nym, aczkolwiek — gwoli praw­
dzie —- trzeba dodać, że w 54 og­
niskach zajęcia prowadzone były 
w wymiarze niższym niż 18 go­
dzin. A powiedzmy sobie szcze­
rze, że te 18 godzin, to minimum 
dla zrealizowania programu,

— Dlatego w tym roku wazę® 
dzio przechodzimy na 18-godzin*  
ny wymiar zajęć. Kadra? Kadra, 
na szczęście, jest — uprzedza mo­
je pytanie kurator Kopczyński.— 
Mamy własne Studium Wycho­
wania Przedszkolnego, które 
nowego roku przyjmować już 
będzie około 80 osób (dotychczas 
przyjmowano nieco mniej). I je­
szcze coś pani powiem. Otóż n« 
bezpieczając się z góry przed kło­
potami z kadrą dla wsi, przyjęli­
śmy wraz z kierownictwem stu­
dium zasadę przyjmowania prze­
de wszystkim kandydatek ze wsL 
Daje to pewną gwarancję, że 
po ukończeniu nauki, absolwent­
ka zechce wrócić na wieś. Częste 
wraca nawet do rodzinnej wio­
ski, co ma dodatkowe korzyści 
w postaci zapewnionego, przynaj­
mniej na pewien czas, mieszkania 
u rodziców. A, że takie prefe­
rencje dla dziewcząt ze wsi były 
słuszne potwierdza fakt, iż w tyns 
roku 35 absolwentek bez waha­
nia przyjęło pracę w ogniskach 
wiejskich. Tak więc z przedszko­
lami kłopot był najmniejszy.

☆
Jeden tylko wycinek ze złożo­

nego prolbemu, jakim jest orga­
nizacja szkolnictwa. Jeden wyci­
nek, a ileż tu spraw do rozwią­
zania, ile, kłopotów, ile zabie­
gów i starań władz, kierownictwa 
szkół, ileż wysiłku i pracy nau­
czycieli!

W krainie celulozy 1 fajansu, 
jak w całym kraju, szkolnictwo 
przeżywa gorący okres. Boryka 
się z tysiącami problemów, od bu­
downictwa i remontów poczyna­
jąc, a na zdobyciu kredy i za­
pewnieniu szklanki gorącego 
mleka każdemu dziecku kończąc. 
I czyż można się dziwić, że prze­
bywających na urlopie kuratorów 
o każdej porze dnia zastać moż­
na w ich gabinetach?

KRYSTYNA ROGALSKA

H

PERSPEKTYWA
NA CAŁE ŻYCIE
Obecnie główną, wzorcową 

formą kształcenia pracujących 
jest Centrum Kształcenia Usta­
wicznego, wielokierunkowe lub 
sprofilowane branżowo. Planuje 
się, że w najbliższym roku szkol­
nym takie centra będą działały 
w każdym województwie.

opatrzmy perspektywicznie. W 
1988 rofcu pierwsi absolwen­
ci powszechnej szkoły śred­

niej podejuną pracę i będą konty­
nuować naukę w zreformowanym 
systemie kształcenia ustawiczne­
go pracujących. Ten nowy system 
w pełni wdrożony będzie po 1990 
roku. Do tego czasu trzeba przy­
gotować jak najlepsze warunki do 
realizacji przyjętego modelu 
kształcenia. Noiwy model powi­
nien być dziełem wspólnym tych 
wszystkich instytucji i organiza­
cji, które będą go następnie rea­
lizowały.

Pierwsza koncepcja reformy 
kształcenia ustawicznego została 
już przedstawiona. Zakłada się w 
niej, że będzie ona miała Charak­
ter sukcesywny i że wykorzysta 
się w niej wszystkie te wartości, 
które złożyły się na dotychczaso­
wy, piękny przecież, dorobek 
oświaty dorosłych. Nowy system 
wdrażany będzie przy równocze­
snym prowadzeniu i stopniowym 
wygaszaniu obecnych ferm 
kształcenia, a rolę łącznika po­
między dotychczasowym i nowym 
modelem ma spełniać szkoła 
średnia dla pracujących, która 
dawać będzie przygotowanie 
ogólne i zawodowe.

Przewodnią ideą przedstawio­
nej koncepcji jest przyjęcie szcze­
blowego kształcenia jako perspek­
tywy doskonalenia zawodowego 1 
osiąganie przez każdego pracowni­

ka coraz wyższyeh szczebli umie­
jętności zawodowych. Ta zasada 
determinować musi wszystkie 
prace, wszystkie ustalenia, doty­
czące podstawowych kierunków 
rozwiązań strukturalnych, orga­
nizacyjnych i programowych.

Dokładniej mówiąc: tej zasa­
dzie muszą być podporządkowane 
takie zadania, jak: opracowanie 
systemu zawodów i tytułów kwa­
lifikacyjnych, uzyskiwanych w 
szkołach»i pozaszkolnych formach 
kształcenia, określenie wymagań 
kwalifikacyjnych dla każdego za­
wodu i każdego szczebla kwali­
fikacyjnego, ustalenie długości 
cyklów kształcenia, opracowanie 
planów i programów nauczania. 
Słowem, mnóstwo żmudnej robo­
ty.

Szczeblowość ma gwarantować 
awans zawodowy i społeczny, 

wzrastanie statusu ekonomiczni-' 
go bez konieczności wychodzenia 
przez pracownika poza swój za- 
wód i zakład pracy.

Kolejnym, istotnym założeniem 
koncepcji jest wzrost roli i jed­
nocześnie zmiana funkcji dydak­
tyczno-wychowawczej zakładu 
pracy. Zakład stanie się najpo­
ważniejszym. partnerem szkolni­
ctwa w przygotowywaniu i wy­
chowywaniu wykwalifikowanych 
kadr.

Oczywiście, aby sprostać War­
mie, trzeba odpowiednio przygo­
tować kadrę nauczycieli oświaty 
dorosłych oraz służb pracowni­
czych zakładów pracy. Te zada­
nie bardzo trudne, ale podstawo­
we dla pomyślnej realizacji re­
formy kształcenia ustawicznego.

Przed nami lata wytężonej 
pracy, aby jaik najlepiej przy­
gotować grunt do wdraża®3 

reformy i żeby jej koncepcja by­
ła jaik najdoskonalsza. Jaki 
działania na najbliższą przyszło* 3 
przyjął resort oświaty i wycho­
wania?

Otóż bieżący rok poświęceń? 
jest na rozszerzenie problematy® 
badań naukowych o tematy wy*  
tnikające z koncepcji reformy 
stemu kształcenia ustawicznego 
pracujących, na opracowanie sy­
stemu zawodów oraz wstępny™ 
projektów sieci szkół i pozaszkol­
nych form. W roku przyszły”1 

opracowany będzie pensprfety- 
.wiczny projekt Narodowego Pla­
nu Społeczno-Gospodarczego na 
lata 1980—1990 w dziedzinie 
sświaty i wychowania ze szcze- 
Jolnym uwzględnieniem inwesty­
cji oświatowych i zgodnie z nim 
trzeba będzie przygotować ustale­
nia, dotyczące oświaty dorosłych, 
pędzie to też rok pracy nad sys- 
temem szczebli i tytułów kwalifi­
kacyjnych dla poszczególnych za­
wodów, dla zakładanego szczeblo­
wego systemu kształcenia pracu­
jących.

Przewiduje się, że w 1980 roku 
opracowane zostaną założenia sy­
stemu kształcenia ustawicznego, 
epartego na powszechnej szko- 

średniej i wstępna kon- 
Pcja Organizacyjno-programo- 
a kształcenia zawodowego pra- 
Jących. Wszystkim tym pracom 

atzyszyć będzie działalność, 
< na C0lu kształcenie i do- 

nauczycieli wszystkich 
oświaty dorosłych.

»vw , ,tach następnych sukce- 
n,'e feęda przrgctowywane:

11 Program ksztacenia w 
ZałrJ9 średniej dla pracujących, 

Prganiaacyjno-progra- 
W szkoły techników, progra- 
! orno a certia kursowego, plany 
dh “ramy studium zawodowego ^Pracujących.

raplanowańo wy- 
śred.nie?^rrankÓW do ,akcly 
ników < • Pracujących, porad-

1 Przeiwcdn.ików metodycz-

8 ezerwca, bieżącego roCm, w fmaeha Ministerstwa Oświaty 1 Wychowania 
odbyła się narada przedstawicieli zarządów głównych organizacji 1 stowarzyszeń, 
prowadzących kształcenie ustawiczne pracujących. Celem narady było omó­
wienie projektu modernizacji oświaty pracujących oraz aktualnych zadań or­
ganizatorów kształcenia ustawicznego — na rok 1978/73 i lata następne.

W naradzie wzięli udział: wiceminister oświaty i wychowania — BOLESŁAW 
DYLAK, wiceprezes Zarządu Głównego ZNP — WŁADYSŁAW WAWRZYNÓW- 
SKI, zastępca kierownika Wydziału Oświaty, Kultury 1 Prasy CRZZ — JERZY 
GRABOWSKI, przedstawiciele NK ZSL, Naczelnej Izby Kontroli.

Referaty wprowadzające de dyskusji wygłosili: dyrektor Departamentu Kształ­
cenia Ustawicznego Ministerstwa Oświaty 1 Wychowania — dr STANISŁAW 
SUCHY oraz wicedyrektor tegoż departamentu — WŁODZIMIERZ RODEWALD.

hych oraz materiałów do samo­
kształcenia. Zostaną też zakoń­
czone przygotowania nauczycieli 
do pracy w zreformowanej szko­
le średniej dla pracujących, w ro­
ku następnym — nauczycieli stu­
dium zawodowego dla pracują­
cych oraz przygotowanie służb 
•pracowniczych, zatrudnionych w 
farmach pozaszkolnych oświaty 
dorosłych. W tym roku rozpocz- 
nie się też wdrażanie kształcenia 
w szkole średniej dla pracują­
cych.

Do końca 1989 rofcu przewiduje 
się realizację następujących- za­
dań: wydanie podręczników dla 
studium zawodowego i dla szkół 
— techników, poradników, prze­
wodników do samokształcenia 
oraz materiałów dydaktycznych, 
opracowanie programów kształce­
nia szczeblowego, wdrażanie sta­
dium zawodowego i szkoły tech­
ników. Rok 1990 przeznaczony bę­
dzie na dokonanie analizy funk­
cjonowania nowego systemu 
kształcenia ustawicznego, analizy

pod kątem potrzeb gospodarki 
narodowej i kultury.

yle o planach na najbliższą I 
nieco dalszą przyszłość. Jest 
w nich — jak już wspomnia­

łam — miejsce na doskonalenie 
obecnie funkcjonującego systemu 
oświaty dorosłych. Sądzę, że w 
doskonaleniu tym szczególnie 
wiele starań i energii należy po­
święcić na usunięcie trudności i 
kłopotów, z którymi borykają się 
organizatorzy kształcenia pracu­
jących. Na co uskarżają się? Na 
poważne utrudnienia związane z 
uzupełnianiem i wzbogacaniem 
baizy szkoleniowej, na niemożno­
ści kupienia wielu pomocy nauko­
wych, sprzętu, oprzyrządowania, 
książek, podręczników (pieniądze 
są — pomocy na rynku nie ma, 
.poszczególni organizatorzy nie 
mają limitów, na przykład w „Ce- 
zasie” czy w „Domu Książki”),

Narzekają też na zarządzenia, 
ograniczające ich działalność, nie­
spodziewane cofnięcia pozwoleń 
na prowadzenie niektórych form 

kształcenia. Tu uwaga, tendencja 
resortu do ograniczenia liczby or­
ganizatorów kształcenia ustawicz­
nego jest ze wszech miar słusz­
na. Niejednokrotnie pisaliśmy, że 
mnożenie instytucji, organizacji, 
które się tym parają, powielanie 
tych samych form przez różnych 
organizatorów nie wychodzi na 
zdrowie oświacie dorosłych. Ale 
zdarzają się przypadki, a nie po­
winny mieć one miejsca, że stan, 
niepewności, czy dana forma 
kształcenia będzie utrzymana w 
najbliższym czasie, poważnie 
utrudnia działalność.

Na peiwno trzeba w jak naj­
szerszym zakresie zająć się podno­
szeniem kwalifikacji, zwłaszcza 
pedagogicznych, kadry nauczycie­
li oświaty dorosłych. Tu do zro­
bienia pozostało bardzo wiele.

Niedostatków jest, oczywiście, 
znacznie więcej, sygnalizowaliśmy 
je wielokrotnie. Na zakończenie 
jedna refleksja. Myślę, że oswo­
iliśmy się z tym, żeby uważać, iż 
kwalifikacje, które zdob.Jiśmy, 
wykształcenie, wiedzę, umiejęt­
ności nie są ostateczne, „na całe 
życie”. Myślę, że przekonanie, Iż 
uczyć się trzeba całe życie, wy­
rażane zresztą w znanym porze­
kadle, jest coraz powszechniejsze. 
Ale w żadnym wypadku nie po­
winno znaczyć chyba, że całe ży­
cie należy chodzić do szkoły. Ta­
ka perspektywa nie byłaby zachę­

cająca. Tymczasem, niestety, wie­
le form kształcenia ustawicznej® 
przypomina do złudzenia szkoły. 
Nawet z obyczajowością uczniaka 
strofowanego przez nauczyciela za 
nieodrobienie lekcji, spóźnienia 
się, ściąganie itp. Przecież nie ® 
to chodzi! Przeważać chyba po­
winno samokształcenie przy po­
mocy książek, podręcznika, filmu, 
taśmy magnetofonowej, ukierun­
kowane, zakończone egzaminem S 
uwieńczone dyplomem.

Spodziewać się należy, iż takie 
formy będą szeroko rozwijane. 
Nie jest to chyba oczekiwanie 
bezpodstawne, bo w aktualnym 
opracowaniu dotyczącym kształ­
cenia ustawicznego, sporządzo­
nym przez resort, znajduje się ta­
kie stwierdzenie:

„Dominującą i najbardziej sku­
teczną w nauczaniu pracujących 
metodą pracy oświatowo-wycho­
wawczej staje się samokształcenie 
kierowane i wspomagane przez 
szkolę, które między innymi po­
zwala na lepsze godzenie pracy 
zawodowej z nauką oraz podej­
mowanie nauki niezależnie od 
warunków pracy i miejsca za­
mieszkania.

ALICJA BACEWICZ
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Początek wakacji zbieg*  w 
czasie z rozpoczęciem sajęi 
na sesjach dla studentów pra­

cujących. Wśród tej grupy słucha*  
czy wyższych uczelni jest ponad 
80 tys. pedagogów. Powód to naj*  
lepszy, by tym, strudzonym calo> 
roczną pracą i nie przerywającym 
jej w czasie wakacji, ludziom, 
właśnie teraz poświęcić więcej 
gainteresowania. Tę obietnicę bę­
dziemy starali się spełniać w ko­
lejnych numerach „Głosu”. Dziś 
W przeglądzie prasy oświatowej 
kilka uwag krytycznych w spra­
wie arcyważnej, bo odnoszącej się 
do programowej koncepcji stu­
diów dla pracujących.

Nauczyciele, jak chyba żadna 
inna grupa zawodowa, zawsze 
wykazywali ogromne zaintereso­
wanie podnoszeniem swoich kwa­
lifikacji. Rzecz zrozumiała, iż w 
dobie poważnych przemian o-*  
światowych, których reforma 
szkoły jest początkiem, zaintere­
sowanie to wzrasta i od lat kilku 
chętnych do podjęcia studiów jest 
więcej niż wolnych miejsc. Wzra­
sta pizy tym ogromnie rola spe­
cjalizacji kierunkowej, w szkole 
— jak w każdym zakładzie o zło­
żonym procesie produkcji — po­
trzebni są fachowcy ściśle okre­
ślonej specjalności przedmioto­
wej. Na studiach ćwiczy się więc 
te specjalności, wychodząc z za­
łożenia, że im więcej będzie na­
uczyciel wiedział, tym lepiej bę­
dzie uczył w szkole.

A tymczasem nic bardziej myl­
nego — twierdzi wybitny peda­
gog, prof, Józef Kozłowski w ar­
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STRONY 
UJEMNE

tykule zamieszczonym w „Nowej 
Szkole” (nr 5/1978). Jest to zało­
żenie proste — pisze profesor — 
ale naiwne, bowiem oprócz tego 
„co”, trzeba jeszcze wiedzieć 
„jak”.

O licznych niedostatkach stu­
diów dla pracująych nauczycieli 
pisze prof. Kozłowski z pozycji 
człowieka, który zna problem do­
głębnie, również od strony „ku­
lis”, sam bowiem przez wiele lat 
kierował uczelnią pedagogiczną. 
To ogromne walory artykułu. Od­
dajmy więc glos autorowi, bo­
wiem jego wywody są celne i bli­
skie odczuciom większości:

„W ccenie ogólnego programu 
dokształcania nauczycieli w u- 
czelniach wyższych — czytamy 

w artykule — brak mi zawsze po­
głębionej analizy zadań, czemu 
ma ono służyć? Stoi przed nami 
zadanie modernizacji systemu o- 
światowego w Polsce. Nasuwa się 
natarczywe pytanie, w jakim sto­
pniu i pod jakim względem mają 
studia magisterskie dla pracują­
cych nauczycieli przyczynić się do 
usprawnienia systemu szkolnego? 
Mam wrażenie, że studia te nie 
mają żadnego odniesienia do szko­
ły i c-światy, że zasadniczym ich 
celem jest przekazywanie studen­
tom jak najwięcej wiedzy i to w 
sposób przeważnie czysto werbal­
ny”.

I dalej: „Nie zostały dopraco­
wane do końca istotne sprawy, a 
mianowicie profilu programowe­

go i charakteru tych studiów. 
Przyjęto słuszną zasadę jednokie­
runkowego programu studiów i 
położono główny nacisk na wie­
dzę „merytoryczną”. Ta jedno­
stronna orientacja naukowa ma 
swoje dobre, jak i ujemne strony. 
Nastąpiło znaczne ograniczenie a- 
sipektu rozwojowego i profesjo­
nalnego. Zakładano, że nauczy­
ciel pracujący ma już odpowied­
nie przygotowanie zawodowe, a 
tymczasem nauczyciele studiują­
cy najbardziej krytykują progra­
my za brak powiązania teorii z 
praktyką, wiedzy na rzecz oddzia­
ływania pedagogicznego”.

A zatem zbyt luźny związek 
Studiów dla pracujących z prak­
tyką szkolną, z tym wszystkim, 
czym nauczyciel żyje na co dzień 
—- to główny mankament zdoby­
wania wiedzy tą drogą. Zdaniem 
prof. Kozłowskiego — na studiach 
zaocznych dla pracujących peda­
gogów należałoby większą uwa­
gę poświęcać wykorzystywaniu 
wiedzy słuchaczy, aniżeli tworze­
niu nowej, a to oznaczałoby zu­
pełnie odmienną konstrukcję pla­
nów i programów studiów oraz 
zastosowanie bardziej aktywnych 
metod pracy i studiowania.

W tym sensie — czytamy w ar­
tykule — uczelnia powinna stać 
się zapleczem naukowo-rozwojo- 
wym dla szkolnictwa i oświaty. 
Jeśli mamy przyczynić się do o- 
ptymalizacji funkcji celów kształ­
cenia, musirny zbudować pomost 
między nauką a praktyką. Studia 
zaoczne stanowią okazję do na­

wiązania ścisłej współpracy mię., 
dzy uczelnią a szkołą, a pierwsza 
prace magisterskie nauczycieli 
studentów zachęcają do optymi­
zmu.

Jak zatem widać — temat to na 
czasie i niezwykle żywy. Będzie­
my więc doń wracać, szukając od­
powiedzi na szereg postawionych 
tu pytań.

Artykuł prof. Kozłowskiego jest 
jednym z wielu poświęconych w 
tym numerze „Nowej Szkoły” pro- 
blemowi kształcenia i dokształ­
cania kadr w oświacie. Oprócz te­
go interesujące uwagi znajdzie 
czytelnik w artykule Stanisławą 
Krawcewicza („Nauczyciel wobec 
idei kształcenia ustawicznego”) o., 
raz spółki autorskiej Jadwigi Fer. 
nik i Jerzego Tudrcja — poświę­
cony ocenie pracy nauczycieli i 
dyrektorów szkół. Całość, spraw 
związanych z dokształcaniem pe­
dagogów zamyka wywiad z mini, 
strem Jerzym Kuberskim na te­
mat stanu przygotowań nauczy­
cieli do reformy szkolnej.

Z uwagi na bogaty zestaw pro­
blemów, związanych z podnosze­
niem kwalifikacji kadry naucza- 
jącej, do lektury artykułów, w 5 
numerze „Nowej Szkoły”, gorąco 
zachęcam ludzi kierujących o- 
światą; sugestie tu zawarte mo­
gą okazać się interesujące i przy­
datne w kształtowaniu prawidło­
wej polityki kadrowej w szkolni­
ctwie.
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tologiczne. Wezmą w nim udział 
pracownicy naukowi wyższych u- 
czełni, a dyskutować będą proble­
my zawodu nauczycielskiego.

I ■wreszcie kurs Sekcji Wycho­
wania Pozaszkolnego i Opieki nad 
Dzieckiem, który odbędzie się w 
Erfurcie (NRD) w dniach 29 lip- 
ca — 12 sierpnia. Z pewnością bę­
dzie to znakomita okazja do wy­
miany doświadczeń z niemieckimi 
kolegami do zaznajomienia się z 
ich dorobkiem w tej dziedzinie.

Oczywiście, oprócz problematy­
ki specjalistycznej dla danej sek­
cji, na wszystkich kierunkach o- 
mawiana będzie tematyka związ­
kowa, aktualne zadania, które ma 
do spełnienia ZNP.

Dodać jeszcze warto, że na kur­
sy te zaproszeni zostali również 
nauczyciele szkół polskich w Cze­
chosłowacji. Polski Związek Kul­
turalno-Oświatowy w Czeskim 
Cieszynie wydelegował na nie 
dziesięciu swoich działaczy.

Parę informacji o kursach dla 
aktywu rad zakładowych. 
Rekrutację na te kursy prze­

prowadziły oddziały Z,G ZNP 
wspólnie z filiami Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych. 
Kursy te mają przede wszystkim 
na celu przygotowanie kierowni­
ków szkolenia teoretyczno-peda- 
gogicznego. Biorą w nich również 
udział prezesi rad zakładowych 
ZNP, dyrektorzy niektórych szkól 
oraz sekretarze szkolnych POP.

PRACOWITE 
WAKACJE

Na program zajęć składają się 
cztery działy tematyczne, wyni­
kające z celu, jaki mają spełnić 
te kursy. Pierwszy z nich to pra­
wa i obowiązki nauczycieli w 
procesie kształcenia. Następny — 
sześćdziesięciolecie niepodległo­
ści Polski, a szczególnie pogłę­
bienie wiedzy o .postępowej myśli 
w pedagogice II Rzeczypospoli­
tej oraz o udziale Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w walce o 
postępową i demokratyczną o- 
światę w tym okresie. Na kolejny 
dział składa się omówienie roli 
nauczania początkowego w 
kształtowaniu osobowości dzieci, 
a na czwarty — przedyskutowa­
nie innowacji pedagogicznych w 
teorii i praktyce dydaktyczno-wy­
chowawczej. Trzeba dodać, że ten 
ostatni dział ma mieć charakter 
przygotowania aktywu do ple­
num Zarządu Głównego, które w 
grudniu obradować będzie nad 
rolą Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w upowszechnianiu 'postę­
pu pedagogicznego. Będzie to więc 
niejako zainicjowanie dyskusji na 
ten temat.

W trakcie zajęć dyskutowane 
też będą zagadnienia, które aktyw 
rad zakładowych 1 oświatowy re­
alizują w codziennej działalności. 
A więc: współdziałanie ogniw 

związkowych z administracją 
szkolną, gospodarowanie fundu­
szami socjalnym i mieszkanio­
wym, budżetem, różne sprawy fi­
nansowe, ochrona praw pracow­
niczych.

Celowo wielokrotnie użyłam 
sformułowania „dyskutowane bę­
dą”, ponieważ kursy prowadzone 
są metodą seminaryjną, a więc 
przede wszystkim dyskusje i pra­
ce w zespołach. Zwięzłe wprowa­
dzenia do dyskusji na poszczegól­
nych kursach wygłaszają praco­
wnicy naukowi wyższych uczelni 
i instytutów danego terenu. Oczy­
wiście, z uczestnikami spotyka­
ją się przedstawiciele Zarządu 
Głównego i oddziałów ZG ZNP.

Warto dodać, że kursy na ogół 
zostały zlokalizowane w interna­
tach szkół, a więc zapewniono 
niezłe warunki odpoczynku. A że 
nie samą dyskusją uczestnik kur­
su żyje, organizatorzy pomyśleli 
również o zajęciach kulturalnych 
1 rozrywkowych takich, jak wy­
cieczki, spektakle teatralne, spo­
tkania z interesującymi ludźmi.

Pierwszy kurs dla aktywu red 
zakładowych rozpoczął się już 13 
czerwca w Gdańsku. Przewiduje 
się, że ogółem zostanie na nich 

przeszkolonych ponad 1800 dzia­
łaczy.

Organizatorem kursów jest 
również Wydział Kultury, 
Wychowania Fizycznego i 

Turystyki Zarządu Głównego 
ZNP. W czasie tegorocznych wa­
kacji odbędą się cztery central­
ne kursy specjalistyczne.

W Gdyni od 26 czerwca do 9 li­
pca trwa kurs literacki, a od 12 do 
25 lipca, równolegle, kursy dla 
kierowników klubów nauczyciel­
skich i dla instruktorów szacho­
wych. Amatorzy fotografii dosko­
nalą swoje umiejętności od 18 
czerwca do 1 lipca w Ostrowie 
Wielkopolskim.

Co składa się na program po­
szczególnych kursów? Nauczy­
ciele literaci, członkowie tereno­
wych klubów literackich przedy­
skutują formy upowszechniania 
literatury w środowisku związko­
wym, wezmą udział w spotka­
niach ze znanymi literatami, sa­
mi zaprezentują własną twór­
czość.

Na kurs dla kierowników klu­
bów nauczycielskich zaproszeni 
zostali przede wszystkim koledzy 
z nowo powstałych placówek i 
tych, które nie mają dłuższych 
doświadczeń w działaniu. Oma­
wiana więc będzie rola i zadania 
klubów w upowszechnianiu nau­
ki, kultury, sztuki, sportu i tury­
styki w środowiskach związko­
wych, założenia programowo-or­
ganizacyjne ogłoszonego IV 
Współzawodnictwa Klubów, a 

także formy pomocy dla rad za­
kładowych nie mających stałych 
placówek kulturalno-oświato-' 
wych.

Odmienny charakter, bo na 
wskroś praktyczny, będzie miał 
kurs dla instruktorów szacho­
wych. Przewidziano zaznajomie­
nie uczestników z różnymi syste­
mami rozgrywek szachowych oraz 
zasadami organizowania różnych 
imprez i prowadzenia ich doku­
mentacji. Kurs zakończony zosta­
nie egzaminem, dającym upraw­
nienia instruktora szachowego.

Kurs fotograficzny zgromadzi 
amatorów z terenowych klubów. 
Program obejmuje zaznajomienie 
uczestników z różnymi typami a- 
paratów, rodzajami fotografii, a 
także ćwiczenia praktyczne w 
plenerze i w laboratorium. Ną 
zakończenie zajęć zostanie zorga­
nizowana wystawa, ilustrująca 
dorobek ich uczestników. Należy 
wspomnieć też, iż od strony pro­
gramowej i organizacyjnej kurs 
ten przygotowała Sekcja Foto­
graficzna przy Klubie ' Nau­
czyciela w Ostrowiu Wielkopol­
skim.

Oczywiście, na wszystkich czte­
rech kursach omawiana będzie 
także tematyka związana z aktu­
alną działalnością ZNP, przewi­
dziano także imprezy kulturalne, 
sportowe, turystyczne. Skorzysta 
z nich ponad 200 nauczycieli.

Wszystkim uczestnikom związ­
kowych kursów życzymy, odnie­
sienia jak największego pożytku z 
zajęć i głębokiej satysfakcji.

ALICJA TROSCIANKO
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ćja. Jednocześnie powoduje to, to 
absolwenci szkól zawodowych 
bardzo trudno adaptują się na 
stanowiskach roboczych w zakła­
dach pracy.

Jeżeli w przyszłym systemie 
kształcenia zawodowego utrzy­
mamy warsztaty szkolne, podpo­
rządkowane szkołom, to prakty­
czna nauka zawodu powinna od­
bywać się w nich tylko na etapie 
przygotowawczym i rozwojowym, 
nie przekraczającym łącznie 50 
proc, czasu, przeznaczonego na 

/ kształcenie praktyczne (na przy­
kład obróka ręczna i elementy o- 
bróbki maszynowej). Dalszy zaś 
ciąg przygotowania zawodowego 
powinien odbywać się w nowo­
cześnie wyposażonym zakładzie 
pracy, pod kierunkiem odpowie­
dnio przygotowanych, pod wzglę­
dem fachowym 1 pedagogicznym, 
a jednocześnie o wysokim pozio­
mie ideowym i moralnym, praco­
wników zakładu.

Sądzę jednak. Iż nfeodzowna 
Jest dalsza, rozbudowa szkól przy­
zakładowych, gdzie całość kształ­
cenia praktycznego odbywać się 
będzie w wydzielonych warszta­
tach zakładu lub na konkretnych

MOJE UWAGI
stanowiskach pracy w samym za­
kładzie.

Modyfikacji wymagają również 
praktyki zawodowe uczniów szkół 
zawodowych w zakładach pracy. 
Powinny one trwać dłużej niż o- 
becnie, odbywać, się w większym 
stopniu w okresie ferii szkolnych, 
obejmować szerszy wachlarz za­
kładów.

Pozwolenie na prowadzenie 
kształcenia praktycznego powin­
ni otrzymywać tylko mistrzowie o 
wysokich kwalifikacjach, przesz­
koleni z zakresu pedagogiki, psy­
chologii i metodyki nauczania. Re­
alizacja programu kształcenia 
praktycznego powinna być ściśle 
związana z nauką przedmiotów 
teoretycznych. W związku z tym 
mistrzowie, szkolący uczniów, po­
winni brać udział w naradach 
zespołu samokształceniowego na­
uczycieli przedmiotów zawodo­
wych w szkołach, a to w celu zapo­
znania się z programami szkol­
nymi i ewentualnymi zmianami, 
wprowadzonymi w programach 
przez zespół samokształceniowy.

Absolwenci średnich szkół za­
wodowych (klasa dziesiąta plus 
studium zawodowe lub klasa ó­

sma plus szkoła zawodowa) po­
winni otrzymać tytuł robotnika 
wykwalifikowanego l być zobli­
gowani do podjęcia pracy w wy­
uczonym zawodzie. Wypowiadam 
się przeciwko nadawaniu absol­
wentom szkół młodzieżowych ty­
tułu „technik”. Doświadczenie 
wykazuje jednoznacznie, że no­
woczesny nowo upieczony tech­
nik, absolwent odpowiedniej 
szkoły zawodowej nie dorasta pod 
względem wiedzy praktycznej do 
poziomu doświadczonego robotni­
ka w zakładzie pracy. Propono­
wane rozwiązanie zlikwiduje au­
tomatycznie problem trudności w 
rekrutacji do liceów zawodowych, 
które tego typu tytułu nie nada­
ją, a z takim zjawiskiem spoty­
kamy się obecnie powszechnie.

Po dwuletnim co najmniej sta­
żu pracy, zgodnej z wyuczonym 
zawodem, w oparciu o uzyskane 
uprzednio świadectwo szkolne, o- 
plnię zakładu pracy i rzeczową 
selekcję, może nastąpić skierowa­
nie młodego człowieka na studia 
stacjonarne lub dla pracujących 
(po ewentualnym kursie przygo­
towawczym), bądź do szkoły dla 

pracujących, kształcącej techni­
ków.

Kierunek dalszego kształcenia 
§>owinien być w zasadzie zgodny 
8 dotychczasowym; jego zmiana 
mogłaby nastąpić tylko w przy­
padkach wyjątkowych, na przy­
kład ze względu na stan zdrowia 
zainteresowanego.

Przy takim rozwiązaniu powa­
żne zadania stają przed zakłada­
mi pi acy, zarówno w zakresie 
kształcenia praktycznego, jak też 
kierowania dalszymi losami mło­
dych pracowników. Warunkiem 
wywiązania się przez zakłady 
pracy z tych zadań jest stała pe- 
dagogizacja wszystkich pracow­
ników wyższego i średniego nad­
zoru. związanych z powyższą pro­
blematyką, zatrudnienie w każ­
dym zakładzie pedagoga, organi­
zatora procesu kształcenia i wy­
chowania kadr pracowniczych. Z 
tym zagadnieniem wiąże się po­
trzeba podjęcia, z wyprzedzeniem, 
kształcenia przez wyższe uczelnie 
pracowników dla zakładowych 
służb pedagogicznych. Ranga tych 
służb w zakładach pracy nie mo­
że być niższa od rangi komórek 
działalności 'podstawowej.

Nauczyciele szkół zawodowych, 
zarówno przedmiotów teoretycz­
nych, jak 1 praktycznej nauki za­
wodu, powinni legitymować się 
wykształceniem wyższym. Należy 
jednak niezwłocznie rozważyć 

wprowadzenie zmian w organi­
zacji i specjalnościach studiów 
wyższych, zaprzestać kształcenia 
•w wąskich specjalnościach i przy­
gotować nauczycieli szkół zawo­
dowych do realizacji zawodów 
szerokoprofilowych.

Należy również rozważyć ewen­
tualną likwidację podziału na na­
uczycieli przedmiotów teoretycz­
nych i nauczycieli zawodu. Wyda, 
je się Celowe, aby przedmiotów 
teoretycznych i praktycznej nau­
ki zawodu uczyły — przynajmniej 
w niektórych typach szkół — te 
same osoby. Uważam, że postu­
lowane w koncepcji staże zakła­
dowe nauczycieli zawodu powin­
ny być wprowadzone jako obo­
wiązkowe (na przykład co cztery 
lata) dla wszystkich nauczyciel1 
przedmiotów zawodowych.

I na zakończenie jeszcze jedna 
uwaga: aby zapewnić przyszły^1 
szkołom zawodowym wysoko kwa­
lifikowaną kadrę nauczycielski 
należy zrównać uposażenie nau­
czycieli przedmiotów zawodowy® 
(z ewentualnym podwyższenie11; 
tygodniowego wymiaru godzin) ; 
kadry inżynieryjno-technicznej 
przemysłu. Zapobiegnie to odpły­
wowi i przyciągnie do szkół war­
tościowych fachowców, w tym r®*  
wnież mężczyzn.
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Łcszb’10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



PRZED JUBILEUSZEM

ZNP
Terenem tfai-ahniE MiętSzywe^ 

jewódzkiej Komisji Wisiory 
cznej ZNP w Gdańsku jest 

w0jewód2Łwo gdańskie i elblą­
skie; działa tam 17 rejonowych 
komisji histoiycffliyeh, które ópię- 
jcują się komisjami historycziiyr 
nii przy radach zakładowych ZNP 
1 kronikarzami przy ogniskach.

Działacze komisji historycznych 
ZNP mają na swoim tońcie wiele 
opublifcmyanych artykułów w 
,Przeglądzi e H iśtoryczno-Oświd- 
towym”, „Kwartalniku Historii 
Kuchu Zawodowego” (czasopismo 
Biura Historycznego CRZZ) i in­
nych. Dużym powcdscniern cieszy 
Się praca zbiorowa „pt. „Z dziejów 
zawodowego ruchu nauczyciel­
skiego xv latach 1918—1973”. Pier­
wsze wydanie rozeszło się błyska­
wicznie; nauczyciele w terenie 
cżekają na następne. Po waka­
cjach letnich zespół redakcyjny 
zbiorze się. by ustalić, czy uzupeł­
nić pierwsze wydanie, esy też o- 
pracować nowe zagadnienie. W 
przygotowaniu do druku jest pra­
ca pt. „Eksterminacja nauczycie­
li ziemi gdańskiej w latach 1939- 
1945”. Środki finansowe zapew­
niła Filia Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych w Gdańsku.

W skład komisji historycznych 
ZNP wchodzą działacze ZNP, 
przedstawńciele wyższych uczelni 
gdańskich oraz przedstawiciele 
współpracujących organizacji i 
instytucji — ZBoWiD, Kurato­
rium Oświaty i Wychowania, 
WRZZ i inne.

Ostatnio 30 działaczy rejono­
wych komisji historycznych ZNP 
wzięło udział w siedmiodniowym 
kursie zorganizowanym w Gdyni 
Orłowie. W Domu Nauczyciela, w 
dniach od 18 do 24 maja bieżące­
go roku.

Ucżestnicy. kursu wysłuchali z 
dużym zainteresowaniem wykła­
dów na temat dziejów zawodowe­
go ruchu nauczycielskiego, zadań 
komisji historycznych, dziejów o- 
światy na ziemi gdańskiej.

Wiele uwagi poświęcono udzia­
łowi nauczycieli w organizacjach 
niepodległościowych,, w powsta­
niach , W okresie zaborów, a szcze­
gólnie Wzmożonej działalności na­
uczycieli po rewolucji 1905 roku, 
a także dziejom Związku Pol­
skiego Naczyćielśtwa Szkół Po­
wszechnych w iatach 1919 1930 
i Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w latach 1930—1945 oraz 
1945-1978.

Po raz pierwszy na kursie 
przedstawiono powstanie zawodo-

Obrona sycylijska grana w finale 
III Turnieju ZNP

Białe: T. Gniot
Czarne: J. Majewski
1. e4 c5
2. sf3 e«
3. a3 «6
Trzeci ruch białych nie Jest 

•potykany w żadnym z popular­
nych podręczników szachowych w 
tak wczesnym stadium partii. 
Występuje on w kilku warian­
tach obrony sycylijskiej, ale do­
piero po 10 posunięciu.
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wejje ruchu nauczycielskiego na 
terenie byłego Wolnego Miasta 
Gdańska — wśród 150 nauczycie­
li i działaczy oświatowych, uczą­
cych w polskich szkołach i pla­
cówkach oświatowych. Nie pomi­
nięto także działalności nauczy­
cieli polskich na obszarach znaj­
dujących się pod administracją 
niemiecką, którzy należeli do 
Związku Polaków w Prusach 
Wschodnich. Nauczyciele polscy 
pracowali w szkołach powszech­
nych byłego powiatu sztumskie­
go. Liczny zespół nauczycieli pra­
cował w Polskim Gimnazjum w 
Kwidzyniu i innych szkołach na 
Powjślu, Warmii i Mazurach.

Prześledzono na kursie rozwój 
szkolnictwa polskiego od walki o 
szkołę „jednolitą” w 1919 roku na 
Sejmie Nauczycielskim do ostat­
niego Kongresu Pedagogicznego w 
1977 roku.

Dużo uwagi poświęcono działal­
ności Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w latach 1945-1974. Na 
teren ziemi gdańskiej tuż po za­
kończeniu drugiej wojny świato­
wej przybyło około 85 proc, nau­
czycieli z różnych regionów Pol­
ski, a szczególnie z terenów 
wschodnich. Byli to nauczyciele, 
którzy brali udział w ruchu opo­
ru, tajnej oświacie polskiej, któ­
rzy więzieni byli w obozach kon­
centracyjnych. obozach pracy, o- 
bozach jeńców wojennych, ucze­
stnicy oddziałów wojskowych 
przy armiach sojuszniczych, od­
działach partyzanckich.

Nie zabrakło też refleksji zwią­
zanych z działalnością ZNP w o- 
statnim okresie, to jest po reorga­
nizacji w latach 1974-1978. Pod­
kreślano, iż komisje historyczne 
przy radach zakładowych spełnia­
ją — pod względem ideologicz­
nym i wychowawczym .— dużą 
rolę wśród młodych nauczycieli, 
młodzieży szkolnej i w środowi­
sku.

Wszystkie komisje na ziemi 
gdańskiej i elbląskiej przygoto­
wują się do 75-leeia '■ ZNP. W 
związku z tym ustalono, iż każda 
rejonowa komisja historyczna 
żbierze matórióły d-^ddkuimóntyl'’ o 
dziejach Związku Polskiego Na­
uczycielstwa Szkół Powszech­
nych, ZNP w latach 1919-1945 o- 
raz materiały i dokumenty doty­
czące odbudowy szkolnictwa pol­
skiego w latach 1945-1950. Po u- 
porządikcwaniu wymienionych 
materiałów i dokumentów mają 
one być przesłane do Międzywoje- 
wóćtakiej Komisji Historycznej

W partii korespondencyjnej, 
gdzie zawodnicy na ogół są obło­
żeni literaturą szachową, wtrące­
nie takiego posunięcia na samym 
początku ma ważne, psychologicz­
ne znaczenie.

4. d4 cd4:
5. Sd4: Hc7
Czarne rozwijają się w typowy 

sposób dla systemu Paulsena.
6. Sc3 Sc6
7. Ge2 b5
7. .. b5

wydaj e się przedwczesne blorąc 
pod uwagę nie rozwinięte skrzy­
dło królewskie czarnych.

8. 0-9 Gb7
9. Ge3 Sffl

10. Sc6: Hc6:?
należało koniecznie Md gońcem

11. Gf3! Hc7
12. E5!I Sg8
Po 12— Sd5 lub Gf3: czarne

Narodowy im. Ossolińskich. Wrocław 
— Warszawa — Kraków — Gdańsk, 
Wyd. 1978, s. 223, cena 38 zł.

Franciszek Bogacki: POCZTA POL­
SKA W GDAŃSKU. Książka 1 Wie­
dza, Warszawa 1978, s. 146, cena 20 zl.

Paweł W. Kopnin: DIALEKTYKA 
JAKO LOGIKA I TEORIA POZNA­
NIA. Przekład: A. Koniuch 1 A. Ła­
gowska. Zakład Narodowy hn. Osso­
lińskich, Wrocław — Warszawa — 
Kraków — Gdańsk. Wyd. Wrocław 
1978, s. 387, cena 65 zł.

Alina Kowalczykowa: PROGRAMY 
1 SPORY LITERACKIE W DWUDZIE­
STOLECIU (1918—1939>. LSW, Warsza­
wa 19'8, s. 298, cena 70 zł.

SPOŁECZNO-POLITYCZNE

Krzysztof Fónunel; Waldemar Hóm- 
mel: POZOSTAŁOŚCI KOLONIALIZ­
MU W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ. MON 
Warszawa 1978, a. 138 cena 10 zł.

Karol Boromeusz Janowski: POL­
SKA PARTIA SOCJALISTYCZNA NA 
DOLNYM ŚLĄSKU W LATACH 
1945—1948. Wyd. Ossolineum, Wrocław 
1978, s. 148, cena 42 zł.

INFORMATOR DZIAŁACZA RADY 
NARODOWEJ. Pod redakcją Zygmun­
ta zella oraz Edwarda Rączki 1 Ja­
nusza wiorzejskiego. KiW, Warsza­
wa 1971, 1. 365, cena 30 

przy Oddziale ZG ZNP w Gdań­
sku. We wszystkich komisjach hi­
storycznych ZNP odbędą się sesje, 
seminaria, spotkania, < na których 
zostaną wygłoszone referaty, do­
tycząc® dziejów zawodowego ru­
chu nauczycielskiego.

Komisje historyczne ZNP po­
winny wskazać nauczycieli, a 
szczególnie tombatantów pierw­
szej i drugiej wojny światowej, 
którzy potrzebują pomocy finan­
sowej, lekarskiej, opiekuńczej itp. 
Włączą się także do współpracy z 
Izbami Pamięci Narodowej t Iz­
bami Pamięci Nauczyciela oraz 
zacieśnią współpracę ze ZBoWiD. 
Postanowiono też pnzepyowadzić 
konserwację pomników, płyt, tab­
lic pamiątkowych ku czci pole­
głych lub pomordowanych nau­
czycieli i działaczy oświatowych.

Od 1 września 1978 roku we 
wszystkich ogniskach ZNP kroni­
karze komisji historycznych będą 
prowadzić, w jednolity sposób, 
kroniki. Tam, gdzie będzie to mo­
żliwe, zostaną zorganizowane wy­
stawy poświęcane dziejom ZNP 1 
martyrologii nauczycieli w latach 
drugiej wojny światowej oraz in­
nym zagadnieniom.

Raz w roku Oddział ZG ZNP o- | 
raz Filia Ośrodka Usług Pedago- g 
gicznych i Socjalnych w Gdańsku | 
organizują wycieczkę szkoleniową g 
dla działaczy komisji historycz- | 
nych. W tyra roku odbędzie się 
wycieczka do Białowieży (pięcio­
dniowa) od 3 do 7 września.

W celu wymiany doświadczeń 
Międzywojewódzka Komisja Hi­
storyczna ZNP w Gdańsku na- 
wiąże współpracę z najbliższymi 
sąsiednimi komisjami — w Ol­
sztynie, Bydgoszczy, Szczecinie 1 
w Warszawie.

Warto wspomnieć, że w 1977 no­
ku oceniono działalność Między­
wojewódzkiej Komisji Historycz­
nej w Gdańsku na zebraniu ple­
narnym. Uczyniono możliwie i 
wszystko, aby mogła ona spełniać 3 
należycie swoje, zadania.: W tym H 
roku oceniona zostanie działał- g 
ność rejonowych komisji hlstory- | 
cznych ZNP i pod tym właśnie | 
kątem został pomyślany kurs.

W 1979 roku poddane zostaną g 
ocenie komisje historyczne przy | 
radach zakładowych ZNP oraz h 
kronikarze przy ogniskach. W ten g 
sposób wszystkie ogniwa będą a 
przygotowane do wykonania H 
swych zadań.

Do 15 czerwca bieżącego roku | 
odbyły się plenarne zebrania I 
wszystkich rejonowych komisji Ł 
historycznych ZNP. Najbliższa śe- ł 
sja zostanie zorganizowana na | 
Zamku w Malborku pod koniec 
września bieżącego raku, na któ- i 
rej zostaną wygłoszone referaty i 
dotyczące walki o polskość tych 1 
ziem oraz dziejów Związku Nau- 
czyielstwa Polskiego w latach 
1945-1978.

NARCYZ KOZŁOWSKI 

tracą piona przy gorszej pozycji.
13. Gb7: Hb7s
14. Hd3!

białe przygotowują nacisk na pio­
na d7 przez następne Wal-dl o- 
raz manewr Sc3-e4-d6. Pozycyj­
nie partia czarnych już jest prze­
grana.

15. -— Hc7
15 Wal-dl-Se7
16. M Sf»

17. Gf2 Gc5
18. Se4!

po wymianie czamopolowych 
gońców czarne nie będą już mogły 
obronić pola d6.

19. —- Gf2:-K
20. Wf2:Wd8
21. g4! Se7

20 .-—Sh4 nie było lepsze ze 
względu na groźby Sd6-|-, f4, f5 
1 Hh3.

21. Sd«+ Kf8

ROŻNE

PIĘKNA NASZA POLSKA CAŁA. 
Centralny O&odek Metodyki Upow- 
azechnianla Kultury, Warszawa 1978. 
a. 206, cena 35 zł.

Jadwiga Klossowska: KUCHNIA 
DI.A WSZYSTKICH, Watra Warszawa 
1978, ». 151, cena 32 zl.

Maria Mlslaszek: KOBIETY Z WAN- 
DALINA. LSW, Warszawa 1978, a. 191, 
cena 36 zl.

Praca zbiorowa pod redakcją Hu­
berta Górnowlcza i Zygmunta Broc- 
Jdego: NAZWY MIAST POMORZA 
GDAŃSKIEGO, Ossolineum, Wrocław 
1978, a. 244, cena 35 zl.

MAPA KRAJOZNAWCZO-SAMO- 
CHODOWA, WOJEWÓDZTWA: GO­
RZOWSKIE, LESZCZYŃSKIE, ZIE­
LONOGÓRSKIE. Państwowe Przed­
siębiorstwo Wydawnictw Kartogra- 
licznych, Warszawa M78, cena 12 zł.

MAPA KRAJOZNA WCZA-SAMO- 
C KODOWA, WOJEWÓDZTWA:
CHEŁMSKIE, LUBELSKIE, ZAMOJ­
SKIE. Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wydawnictw Kartograficznych, War­
szawa 1978, cena 12 zł.

PLAN POZNANIA. Państwowe 
Przedsiębiorstwo' Wydawnictw Kar­
tograficznych, Warszawa 1978. cena 
35 ał.
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Chór nauczycielski ze Staszowa

(Dokończenie ze str. 12) 

cent członków zespołów prowadzi 
szkolne i środowiskowe zestpoły 
artystyczne.

Na omawianą prezentację zło­
żyła się Jakże wystawa obrazują­
ca dorobek plastyczny blisko 60 
nauczycieli. Każde województwo 
miało swoją ekspozycję. Pokaza­
no najciekawsze prace malarskie, 
graficzne, fotograficzne, a nawet 
prace medalierskie. Najbardziej 
podobały się pełne ekspresji 
rzeźby Kazimierza Klicha i Sta­
nisława Argasińsktego, akwarela 
pt. „Jesień” Pawia Jakubowicza, 
kwiaty i pejzaże Ferdynanda i 
Zofii, Brzęków oraz „Portret bab­
ci”. Moniki Michalskiej.

Przygotowanie i przeprowadze­
nie tak masowej imprezy wyma­
gało wielkiego wysiłku organiza­
cyjnego. Trzeba było przecież za­
kwaterować i wyżywić blisko 500 
osób, zapewnić im środki loko­
mocji, umożliwić zespołom prze­
prowadzenie prób itp. Dzięki za­
angażowaniu wielu doświadczo­
nych działaczy związkowych im­
preza miała niezwykle sprawny 
przebieg. Stanowiła też wielkie 
wydarzenie artystyczne dla śro­
dowisk związkowych województw 
południowo-wschodnich.

Na zakończenie X Przeglądu 
Dorobku Artystycznego ZNP kie­
rownicy Oddziałów, kol. kol. Ire­
na Twaróg z Tarnobrzega. Kazi­
mierz Szymański z Rzeszowa, 
Stanisław Nawracaj z Krosna, 
Jan Porębski z Przemyśla oraz 
dyrektor Filii Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych i Socjalnych. Wła­
dysław Zieliński wręczyli kie­
rownikom zespołów oraz preze­
som rad zakładowych dyplomy 
uznania oraz piękne pamiątkowe 
puchary. Kwiaty i dyplomy uzna­
nia otrzymali także autorzy 
eksponowanych na wystawie 
prac.

Imprezę związkową zaszczycili 
swą obecnością liczni przedstawi­
ciele władz wojewódzkich. Posz­
czególne województwa reprezen­
towali: rzeszowskie — przedsta­
wiciel KW PZPR, Adam Czarto­
ryski, kurator — Józef Woźniak 
oraz wicekuratorzy — Anna Sta­
ruch 1 Zygmunt Cebula; przemy- 

„GLOS NAUCZYCIELSKI”. Adres redakcji: 09-389 Warszawa, ul. Spasowskic- 
go 6/8. Telefony; 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól.: Wydawca: fis W 
„Prasa-Książka-Rucń” — Wydawnictwo Współczesne. 00-430 Warszawa, ul v. i- j- 
ska 12, tel 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa współ­
czesnego, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tet 28-24-11 wew. 32 lub 89 oraz 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksfążka-Ruch’ w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: reklama i ogłoszenia handlowe — 41 zl za 1 cm kw„ uga ­
szenia urzędowe, komunikat;’ — 45 zl za 1 cm kw„ ogłoszenia drobne — tz zł 
za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ru a” 
oraz urzędy pocztowe 1 doręczyciele — w terminach: do 25 listopada na styczeń, 
I kwartał, I półrocze roku następnego 1 cały rok następny; do dnia 10 mięsa ka 
poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżącego C’aa 
prenumeraty kwartalnej wynosi zl 26.—. półrocznej wynosi zl 52.—, ro</' f 
wynosi zl 104.—. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organi... e
społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych oddziałach I- ■■ ;V 
„Prasa-Książka-Ruch” Zakłady pracy I instytucje w miejscowościach, w I t ir 
rych nie ma oddziałów KSW oraz prenumeratorzy Indywidualni zam' , a; 
prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. Prcnumerale 
cenlem wysyłki za granicę, która jest o 50 proc, droższa od ceny r-eni : te­
rały krajowej przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch" Centrala Kon ■■ ■ 
Prasy I Wydawnictw, ul Towarowa 28. 00-958 Warszawa, konto PKO nr t : 
w terminach podanych dla prenumeraty krajowej. Sprzedaż egzemnla>-zv 
merów zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienia prowari.i cen­
trala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch” 00-950 ó : - 
szawa, ul. Towarowa 28. Nie zamówionych artykułów, zdjęć redakcja nie zv r - 
ca. Redakcji zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówić, nvci>.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” 02-017 warsza­
wa, ul. Nowogrodzka 84/86. Nr Indeksu 35923. Zam. 1798. S-22.

rttie — przedstawiciel KW PZPR, 
Stanisław Nowicki, wicewojewo­
da — Marian Grcndysa, sekretarz 
WRZZ — Helena Ward; oraz wi­
cekurator — Bronisława Kamiń­
ska: tarnobrzeskie — przewodni­
czący WRZZ, Aleksandc- Zgirski 
oraz kurator — Stanisław Jarosz; 
■krośnieńskie — wicekurator, Józef 
Klocek. Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania reprezentowała kol. 
Mirosława Babulowa — wicedy-. 
rektor Departamentu Kadr i 
Spraw Socjalnych, zaś kierowni­
ctwo . Zarządu Głównego ZNP — 
sekretarz, Aniela Biernacka, któi a 
w serdecznych słowie' podzięko­
wała zespołom, recytatorom i pla­
stykom za udział w przeglądzie, 
przedstawicielorri władz za wspie­
ranie nauczycielskiego ruchu a- 
matorskiego; organizatorom za 
duży wysiłek związany z przygo­
towaniem imprezy.

•
To. co zobaczyliśi w w Przewor­

sku skłania do refleksji Otóż, lak 
dużej liczby doskonałych zespo­
łów nie ma żadna Filia Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych. Gdzie leży przyczyna sukce­
su? Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że poważną rolę odgry­
wają tu zapoczątkowane przez 
były Zarząd Okręgu, obecnie kon­
tynuowane systematycznie przez 
Filię Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych, przeglą­
dy dorobku artystycznego ZNP.

Organizowanie tych imprez w 
coraz to innych miejscowościach, 
bez przyznawania miejsc i na­
gród, lecz po prostu na zasadzie 
prezentacji, daje pozytywne efek­
ty Pobudza to rady zakładowe do 
organizowania własnych zespo­
łów, a te ośmiela do uczestnictwa 
w imprezach. Dzięki temu liczka 
startujących stale wzrasta. \’a 
przykład w I przeglądzie w Sa­
noku wzięło udział 5 zespołów, w 
H (Nowa Sarzyna) — 7, w VI 
(Mielec) — 17, obecnie — 27. Wła­
dze związkowe i oświatowe opie­
kują się zespołami, wspierają to 
finansowo. Można stwierdzić, że 
na terenie województw rzeszow­
skiego, krośnieńskiego, tarno­
brzeskiego i przemyskiego został 
stworzony bardzo sprzyjający kli­
mat dla rozwoju nauczycielskiego 
ruchu artystycznego.

MIECZYSŁAW PUTO
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W Domu Kultury w Prze­
worsku odbyła się w koń­
cu maja bieżącego roku 

dziesiąta już prezentacja dorob­
ku artystycznego rad zakłado­
wych ZNP z terenu czterech wo­
jewództw południowo-wschod­
nich: rzeszowskiego, krośnieńskie­
go, tarnobrzeskiego i przemyskie­
go. Organizatorem imprezy była 
Filia Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych w Rzeszowie, 
przy współpracy z oddziałami Za­
rządu Głównego ZNP.

Zaprezentowany dorobek arty­
styczny był imponujący. Na sce­
nie w Przeworsku wystąpiło aż 
27 różnorodnych zespołów nau­
czycielskich, w tym 9 chóral­
nych, 7 muzyczno-wokalnych, 4 
wokalne, 2 kapele, 1 akordeoni­
stów, 1 teatralny, 1 baletowy o- 
raz 2 kabarety, a mianowicie — 
„Kuberek” z Łańcuta i „Bakałarz” 
— z Przemyśla. Wszystkie zapre­
zentowały wysoki poziom arty­
styczny. Szczególnie dobrze wypa­
dły zespoły chóralne, spośród któ­
rych na pierwszym miejscu wy­
mienić należy chór Rady Zakła­
dowej ZNP w Rzeszowie oraz 
zdecydowaną większość zespołów 
kameralnych. Ciekawie zaprezen­
towały się zespoły występujące w 
przeglądzie po raz pierwszy jak: 
chóralny zo Staszowa, muzyczno- 
-wokalny z Błażowej i wokalny z 
Krosna. Niezwykle sympatyczna 
publiczność z Przeworska huczny­
mi oklaskami nagradzała każdy 
występ.

Pięknym i wzruszającym za­
kończeniem koncertu był występ 
połączonych chórów z Jarosła­
wia, Krosna, Leżajska, Mielca, 
Niska, Rzeszowa, Sandomierza i 
Tarnobrzega. Pod batutą Andrze­
ja Jakubowskiego wykonały 
„Pieśń o Wiśle” — St. Hadyny 
oraz . Samowary-Samopały” i 
„Moja Ojczyzna” — A. Nowiko- 
wa.

W koncercie wystąpili także re­
cytatorzy, laureaci konkursu ży­
wego słowa im. nrof. Zenona Kle­
mensiewicza Koncert z dużym 
wdziękiem i swobodą prowadzili: 
Czesława Pokutycka. Iwną Pa- 
stuszczak, Danuta Łęś, Krzysztof 
Szczepaniak i Z’-i<rnizw Jęczalik.

A teraz kilka zdań o samych 
wykonawcach. Reprezentują oni 
różne typy szkół i nauczane 
przedmioty. Są wśród nich za­
równo nauczyciele młodzi, w wie­
ku średnim, jak i emeryci. 
Wszystkich cechuje wielkie umi­
łowanie muzyki. Mimo niełat­
wych zadań zawodowych i obo­
wiązków rodzinnych znajdują 
czas na próby, dojeżdżając na nie 
często z dużych odległości. Dodać 
należy przy tym, że poważny pro- 

(Dokończenie na str. 11)

TO JEST
WŁAŚNIE TO!

ry i ięc nareszcie mamy w te- 
l/l/ ^ew‘z^ cykl, jatki od daw- 
V r na mi się marzył. Gdy 

przed kilkoma miesiącami poja­
wiło się na małym ekranie „Pro­
scenium” i szukało dla siebie od­
powiedniej formuły, pisałam mię­
dzy innymi na tym miejscu: Ma­
rzyłoby mi się, by magazyn ten 
uczył po prostu teatru. Przynosił 
niezbędną wiedzę o bogactwie i 
specyfice jego znaków. Ukazywał, 
na czym polega siła i niepowta­
rzalność tej niezwykłej sztuki. By 
uprzytomnił i wytłumaczył wi­
dzom, dlaczego teatr to „koncert 
na człowieka”.

I Jakkolwiek „Proscenium" po­
szło odmienną drogą — zbliżając 
się do magazynów interesujących 
się głównie aktualnym repertua­
rem i innymi bieżącymi proble­
mami, mamy oto na ekranach 
cykl pt. „Zawsze teatr”. W czerw­
cu nadano właśnie — tytułem za­
powiedzi — trzy audycje z tego
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cyklu: „Teatr i magia”, „Marmur 
i słońce” oraz „Asceza i rozpąsa- 
nie”.

Już same tytuły — niespokojne, 
sugerujące, co w danym temacie 
najważniejsze — zapowiadają, że 
autorzy zaprezentują coś cieka­
wego i niebanalnego.

I rzeczywiście. Twórcy tego cy­
klu mówią o teatrze w taki spo­
sób, w jaki nikt dotychczas w te­
lewizji tego nie czynił. Pokazują 
to, co dla tej dziedziny sztuki naj­
ważniejsze. Tłumaczą, na czym 
polega fenomen teatru, udowad­
niają, że jest to szczególne i wy­
jątkowe zjawisko społeczne. Kła­
dą akcent na to, co tak mocno 
eksponuje współczesna socjologią 
sztuki — mianowicie, że teatr jest 
czymś więcej aniżeli tylko tea­
trem.

Patrząc na owe audycje, nie 
sposób nie przypomnieć sobie 
słów Stefana Jaracza, który pisał: 
„Teatr jest tak nieodzowny jak 
szkoła, a nawet, jak aprowizacja, 
komunikacja, import, eksport, 
wszystkie elementy życia gospo­
darczego...”

Po prostu cykl ten ukazuje i 
interpretuje teatr ze wszelkich 
możliwych stron — z punktu wi­
dzenia socjologicznego, filozoficz­
nego, psychologicznego, estetycz­
nego. Tłumaczy, przynosi dużą 
dozę wiedzy, a jednocześnie jest 
bardzo atrakcyjny i niezwykle 
pomysłowy to prezentowaniu po­
szczególnych problemów i tema­
tów.

Oto w programie „Teatr ł ma­
gia” uczestniczyliśmy między in­
nymi w rozmowie z Hamletem- 
Szekspirem, a w audycji „Mar­
mur i słońce”, poświęconej prezen­
tacji teatru antycznego, prowa­
dzący audycje redaktor Żurowski 

wiódł sobie całkiem zwyczajnie 
dyskurs z... Arystofanesem.

A rozmowy to i dowepine, i fra­
pujące, no a przede wszystkim 
rozszerzające znacznie perspekty­
wę, z jakiej można i należy spo­
glądać na tę — dostarczającą cią­
gle niezwykłych emocji, choć 
wciąż inną, bo starającą się jak 
najpełniej wyrażać swą epokę i 
swój czas — sztukę.

A że w programach tych pre­
zentowane są liczne fragmenty — 
zazwyczaj z bardzo ciekawych — 
przedstawień i inscenizacji, że 
występują w nich. znakomici ak­
torzy — w dwu pierwszych oglą­
daliśmy na przykład między in­
nymi Daniela Olbrychskiego i 
Annę Polony — przeto doznania 
natury intelektualnej wspierane 
są i wzbogacane niemałej miary 
doznaniami artystycznymi. Wszy­
stko to składa się na harmonijną, 
choć mieniącą się najróżniejszy­
mi barwami i tonami, całość.

Czyli, krótko mówiąc: to jest 
właśnie to! Mamy więc nareszcie 
cykl, służący mądrze i atrakcyj­
nie edukacji teatralnej, stanowią­
cy nieocenione źródło pogłębionej 
wiedzy o Melpomenie.

Jak dalece odczuwaliśmy brak 
tego typu programu, wiedzą do­
skonale nasi czytelnicy, zwłaszcza 
zaś nauczyciele języka polskiego, 
na których w głównej mierze spa­
da ciężar edukacji teatralnej 
młodzieży.

A zatem duże brawa dla tele­
wizji! I niech będzie już jaik naj­
szybciej na małych ekranach (bo 
na razie — jak już zaznaczałam 
— prezentowano go w trzech od­
cinkach, tytułem zapowiedzi) ^Za­
wsze teatr”...

HENRYKA WITALEWSKA
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Z PRZEOBRAŻEŃ
Najpierw typowe cielę, 
potem wielka krowa, 
a w końcu — 
dusza wolowa.

GRUNT TO AKCJA
Niejedna akcja 
ni to zadanie, 
ni to atrakcja.

Józef Witkowski

WSPÓŁCZUCIE
Nie w ciemię — o losie -— 
bity, lecz po nosie.

W DYSKUSJI
Trafić kulą w plot, 
czy w sedno — 
to w dyskusji 
wszystko jedno—

Bogusław Wieczorek

SZACHOWE PUŁAPKI

Rozwijając atak 
dostać moż“k mata.

SEKRETY AWANSU

Grubą rybą dawna plotka: 
w ministerstwie ma pociotka.

Bogusław Wieczorek
BOJAZŁIWI

Wśród wielu bojażllwych 
bywają i tacy, 
którzy boją się najbardziej 
wciągnięcia w wir— pracy.

KLUCZ

Niejedne drzwi otworzysz 
prędzej niż kluczykiem 
po prostu papierkiem 
zwanym... „Kopernikiem”.

Wiesław Czerniak

VADEMECUM NAUCZYCIELA (3)
JAK ORGANIZOWAĆ IMPREZY 
I UROCZYSTOŚCI SZKOLNE?

Kalendarz imprez i uroczystości szkolnych już na pierwszy 
rzut oka wydaje się szalenie skromny. Zawiera wiele pustych 
miejsc, które powinny być niezwłocznie wypełnione. Dobra 
znajomość historii współczesnej pozwala nam wzbogacić tra­
dycje szkoły o nowe, jakże interesujące uroczystości.

Jest ku temu mnóstwo okazji. Do takich zaliczamy między 
innymi: rocznicę niezaliczenia przez kolegę dyrektora ostatnie­
go egzaminu na studiach zaocznych, rozejście się koleżanki bio­
loga z drugim mężem, notabene polonistą i zejście się tychże 
po delikatnej interwencji rady pedagogicznej, setna dwója z mi­
nusem wystawiona w dzienniku przez kolegę matematyka itd.

Inne wydarzenia możemy uczcić skromnym apelem, na przy­
kład apel z okazji zmiany repertuaru słów, jakimi powinien 
wpływowy rodzic obrzucać nas od ubiegłego roku, czy też uro­
czysty wieczór satyry poświęcony wizytatorom metodykom.

JAK UNIKNĄĆ OBOWIĄZKU ORGANIZOWANIA UROCZY­
STOŚCI SZKOLNYCH?

Urządzić wieczór satyry poświęcony bezpośredniemu przeło­
żonemu.

JAK WYKRYWAĆ ŚCIĄGI?
Stosujemy trzy metody: a) profilaktyczną,; b) rewizję osobi­

stą; c) pozorne pogodzenie się z sytuacją.
Metoda profilaktyczna polega na wygłoszeniu szeregu poga­

danek na temat szkodliwości ściągania oraz drugiego cyklu, trak­
tującego o represjach, które mogą spotkać ściągającego. Me­
toda ta jest nieskuteczna, o czym mogliście się przekonać w 
okresie dzieciństwa jako uczniowie szkoły podstawowej.

Rewizja osobista pozwala nam wykryć najwyżej paczkę 
„Sportów”, nigdy ściągawkę.

Pozorne pogodzenie się z sytuacją polega na rezygnacji z 
czynnych poszukiwań i nastawieniu się na obserwację klasy. 
Dobrze jest stosować czarne okulary, wysoką drabinę i dębowy 
kij. W przypadku wejścia do klasy kogoś z kuratorium, zade­
monstrować scenkę pt „Upadek Ikara”.

WŁADYSŁAW KATARZYŃSKI

MYŚLI TAKIE SOBIE
Czasami i stan nauczycielski nie jest w stanie.

★
Oświata jest jak reflektor — sama będąc w cieniu, oświeca 

Innych.
★

dało pedagogiczne nie utonie w powodzi zarządzeń, jeżeli 
umie pływać.

U niektórych nawet klasyfikacja ma charakter klasowy.
Stanisław Moeaistó

Przy zastawionym stole każdy umie i potrafi.
★

Słabym muzykantom nawet najlepsze instrumenty byle Jak 
grają. ★

Gdy się coś święci, to zaraz niektórych diabli biorą.
★

Czasem fałsz najładniej śpiewa.
★

W ciemnych sprawach — jasnowidzów najwięcej.
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Władysław Grzeszczyk


